
Ostrzeżenie! Czasopismo zawiera wulgarne słowa oraz nieprzyzwoite, a nawet antyrządowe i przeciwkościelne treści.
CENA 4,90 zł w tym 8% VAT

n
r 

in
d
e
k
s
u
 3

6
7
1
2
5
  

  
  

  
IS

S
N

 0
8
6
7
-2

2
3
7

DZIENNIK  COTYGODNIOWY

nie@redakcja.nie.com.pl www.nie.com.pl Tygodnik NIE Tygodnik NIE

Nadymanie się Polaków 
nie ma uzasadnienia  

w dziejach świata  
lub choćby Europy.  
Nasz nacjonalizm 

oderwany jest od ziemi 

jak wisielec.

Więcej siusiaków 
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MACIEJ MIKOŁAJCZYK 

Gdy kapitan Służby Kontrwywiadu Wojsko-

wego okazał się mechanikiem samochodowym, 
mającym na koncie odsiadkę za rozbój, tłu-

maczył, że przypadek ministra Mariusza Ka-

mińskiego wskazuje na to, iż karalność kariery 
w służbach nie utrudnia. Ale działacze fundacji 
im. Cichociemnych Spadochroniarzy AK bez-

powrotnie utracili cichociemność.

Biblia i Herman Goering 
Głęboka komuna. Jan C., mieszkaniec Pozna-

nia, tyra jako taksówkarz. Forsy ma jak lodu. 
Inwestuje w dzieła sztuki i antyki. Gdy pada ko-

muna, sprowadza z Francji talerze, gary i szklan-

ki z duraleksu, nietłukącego się szkła. Mamony 
ma jeszcze więcej, kupuje więc więcej antyków 
i dzieł. Kolekcja staroci, rzeźb, a zwłaszcza ob-

razów rośnie jak na drożdżach. Obrazów pan 
Jan ma 2000. Gustuje w dziełach malarzy zna-

nych, zwykle płaci od 500 do 3,5 tys. zł. To za 
Toulouse-Lautreca, Muncha czy Kandinsky’ego 
śmieszne grosze. Jan C. sądzi, że robi świetne in-

teresy i jest dolarowym milionerem i złotówko-

wym miliarderem. 

Gdy znajomy mówi, że w Rogoź-

nie można tanio kupić kompletną 
Biblię Gutenberga z 1456 r.,  
jedzie, płaci i się raduje.  
Bo jak tu się nie radować,  
jeśli strona natchnionej księgi 
kosztuje 50 tys. dolarów, całość  
5 mln zielonych, a pan Jan wyciąga 
z kiesy raptem 500 dolców,  
bo sprzedawca jest w potrzebie? 

Biblię Gutenberga zamienia na obrazy stano-

wiące część słynnej kolekcji Hermana Goeringa, 
marszałka Rzeszy. 

Jan C. nie ma wątpliwości, że malunki to 
autentyki z kolekcji Reichsmarschalla, gdyż 
na odwrocie dzieł Muncha, Schielego, van 
Gogha i innych twórców są pieczątki z ha-

kenkreuzami. Uważa, że trafił mu się złoty 
pociąg. 

O złotym pociągu dowiaduje się Michał K., 
poznaniak związany z fundacją im. Cichociem-

nych Spadochroniarzy AK, znany jako kapitan 
Służby Kontrwywiadu Wojskowego, specjali-
zujący się w akcjach z użyciem broni długiej, 
czego dowodzą liczne fotografie i wpisy za-

mieszczane przez pana Michała na Facebooku. 
Wiedzą dzieli się z kolegami, tak jak on zafa-

scynowanymi kunsztem komandosów Polski 
podziemnej. 

Współcześni cichociemni postanawiają ukraść 
panu Janowi złoty pociąg.

Komandosi, a każdy czapkę nosi
Grupę realizacyjną tworzy 9 osób, w tym puł-

kownicy Leszek T. oraz Grzegorz L.; pierwszy 
występuje jako uczestnik czterystu misji i szef 
oddziału rozpoznania w GROM-ie, drugi jako 
wszechmocny oficer Służby Kontrwywiadu Woj-
skowego. Ponadto Piotr G., policjant referatu 
operacyjno-rozpoznawczego, jego brat bliźniak 
Paweł, chwilowo bezrobotny, wcześniej żołnierz 
oddziału specjalnego Żandarmerii Wojskowej, 
Marek W., szef firmy ochraniającej budynki rzą-

dowe, a w przeszłości oficer stołecznej policji, 
Jakub D., sokista, Arkadiusz S., prawnik, i Woj-
ciech O., diler samochodów znanej marki. Do 
tego oczywiście kapitan Michał K. Wszyscy ak-

tywnie działają na rzecz fundacji cichociemnych. 
Oddział w tak doborowym składzie z łatwo-

ścią okradłby Bank Federalny USA; obrobienie 
70-letniego samotnie mieszkającego figuranta 
to kaszka z mleczkiem. Dowództwo decyduje, 
że grupa posłuży się metodą „na policjanta”, 
spodziewając się, iż „dziadek nie skuma, że jest 

ofiarą kombinacji operacyjnej”, i że na gliny nie 
zadzwoni, bo będzie się bał, iż beknie za posia-

danie nielegalnej, pochodzącej z wojennej gra-

bieży kolekcji.

Potrzebny ekspert i trzy kieliszki
Jan C. słyszy pukanie do drzwi. Otwiera. Wi-

dzi trzech mężczyzn. Opalony z garbatym no-

sem mówi, że są z policji, prowadzą śledztwo 
w sprawie zabójstwa i mają informacje, iż mord 
ma związek z kolekcją obrazów Goeringa. C. 
z dumą przyznaje, że posiada malunki ze zbioru 
Reichsmarschalla, i wpuszcza przybyszów. Gar-

baty Nos obwieszcza, że zmuszony jest prosić, 
żeby Jan C. wydał dzieła ze zbioru marszałka 
Rzeszy, gdyż trzeba przeprowadzić ekspertyzę. 
C. godzi się. Garbaty Nos wzywa przebywającą 
na zewnątrz resztę ekipy, aby usprawnić wyno-

szenie dzieł. C. bez pokwitowania wydaje 81 ob-

razów. Gdy wszystkie lądują w busie, dowódca 
ekipy policyjnej proponuje, żeby się napili. Pan 
Jan obwieszcza, że wódki nie łyka, ale ma wino. 
Pije razem z policjantami, miło gaworząc o sztu-

ce i polityce. Gdy stróże prawa odjeżdżają, spo-

strzega, że wraz z nimi zniknęły używane przez 
nich kieliszki. Uznaje, że to podejrzane. Dzwoni 
na policję. 

W zawiadomieniu o popełnieniu przestępstwa 
Jan C. wartość utraconych obrazów określa na 
„co najmniej 40 mln zł”, zaznaczając, że „to 

ostrożne szacunki, bo były wśród nich dzieła 
Edwarda Muncha (3 sztuki), Egona Schiele-

go (11), Wassyly’a Kandinsky’ego (5), Franza 
Marca (4) oraz Salvadora Dalego i Vincenta 
van Gogha (po jednej sztuce)”.

Operacja „Farbka”
Fundacja im. Cichociemnych Spadochroniarzy 

AK powstała w 2013 r., ale dopiero po dobrej zmia-

nie wypływa na szerokie wody. Działacze zacnej or-
ganizacji zapraszani są na liczne uroczystości pań-

stwowe z udziałem najwyższych dowódców woj-
skowych i politycznej wierchuszki, bo – jak wynika 
ze statutu fundacji – jej celem „jest kultywowanie 
pamięci o cichociemnych oraz pielęgnowanie 
i zachowanie świadectwa historycznego polskie-

go wysiłku zbrojnego, a w szczególności eduka-

cja i działania na rzecz dzieci, młodzieży i osób 
dorosłych, zmierzające do krzewienia ducha pa-

triotyzmu”. Fundacja śpiewa zatem w tym samym 
chórze, co prezes Kaczyński i jego żołnierze. 

Natchnionej duchem patriotyzmu akcji ode-

brania obrazów Janowi C. nadano kryptonim 
„Farbka”,

szczegóły omawiano podczas 
uroczystości organizowanych 
w Sejmie, Senacie oraz na Zam-

ku Królewskim z okazji rocznicy 
pierwszego zrzutu cichociemnych 
do okupowanego kraju. Lecz spo-

tkania, konferencje, zjazdy, rauty 
i bale były wykorzystywane nie 
tylko do omawiania przebiegu 
akcji, ale także do legendowania.

Cisi
i ciemni

Cudowne odzyskanie
skarbów Goeringa.

Dokończenie na str. 3
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â Trybunał Sprawiedliwości Unii Europejskiej w Luk-

semburgu rozpoczął procedurę rozpatrywania pytań 
prejudycjalnych zadanych przez Sąd Najwyższy 
w Warszawie. Pytania dotyczą niezależności struk-

tury, którą pisowcy nazywają Krajową Radą Sądow-

nictwa. Szafrański, pełnomocnik polskiego Prokura-

tura Generalnego, na dzień dobry zażądał wyklucze-

nia z rozprawy prezesa TSUE Belga Koena Lenaertsa – 
z powodu jego rzekomego braku bezstronności. 
Wnioskiem Szafrańskiego był zdziwiony biorący 
udział w rozprawie pełnomocnik polskiego Minister-
stwa Spraw Zagranicznych o nazwisku Majczyna. 
A nas, jeśli chodzi o pisowców, nic już nie dziwi.

â 23 maja, 3 dni przed wyborami do Parlamentu Eu-

ropejskiego, rzecznik generalny TSUE wyda opinię 
na temat KRS. Taka opinia jest zwykle zgodna z orze-

czeniem trybunału, które powinno zapaść na przeło-

mie czerwca i lipca. Pisowcy uważają, że termin 
wydania opinii świadczy o tym, iż rozprawa w TSUE 
jest „polityczna”, a jego werdykt łatwo przewidzieć – 
nie będzie korzystny dla polskiego rządu. Oby…

â Polityczno-leksykalną karierę robią słowa prezesa 
Polski: „tolerancja, ale nie afirmacja”. To już nie  
jest przekaz dnia, lecz przekaz kwartału. Pisowska 
władza toleruje zatem gejów i lesbijki, ale ich nie 
afirmuje. Toleruje lekcje wychowania seksualnego 
w szkole, ale ich nie afirmuje. Mamy prośbę do elek-

toratu, który w tym roku będzie wybierał posłów  
do parlamentów europejskiego i krajowego: drodzy 
wyborcy, tolerujcie pisowców, ale ich, kurwa, nie 
afirmujcie!

â Zachęcony przez prezesa Sanocki (poseł niezrze-

szony, kiedyś Kukiz’15, członek sejmowej komisji 
sprawiedliwości i praw człowieka) nie afirmował 
gejów, tylko z nich szydził, zadając według niego za-

bawne pytania o to, jak się pedały rozmnażają i jak 
rzucają granatami. Poczucie humoru Sanockiego jest 
wprost proporcjonalne do ilorazu jego inteligencji.

â Hierarchowie polskiego Kościoła katolickiego 
przedstawili raport o kościelnej pedofilii w latach 
1991–2018. Księży gwałcących dzieci było w tym 
czasie prawie czterystu, a ich ofiar niewiele więcej. 
Tylko co czwarty sprawca został ukarany wydale-

niem z kleru; reszta albo umarła w pokoju, albo żyje 
i wypatruje nowych ofiar. Podczas transmitowanej 
na żywo konferencji prasowej szczególnie obrzydli-
wie zachowali się arcybiskupi Gądecki (przewodni-
czący Konferencji Episkopatu Polski) i Jędraszewski 
(metropolita krakowski): nie tylko nie przeprosili 
ofiar kościelnej pedofilii, ale wystąpili w obronie 
księży pedofilów, którym należy się przebaczenie i mi-
łosierdzie, a stosowanie wobec nich postawy „zero 
tolerancji” arcybiskupi uznali za przejaw totalitary-

zmu. Turyści z całego świata, jeśli chcecie zobaczyć 
prawdziwe średniowiecze, przyjeżdżajcie do Polski 
i idźcie do kościoła!

â Znane są częściowe wyniki referendum w spra-

wie strajku nauczycieli. Przeciętnie 85–90 procent 
belfrów zagłosowało za strajkiem, który najprawdo-

podobniej zacznie się 8 kwietnia – w dniu, w którym 
zaplanowano początek egzaminów końcowych dla 
uczniów gimnazjów i podstawówek. Pisowcom 
mięknie rura – Duda, Morawiecki, Dworczyk i inni 
(ale nie Szydło) przyznają, że podwyżki nauczycie-

lom „po prostu się należą”, ale w budżecie nie ma 
tyle kasy, żeby dostali po 1000 zł więcej z wyrówna-

niem od stycznia. Obstawiamy, że rząd zaproponuje 
500 zł od września, a kolejne 500 w przyszłym roku, 
jeśli oczywiście pisowcy pozostaną przy władzy.

â Okazuje się, że Bochenek, rzecznik rządu w gabi-
necie Szydło, z zawodu telewizyjny prezenter pogo-

dy, jest dyrektorem departamentu marketingu 
w państwowym przedsiębiorstwie Polskie Górnic-

two Naftowe i Gazownictwo. Morawiecki młodszy 
zaprzeczył, że to on go tam umieścił. Szydło nie za-

przeczyła. Ani Morawiecki, ani Szydło, ani nikt nie 
chce zdradzić, ile Bochenek zarabia. Sądzimy, że 
tyle, ile dwudziestu nauczycieli.

â Jeszcze o pieniądzach, chociaż mniejszych… Bru-

dziński, minister spraw wewnętrznych, popierdalał 
rządową limuzyną. Powoził kierowca ochroniarz ze 
Służby Ochrony Państwa. Przekroczył dozwoloną 
prędkość o 48 km/h. Zatrzymała go policja i ukarała 
nie 500-złotowym mandatem i dziesięcioma punkta-

mi, lecz udzieliła pouczenia. Brudziński, mistrz Twit-
tera, najpierw pochwalił gliniarzy za czujność i bez-
kompromisowość, a potem, gdy został wyśmiany, 
wpłacił 500 zł na rachunek fundacji dobroczynnej. 
Brudziński byłby żałośnie zabawny, gdyby nie to, że 
mając taką władzę, może być groźny.

â Z tego samego resortu: Zieliński, zastępca Bru-

dzińskiego, nie jest zadowolony z zapowiedzi skon-

trolowania podlaskich jednostek policji przez Naj-
wyższą Izbę Kontroli. Inspektorzy NIK mają spraw-

dzić m.in., czy miejscowi policjanci przez całą dobę 
pilnowali rodzinnego domu wiceministra i czy na 
jego żądanie przebierali się za rządowych ochronia-

rzy. Zieliński nie jest groźny, jest tylko śmieszny.

n   Stołeczny ratusz na cały rok zamówił francuskie rogaliki, biszkopty z gala-

retką i kruche ciastka z karmelem. Od tylu ciastek to im się LGBT rozrośnie.

n   Poczytni pisarze Katarzyna Bonda i Remigiusz Mróz ogłosili, że są 
parą. Patrząc na dotychczasową płodność tej pary, spodziewajmy się co 
najmniej czwórki dzieci rocznie.

n   Jak podaje „Gazeta Wyborcza”, Krajowa Administracja Skarbowa 
zatrudnia na etatach dziewięciu księży. Księża mogą doradzać petentom, 
jak nie płacąc podatków, dawać na tacę.

n   Z okazji Ogólnopolskiego Dnia Sołtysa premier Morawiecki zapewnił, 
że Bruce Lee nie dałby rady polskiemu chłopu. Liczymy na to, że chłopy 
jeszcze zrobią wejście smoka do gabinetu premiera.

n   Andrzej Duda przed wyborami zdecydował się na dietę tysiąca kalorii. 
Przed wyborami najlepiej sprawdza się dieta Kwaśniewskiego.

n   Antonii Macierewicz w Telewizji Republika powiedział, że Polska jest ser-
cem Europy. Zaszczytny tytuł chuja Europy proponujemy przyznać Niemcom.

n   Beata Kempa zapewniła, że jej angielski jest na poziomie podstawowym 
bardzo dobry. To tak jak polski.  

 MARTA M.

U R B A N

R
y
s
. 

 T
O

M
A

S
Z

  
W

IA
T

E
R

Drogie dzieci, na wezwanie prezydenta 
Trzaskowskiego spieszę uczyć was onanizmu. 
Wierzę, że wraz ze spermą wykapie z was na-
cjonalizm, chłopaczkowie. Wasze nasienie 
ma przyszłość, natomiast patriotyzm wobec 
narodu i państwa stanowi anachronizm. Pol-
ska powstała ze średniowiecznej potrzeby. 
Scalono księstewka, żeby plantatorom zbóż 
ułatwić spławianie ich do Gdańska. Unik-
nęli przez to ceł, które trzeba było płacić 
na każdej z licznych granic. W XX wieku 
sianie ziarna przestawało być monokulturą 
kraju. Wbrew racjom gospodarczym odbu-
dowano wtedy polskie państwo ze szkodą dla 
ekonomicznych więzi z Rosją i Niemcami.  
100 lat temu propaństwowi kanciarze na ma-
sową skalę szerzyć zaczęli kłamliwą wersję 
historii, pies ją jebał, ojczystej. Polaków jako 
naród mianowano niewiniątkiem, a też spo-
łecznością, którą od innych wyróżnia szcze-
gólne męczeństwo. Jedna i druga teza jest 
sprzeczna z prawdą.

Polacy oburzali się z powodu rozbio-
rów własnego państwa dokonywanych 
w latach 1772–1795. Jednak już 3 lata po 
odzyskaniu niepodległości dokonali wraz 
z Rosją Radziecką rozbioru Ukrainy. Bar-
dziej umęczonymi w dziejach niż Polacy 
byli sąsiedzi – Ukraińcy, Rosjanie, także 
Niemcy – choć ci nie bez własnej winy. 
Być narodem silniej obitym niż Czesi to 
zaś żadna sztuka.

Dziś kult własnego męczeństwa 
stał się tak nasilony, że rządzący 
szowiniści zazdroszczą Żydom 
nawet komór gazowych, tak 
bardzo tęsknią za oklejaniem 
własnej społeczności cierpie-
niem. Gdy te komory praco-
wały, polskokatolicy jednak za 
bardzo nie pchali się do nich.

Nadymanie się Polaków, wiedz, dziatwo, 
nie ma uzasadnienia w dziejach świata lub 
choćby tylko Europy. Nasz nacjonalizm 
oderwany jest od ziemi jak wisielec. Stano-
wi manię plemienną. Rzec można, że jest on 
reakcją zakompleksionego narodku na jego 
nieważność. W ciągu ostatnich trzystu lat 
Polska i jej ludność miały znikomy udział 
w kształtowaniu cywilizacji, nauki, kultury, 
prądów myślowych i polityki. Nasz człowiek 
wynalazł tylko lampę naftową, ale i ten po-
mysł był wtórny.

Jeżeli Polacy coś czasem znaczyli, to dzię-
ki oderwaniu się od polskości. Przykładem 
Joseph Conrad w literaturze, sezonowo Je-
rzy Kosiński oraz Roman Polański w sztu-
ce filmowej. Nie łudźcie się, dzieci, Wajda 
i Kieślowski to tylko prowincjonalne cieka-
wostki. Kopernik i Chopin na tyle zaś byli 
Polakami, na ile ja jestem dońskim koza-
kiem. Henryk Sienkiewicz zaś wtedy miał 
chwilę zagranicznej sławy, gdy napisał po-
wieść o starożytnym Rzymie z tytułem po 
łacinie. Historia światowej nauki zawiera 
tylko 2 polskie nazwiska: Banacha i Marii 
Skłodowskiej-Curie, która zrobiła karierę 
dzięki małżeństwu z wybitnym Francuzem 
i zamieszkaniu w Paryżu.

W tym stanie rzeczy nasze państwo lub 
ludność budują swoje znaczenie na różnych 
strzelaninach. Mamy fundament militarny, 
ale i ten jest marny. Przez ostatnie 300 lat 
Polska zbrojna wyłącznie dostawała po dupie. 
Wyjątkiem wojna z bolszewikami w 1920 r. Zwy-
cięstwo to jednak jedni przypisują Francu-
zom, a inni Matce Boskiej. Tutejsze państwo 
słabiej świętuje to zwycięstwo niż powstanie 
warszawskie z 1944 r., klęskę, a też masową 
zbrodnię popełnioną na dwustu tysiącach 
mieszkańców. O tę tragedię postarał się pol-

ski Londyn i jego warszawska ekspozytura. 
Stworzono pokaz politycznej i militarnej nie-
kompetencji.

PiS namawia poddaną sobie ludność, 
w tym ciebie, dziatwo, byś zachwycała się 
klęskami, polskim nieznaczeniem, braniem 
w dupę, a najbardziej żołnierzami wyklęty-
mi. Czyli powojennymi małymi a zbrojnymi 
formacjami fanatyków. Uważali oni, że sto-
pień niezależności Polski i jej ustrój warte  
są sprowokowania zagłady ludzkości, czyli  
III wojny, już nuklearnej.

Spowodowanie zagłady wpierw własnego 
kraju, a potem innych leżało jednak poza 
możliwościami nie tylko polskich zaślepień-
ców zamieszkujących lasy, ale w tym czasie 
także wielkich mocarstw. Żadne z nich nie 
miało siły, żeby wywołać wojnę, a też nie było 
narodu, który po II wojnie poparłby taką za-
bawę. Wynoszenie dziś bezrozumnych fana-
tyków polskości na narodowe ołtarze odbywa 
się m.in. w formie pochodów, w których ma-
szerują ludzie z rozumem w kroczu. Krocze 
zaś, wiedzcie, dzieciątka, to miejsce, w któ-
rym macie swoje chujki lub pizdki.

Wszyscy, którzy w tych marszach unoszą 
patriotyczne stopy niedomyte, wyznają polską 
odmianę katolicyzmu. Ta religia ma na świe-
cie około 1,5 miliarda wyznawców. Tutejszą jej 
schizmę liczyć można na 15 milionów, czyli 
na 100 razy mniej. Przewodzą jej Rydzyk, Ję-
draszewski, Terlikowski i pani Godek, a także 
Ordo Iuris. 15-milionowa polska sekta liczeb-
nie odpowiada różnym afrykańskim plemien-
nym kultom zwierząt lub drzew, a także równa 
jest wyznawcom Mojżesza, w światowej skali 
liczącym także 15 milionów. Sekta polska ob-
jawia nacjonalistyczne kalectwo i je utrwala. 
Bratnie szowinizmy – rosyjski, ukraiński, li-
tewski – już w mniejszym stopniu napędzane 
są wiarą w bóstwa. Naszym wielkim sąsiadem 
wyleczonym z nacjonalizmu i zwalczającym 
tę gangrenę są Niemcy. Śpiewajmy więc, że są 
ponad wszystko zamiast o ojcu Basi, który za-
lewa się łzami, słysząc tarabanienie w bębny.

Nacjonalizm gra na dudach. Nacjonali-
ści wciskają narodowo-katolickie mity te-
atralnymi środkami. Aplikują patriotyczne 
rocznice, marsze, biegi, pieśni, flagi, muzykę 
dętą i frazesy. Ja zaś uczę was tu, gówniarze, 
odkłamanej historii ojczystej w ważnym ak-
tualnym celu. Poprzyjcie, dzieci, strajk wa-
szych belfrów i sprawcie, żeby trwał kilka lat. 
Uchronicie przez to wasze rozumki od robie-
nia wam biało-czerwonej pulpy pod czaszka-
mi. Produkuje ją szkolnictwo antyseksualnej 
edukatorki Zalewskiej. l

sekr@redakcja.nie.com.pl
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przednia  TRÓJKA

Jak każda tajna operacja cichociemnych, 
„Farbka” miała bowiem wiele den.

Ku chwale ojczyzny

Dowódcy chcieli od poznańskiego kolekcjo-

nera wyłudzić obrazy, a następnie sprzedać je 
paserom, sądząc, że dzięki temu zarobią milio-

ny. W plan poza pułkownikami wtajemniczeni 
byli kapitan SKW, szef firmy ochroniarskiej 
i policjant. Pozostali cichociemni byli informo-

wani, że uczestniczą w akcji służb specjalnych, 
mającej na celu odzyskanie dóbr kultury zrabo-

wanych przez hitlerowców i że za przywrócenie 
prawowitym właścicielom skarbu narodowego, 
wręcz światowego, czeka ich sława i chwała. 
Słowem: przekonywano ich, że pozbawiając po-

znaniaka obrazów, działają ku chwale ojczyzny, 
a nawet całej ludzkości. Żeby wersję tę upraw-

dopodobnić, pułkownicy opowiadają o swych 
heroicznych wyczynach w służbach specjalnych, 
a w trakcie licznych eventów na cześć cicho-

ciemnych przyjacielsko klepią po plecach gene-

rałów i z demonstracyjną swobodą rozprawiają 
z dowódcami GROM-u i politykami.

Wariant muzealny 

Po przejęciu obrazów dumna z rezultatów ope-

racji grupa operacyjna odśpiewuje hymn cicho-

ciemnych. „O, Boże, skrusz ten miecz, co siecze 
kraj” najgłośniej pieje Garbaty Nos, czyli kapitan 
Michał K. Podniosły nastrój psuje dzwoniąca ko-

mórka kapitana. Oficer odbiera. Gdy połączenie 
dobiega końca, informuje towarzyszy broni, że 
właśnie dostał cynk, że pod domem Jana C. kręci 
się pełno policji. Ze spokojem cechującym ludzi 
służb komunikuje, że nie ma powodu do paniki, 
bo w razie czego szefowie raz dwa wyjaśnią, iż to 
operacja SKW i że psiarnia ma się nie wpierdalać 
między wódkę a zakąskę. To wersja dla niewta-

jemniczonych. Wtajemniczeni udają się na na-

radę. Ustalają, że ponieważ figurant powiadomił 
policję, wdrażają wariant ratunkowy. Czyli: jadą 
do Muzeum Narodowego w Warszawie, oddają 
zrabowane przez hitlerowców obrazy i zgodnie 
z prawem kasują 10 proc. wartości. Zalety: nie 
tylko włos im z głowy nie spadnie, ale zarobią 
kupę forsy, na dodatek zyskując splendor. 

Następnego dnia konwój składający się 
z trzech wozów, w tym mercedes wypożyczony 
służbom na potrzeby akcji przez dilera aut, rusza 
do Warszawy. Niewtajemniczeni konwojują, są-

dząc, że służą Polsce. Wtajemniczeni mniemają, 
iż wyjdą z twarzą i zarobią. 

Problem: pułkownik T., uczestnik czterystu 
najtajniejszych z tajnych misji, zgłasza się na 
policję. I puszcza farbę, że obrazy z kolekcji Go-

eringa jadą do Muzeum Narodowego w Warsza-

wie. 
Gdy konwój dociera do muzeum, wokół roi 

się od tajniaków. Niewtajemniczeni czekają na 
obiecaną przez pułkowników i kapitana prasę 
oraz telewizję. Wtajemniczeni nerwowo się roz-

glądają. 
Jedni i drudzy lądują na dołku, a później 

w areszcie. 
SKW nie interweniuje.

Zadanie specjalne

Diler Wojciech O. w trakcie przesłuchania 
wyznaje, że nie zrobił nic złego. „O operacji 
przejęcia obrazów zrabowanych przez hitle-
rowców podczas II wojny dowiedziałem się 
od kapitana Michała K. Mówił o niej także 
pułkownik Grzegorz L. Poznałem go podczas 
uroczystości ku czci cichociemnych. Bywa-
łem na nich, bo jestem członkiem fundacji 
im. Cichociemnych Spadochroniarzy AK. 
Pułkownik wielokrotnie zapraszał mnie do 
wielu instytucji państwowych, wszędzie tam 
był dobrze znany i traktowany z bardzo du-
żym szacunkiem, wręcz z zażyłością. Z racji 
mej działalności w fundacji cichociemnych 
poznałem też pułkownika Leszka T. Przed-
stawiał się jako dowódca z GROM-u, to 
osoba wykonująca liczne zadania specjalne 
poza granicami kraju, jest człowiekiem pra-
worządnym, uczciwym i zasługującym na za-
ufanie. Obu pułkowników traktowałem jako 

przedstawicieli służb specjalnych, dlatego 
akcję przejęcia kolekcji uważałem za legalną 
i mój udział w niej traktowałem jako wspar-
cie państwa polskiego. Imponowało mi, że 
uczestniczę w odzyskiwaniu dóbr narodo-
wych” – zeznaje.

Podobnie śpiewają pozostali niewtajemni-
czeni. 

SKW wciąż nie interweniuje.

A gdybyś był strażakiem
Służby nie interweniują nawet wtedy, gdy 

prokuratura sporządza akt oskarżenia i sprawa 
trafia do sądu. Bo interweniować nie mogły. 
Śledztwo wykazało niezbicie, że uczestnik czte-

rystu ściśle tajnych misji pułkownik Leszek T. 
to w istocie emerytowany strażak. Pułkownik 
SKW Grzegorz L. okazał się zaś podpułkow-

nikiem Straży Granicznej w stanie spoczynku, 
natomiast specjalizujący się w brawurowych ak-

cjach z użyciem broni długiej kapitan Michał K. 
jest mechanikiem samochodowym, mającym na 
koncie odsiadkę za rozbój. K. jako jedyny bro-

nił swej agenturalności. Mimo że SKW odcięła 
się od niego, stwierdzając, iż „z całą pewnością 
nie figuruje na liście pracowników i nie ma ze 
służbą nic wspólnego”, do końca utrzymywał, 
że jest tak głęboko zakonspirowanym oficerem, 
iż po jego werbunku w dokumentacji nie został 
żaden ślad. I że przypadek ministra Mariusza 
Kamińskiego dowodzi, iż karalność w robieniu 
kariery w służbach nie przeszkadza. 

Sąd nie uwierzył kapitanowi. Co tu kryć, 
i on, i obaj pułkownicy zostali zdekonspiro-

wani definitywnie i bezpowrotnie utracili ci-
chociemność. Co strażakowi Leszkowi T. nie 
przeszkodziło w prezentacji noża szturmowego 
w Akademii Sztuki Wojennej, bo dzięki temu, 
że puścił farbę, ukarany nie został. Pułkownika 
Grzegorza L. Sąd Okręgowy w Poznaniu skazał 
za to na 2 lata bezwzględnej odsiadki. Policjant 

Paweł G. dostał rok, tyle samo szef firmy ochra-

niającej budynki rządowe (obaj w zawiasach). 
Najsurowiej potraktowano kapitana Michała K.  
(z powodu recydywy 3 lata pudła bez zawia-

sów). Pozostałych uczestników operacji unie-

winniono, bo sąd uznał, że mieli prawo przy-

puszczać, że uczestniczą w legalnej akcji służb 
specjalnych.

W wyniku oględzin
Wyrok był łagodny, gdyż z opinii biegłego 

wynika, że obrazy nabyte przez Jana C. nigdy 
nie stanowiły części kolekcji Goeringa, bo to 
„nieudolne, wykonane grubo po II wojnie 
kopie, co można stwierdzić nawet w wyniku 
pobieżnych oględzin”, zaś „dzieła znanych 
artystów wymienionych przez pokrzywdzo-
nego nie figurują w katalogu strat wojennych, 
albowiem znajdują się w muzeach i galeriach, 
co można sprawdzić za pomocą Wikipedii”. 
Zarzut, że cichociemni dokonali przywłaszcze-

nia mienia znacznej wartości i dobra o szcze-

gólnym znaczeniu dla kultury, co zagrożone 
jest nawet dziesięcioma latami mamra, upadł 
tym samym na pysk.

Chcąc upewnić się, czy wśród zgro-
madzonych przez C. tysięcy obra-
zów nie ma jednak skarbów kultury 
narodowej, prokuratura zleciła eks-
pertowi, aby zbadał cały zbiór. Re-
zultat: 87 proc. to fałszywki, a ory-
ginały namalowali nieznani autorzy.

Operacja „Farbka” sprawiła zatem, że Ja-

nowi C. umknął nie tylko złoty pociąg, ale że 
w siną dal pomknęły wszystkie inne pociągi. 

Skazani odwołali się od wyroku, głosząc, że 
„chcieli na zasadzie zatrzymania obywatel-
skiego odzyskać dzieła sztuki skradzione przez 
hitlerowców”. Sąd apelacyjny nie dał im wiary, 
ale ze względu na rażącą nieudolność sprawców 
obniżył wymiar wszystkich kar o połowę. Jeśli 
PiS dokończy operację „Kasta” i opanuje Sąd 
Najwyższy, być może zasłużą na niewinność.  l

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

ANDRZEJ SIKORSKI

Ze stanowiska Konferencji Episkopatu Polski 
w sprawie tzw. Karty LGBT plus: „Można się 
obawiać, że karta wprowadzi do szkół program 
wychowania seksualnego w duchu ideologii 
gender, adresowany już do małych dzieci. Wy-
chowanie to ostatecznie będzie prowadziło 
do brutalnego zapoznawania dziecka z anato-
mią i fizjologią sfery seksualnej, z technikami 
osiągnięcia zadowolenia płciowego (…). Wy-
chowanie to ma też na celu oswojenie dzieci 
z różnymi formami relacji płciowych, a więc 
nie tylko rodzicielskim związkiem mężczyzny 
i kobiety, ale także z zachowaniami samotni-
czo-ipsacyjnymi, biseksualnymi, homoseksu-
alnymi, dezaprobaty płci w postaci różnych 
postaci transseksualizmu. (…) W procesie 
wychowania dziecko winno na pierwszym 
miejscu poznać piękno miłości, która nie sku-
pia się na sobie, ale uczy dostrzegania innych 
osób i nabywania umiejętności dzielenia się 
z nimi radością, również za cenę własnych wy-
rzeczeń. Koncentracja na sobie, egoistyczne 
sprawianie sobie przyjemności i zaspokajanie 
swoich potrzeb nie jest w stanie ukształtować 
człowieka jako zintegrowanego wewnętrznie 
na poziomie sfery ducha i ciała, otwartego na 
potrzeby drugiej osoby oraz przygotować je do 
wspólnoty życia”.

Michał, lat 13. Przez 2 lata był kochankiem 
50-letniego księdza. Zeznania chłopca zapisano 
na ponad 30 stronach prokuratorskich akt. Oto 
jak poznawał „piękno miłości”. 

• „Ksiądz kazał mi usiąść na krześle. Gdy 
już siedziałem (…), zaszedł mnie od tyłu. 
Zaczął mnie głaskać po głowie, potem po ra-
mionach i po rękach. Czułem jego oddech 
przy uchu. Mówił mi, żebym się nie bał, że 
wszystko będzie dobrze. (…) Spodnie miałem 
opuszczone. W pewnym momencie złapał 
mnie za penisa i zaczął go masować, to znaczy 
poruszać penisem. Cały czas był za mną. Jed-
ną rękę trzymał na klatce piersiowej, a drugą 
masował penisa. Ściskał mnie mocno. W tym 
czasie nie widziałem jego twarzy, gdyż cały 
czas był za mną. (…) Sprawiało mi to ból. Gdy 
mu to powiedziałem, ksiądz poślinił rękę, na-
pluł na nią i zapytał, czy tak lepiej. Mój penis 
zesztywniał. Doszło do wytrysku. Ksiądz roz-
smarował spermę na moim brzuchu, jądrach 
i nogach. Masował mnie tak, nie pamiętam, 
jak długo, ale przez chwilę”.

• „Po każdym spotkaniu ksiądz dawał mi 
upominki. Były to najczęściej obrazki ze świę-
tymi, takie jak rozdaje się po kolędzie. Czasa-
mi pieniądze 20, 50 złotych. Dostałem róża-
niec. Raz przyniósł majtki z Myszką Miki. Ka-

zał mi je założyć. Mówił, że wyglądam w nich 
jak aniołek”. 

• „Byłem już rozebrany  
i on też. (…) Gdy leżałem  
na tym łóżku, ksiądz położył 
się obok mnie. Zaczął 
mnie całować, ale nie 
w usta. Najpierw po sutkach 
i brzuchu. Potem wziął do 
buzi mojego penisa.  
Mówił, że robi mi loda, 
a smakuje jak cukierek”. 

• „Ksiądz powiedział, żebym poszedł się 
umyć. Jak stałem pod prysznicem, przyszedł 
do mnie. Był goły. Kazał mi się odwrócić ty-
łem. Powiedział, żebym się odprężył. Zaczął 
mnie całować po uchu i szyi. (…) Chciał, abym 
wsadził sobie palec w pupę. Chwycił za moją 
rękę i położył ją na pupie. Powiedziałem, że to 
boli, a on na to, że palec musi być nawilżony. 
(…) Gdy się opierałem, ksiądz wsadził mi swój 
palec do pupy. Mówił, że to nic zdrożnego, 
szybko się przyzwyczaję, lekarz będzie robił 
mi to samo”. 

• „Ksiądz nigdy nie całował mnie w usta. 
Całował po całym ciele, penisie, jądrach, 
pupie, ale nigdy w usta”. 

• „Byliśmy w lesie na grzybach. (…) Opo-
wiadał o pięknie przyrody, stworzeniu świa-
ta, miłości Boga do ludzi. (…) Stałem oparty 

plecami o drzewo, (…) on uklęknął, wziął do 
ust mojego penisa. Wytrysnąłem mu do buzi. 
Połknął moją spermę”. 

• „Często oglądaliśmy filmy na laptopie. 
Starzy mężczyźni uprawiali seks z młodymi 
chłopcami. Ksiądz masturbował się, trzyma-
jąc mnie jedną ręką za penisa. Siedzieliśmy na 
kanapie obok siebie. (…) Lewą ręką trzymał 
mojego penisa, a prawą się masturbował. Jak 
skończył, to masturbowałem się ja. On pa-
trzył. Czasami zlizywał moją spermę, czasami 
rozcierał ją mi na brzuchu. Potem kazał mi iść 
się umyć”. 

• „Ksiądz zabierał mnie do kina (…). Wy-
bierał filmy o takich godzinach, że gdy przy-
jeżdżaliśmy, sala była pusta albo było niewiele 
osób. (…) Rozpiął rozporek i masował mojego 
penisa. Gdy skończył, kazał mi masować swo-
jego”. 

• „Po stosunku bolała mnie pupa. Najbar-
dziej przy robieniu kupy. Leciała mi krew. 
Ksiądz dał mi taką maść ziołową, mówił, że 
dostał ją od księdza misjonarza z Ameryki, 
jemu pomagała i mi też pomoże”. 

• „Zapytałem, czy to normalne, co robimy. 
Odpowiedział, że to nic zdrożnego, obowiąz-
kiem kapłana jest zapewnianie opieki i okazy-
wanie miłości”. 

• „Ksiądz był bardzo zdenerwowany. Krzy-
czał, że go zdradziłem, że zdradziłem Pana Je-
zusa, że zdradziłem naszą tajemnicę, że to już 
koniec, że spotka mnie kara. Kazał mi iść i nie 
pokazywać się więcej”. 

Choć zeznania Michała zostały uznane przez 
sąd i biegłych za wiarygodne, potwierdzone ob-

dukcją lekarską, księżulo został skazany na wię-

zienie w zawiasach. „Za karę” przełożeni prze-

nieśli go do innej parafii. Żaden z hierarchów 
nie powiedział słowa „przepraszam” ofierze 
i jego bliskim. Żaden nie pojawił się na procesie 
w sądzie. Chłopiec do końca życia na terapiach 
z psychologami będzie dochodził do siebie po 
księżowskich naukach „piękna miłości”.  l

nie@redakcja.nie.com.pl

Ze względu na drastyczność sprawy i dobro małoletniego 
niektóre szczegóły identyfikujące zmieniliśmy. Nie poda-

jemy także, której parafii sprawa dotyczy.

Palec ma być nawilżony
Kościelna pedofilia w szczegółach.

Cisi i ciemni
Dokończenie ze str. 1
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Programy partii politycznych są nie 
po to, żeby je urzeczywistniać, tylko po 
to, żeby nimi wymachiwać – twierdzi 
moja Znamienita Koleżanka Agnieszka 
Wołk-Łaniewska. To zdanie jest oczy-
wistą prowokacją. Każdy w odpowiedzi 
zawoła: a PiS? Przecież partia Kaczyń-
skiego realizuje swój program. Nie tyl-
ko wprowadzając tak chwalone przez 
Agnieszkę reformy socjalne, ale również 
w innych dziedzinach, które powinny 
autorce mniej się podobać. Dekomu-
nizacja ulic i placów, dezubekizacja, 
ustawa degradacyjna czy wreszcie glo-
ryfikacja bandytów i nazywanie ich żoł-
nierzami wyklętymi – to wszystko było 
w programie Prawa i Sprawiedliwości 
pod hasłem „polityka historyczna” i jest 
konsekwentnie wdrażane.

Z żelazną konsekwencją partia 
rządząca urzeczywistnia też hasło 
„Europy ojczyzn” (a w podtekście na-
wet suwerennych państw), które jest 
negatywną odpowiedzią na postulat 
wzmożonej integracji europejskiej. 
Ostatecznym efektem tego wdraża-
nia będzie ojczyzna bez Europy, co 
rozumie każdy obserwator polityki 
zagranicznej. Czy to się podoba mojej 
koleżance? Czasami, gdy czytam jej 
peany na temat Rosji i Putina, mam 
wrażenie, że owszem, tak.

Nie da się też ukryć, że PiS jest wier-
ne swojemu programowi w sferze oby-
czajowej. Wiara w to, że protest czar-
nych parasolek definitywnie przekreślił 
marzenia Kaczyńskiego o zawładnięciu 
ciałami polskich kobiet w wieku roz-
rodczym, jest naiwnością. W końcu 
każdemu wolno marzyć, Napoleonowi 
z Żoliborza również.

Ile państwa w państwie
Marzenia Kaczyńskiego są czasami 

zdumiewająco spójne z marzeniami 
Wołk-Łaniewskiej. Ona śni o upań-
stwowieniu gospodarki, on to po cichu 
realizuje. Państwowe górnictwo ma 

się świetnie, mimo iż do węgla trze-
ba dopłacać miliardy złotych, a nasze 
elektrownie setkami milionów ton 
spalają węgiel importowany z Rosji. 
Upaństwowiona Pesa nie wygrywa już 
przetargów na tramwaje, bo produkuje 
je o 50 proc. drożej niż konkurencja. 
Upaństwowiona zbrojeniówka też ma 
się znakomicie, chociaż nie produkuje 
już niczego na eksport. Nie tylko rakie-
ty, śmigłowce i samoloty musimy ku-
pować amerykańskie, ale nawet okrętu 
nie zrobimy, chociaż kiedyś Polska 
była stoczniowym potentatem. Cała 
nadzieja w upaństwowionej Stoczni 
Szczecińskiej i w równie państwowej 
Stoczni Marynarki Wojennej w Rado-
miu. Tam od dwóch lat produkcja stat-
ków polega na uroczystym poświęceniu 
stępki nowego promu, który nigdy nie 
powstanie. Telewizja państwowa, bo 
przecież nie publiczna, notuje najwięk-
sze spadki oglądalności w historii, ale 
ma się świetnie, bo rząd właśnie hojną 
ręką dał jej w prezencie 1,3 mld zł z na-
szych podatków. Tak... Kaczyński wie, 
że państwowe jest lepsze od prywatne-
go, bo na państwowym znajdą się tysią-
ce świetnie płatnych posad dla rzeszy 
wygłodniałych partyjnych kamratów.

Marzenia Führera
À propos Rzeszy i kamratów. Partie 

narodowo-socjalistyczne mają to do 
siebie, że umieszczają w programach, 

a następnie realizują z pozoru  
atrakcyjne elementy socjalne i pro-
rozwojowe. W III Rzeszy rozkwitła 
opieka przedszkolna i senioralna, 
a program budowy autostrad w swoim 
rozmachu może być porównywany 
tylko z podobnym programem 
w USA. Znaczna część wykształco-
nych i wydawałoby się mądrych oby-
wateli Niemiec uwierzyła w marzenia 
Führera, co doprowadziło ten naród 
i pół świata do tragedii.

Razem na Ikonowicza
Koalicja Europejska jest odpowie-

dzią na zagrożenia, jakie stwarza PiS. 
Na pełzającą dyktaturę, izolację mię-
dzynarodową, degenerację państwa 
prawa, szkolnictwa, służby zdrowia, 
życia publicznego i na postępujące 
kołtunienie społeczeństwa.

Koalicja jest strzałem w dziesiątkę, 
co widać najlepiej po nerwowych re-
akcjach władzy. Wściekły atak na KE 
kontrastuje z obojętnym, a nawet mo-
mentami przyjaznym tonem wobec 
Wiosny Biedronia. Kaczyński rozu-
mie, że zjednoczona opozycja jest dla 
niego śmiertelnym zagrożeniem. Wie 
też, że każdy, kto tę jedność rozbija, 
jest jego sprzymierzeńcem. Nawet je-
śli jest to tęczowy prezydent Słupska.

„Chcę głosować na formację, 
której program jest zdecydowanie 
lewicowy” – woła Wołk-Łaniewska, 

mimo iż wcześniej twierdziła, że pro-
gramy partii to tylko ściema na po-
kaz. Widzę w tym zawołaniu nutę 
nieszczerą i niebezpieczną. Po pierw-
sze, SLD jest partią lewicową i ma 
program lewicowy. Nic się w Sojuszu 
pod tym względem nie zmieniło. Ko-
alicja, do której SLD się przyłączył, 
nie polega na wyrzeczeniu się swoje-
go programu, lecz jedynie na połą-
czeniu sił do realizacji wspólnych ce-
lów. Rozumie to każdy, kto ma odro-
binę dobrej woli. A więc w istocie 
nie o lewicowy program chodzi, tyl-
ko o wskazanie innego wyboru. I tu 
Agnieszka otwarcie pisze: zagłosuje 

na Lewicę Razem, koalicję Razem 
i Ruchu Sprawiedliwości Społecznej 
Ikonowicza. Rozumiem, Agnieszko, 
że Razem ci się nie podoba, bo jest 
sekciarskie, ale na koalicję zagłosu-
jesz, bo jest tam Ikonowicz. Fajnie. 
Zrozum zatem, że wyborcy SLD za-
głosują na Koalicję Europejską, bo 
jest tam SLD. Mimo iż być może nie 
podoba im się Grzegorz Schetyna.

Głos na Kaczyńskiego
I na tym w zasadzie można by wywód 

skończyć, gdyby nie maleńki szczegół. 
Otóż mam głębokie przekonanie, iż 
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„Gdy Prawo i Sprawiedliwość roz-

szerza »500 plus« na każde dziecko 
i daje trzynastą emeryturę, panu 
ręce składają się do oklasków czy 
raczej palce do gwizdów?” – nie bez 
sugestii zapytał red. Piasecki Jana 
Vincenta Rostowskiego w poniedział-
kowy poranek. „Jestem zirytowany 
tym, że pomysł, który myśmy przed-

stawili i który jest naszym pomy-

słem, częścią naszego programu już 
od trzech lat – żeby »500 plus« było 
też na pierwsze dziecko – PiS próbu-

je ukraść” – odrzekł minister finan-
sów w trzech platformianych rządach.

Zgoda: przyzwyczailiśmy się do tego, 
że pan Rostowski mówi rzeczy, które 
nie są mądre. Ale mimo to proponuję, 
żebyśmy zatrzymali się na chwilę nad 
tym, co jest nie tak z tą odpowiedzią. Bo 
w niej znakomicie widać wszystko, co 
jest nie tak z opozycją. 

Tak naprawdę wszyscy wiemy, że 
program partii politycznej nie jest 
po to, żeby go urzeczywistniać, tylko 
żeby wymachiwać nim przed nosem 
przeciwnikom w kampanii wybor-
czej: „My zrobimy to i owo, a tamte 
chuje nie, więc wybierzecie nas”. 
Istnieje wszakże pewna umowa spo-
łeczna, w ramach której partie udają, 
że tworzą programy, po to by wcielać 
je w życie, aby Polska rosła w siłę, 
a ludzie żyli dostatnio. Żeby zacho-
wać tę iluzję, muszą udawać, że:

a) naprawdę zależy im, aby Polska 
rosła w siłę, a ludzie żyli dostatnio;

b) wierzą, że ich programy się do 
tego przyczynią.

Wszyscy mniej więcej zdajemy sobie 
sprawę, że to humbug, ale kampania 
wyborcza nie jest najlepszym momen-
tem na walczenie z hipokryzją. Toteż 
jedyną rzeczą, którą może zrobić opo-
zycja, gdy rządzący realizują postulaty 
zawarte w jej programie, jest pogratu-
lowanie władzy słusznej polityki. 

Chodzi im o władzę
Gdy Rostowski „irytuje się”, że 

PiS dało 5 stów na pierwsze dziecko, 
mówi otwartym tekstem, iż Platfor-
my w ogóle nie obchodzi, czy dzieci 

dostaną pieniądze, bo żądając tych 
pieniędzy, chciała tylko przypierdolić 
PiS-owi. Jeżeli opozycja gniewa się, 
że władza „kradnie” – czyli realizuje – 
jej program, to (abstrahując od absur-
dalności platformianych pretensji do 
autorstwa jakiegokolwiek elementu 
programu „500 plus”) mówi wprost, 
że nie chodzi jej o program, tylko 
o władzę. Że nie walczy o to, jaka 
polityka będzie realizowana, tylko 
o to, kto będzie ją realizował – a do-
kładnie o to, żeby „teraz, kurwa, my”. 
Przyznawanie się do tego otwartym 
tekstem to zły pomysł, ponieważ – 
przepraszam za głoszenie oczywisto-
ści – obywatele głosują na daną partię 
z wielu różnych emocjonalnych i ra-
cjonalnych powodów, ale rzadko kie-
dy po to, żeby jej politykom dać faj-
ną robotę z niezłą zapłatą i różnymi 

dodatkowymi korzyściami w postaci 
dojść i wpływów. 

Wierzę w lewicę
Dzisiejsza opozycja zdaje się o tym 

zapominać. Co niestety widać tak-
że w polemice, którą kilka tygodni 
temu wyróżnił mnie Andrzej Roze-
nek w związku z moim krytycznym 
stosunkiem wobec zapisania SLD do 
Platformy, chwilowo zwanej Koalicją 
Europejską. Andrzej zarzucał mi, że 
krytykując akces Sojuszu do KE, „pa-

trzę przez pryzmat interesu lewicy, 
który stawiam na piedestale i sakra-

lizuję”, a tymczasem „lewica to tylko 
pewna grupa ludzi, których łączą po-

glądy polityczne; grupa wcale nie naj-
większa i niekoniecznie ważniejsza 
od innych”. 

Otóż z całym szacunkiem dla mojego 
Znakomitego Kolegi – „interes lewi-
cy” gówno mnie obchodzi. Zwłaszcza 
lewicy rozumianej jako „pewna grupa 
ludzi”.

Walczę – a przynajmniej 
awanturuję się – o istnienie 
lewicy na polskiej scenie 
politycznej, albowiem wie-
rzę w słuszność tego kon-
glomeratu wartości i roz-
wiązań, który definiujemy 
jako „lewicowość”. Uwa-
żam, że lewicowa polityka 
jest absolutnie niezbędna 
do tego, aby Polska rosła 
w siłę, a ludzie żyli dostat-
nio – „Polska” i „ludzie” 
rozumiani jako wspólnota, 
jako ogół obywateli,  
a nie jako 1 procent tych  
najzaradniejszych,  
których jachty przypływ  
rzeczywiście unosi.

Jako wychowany w peerelu le-
wacki pomiot wierzę np. w rów-
ność, a nie wierzę w zbawczą moc 
wolnego rynku. Lubię państwowe 
fabryki i nie znoszę prywatnego 
kapitału. Chcę, żeby bogaci płacili 
wysokie podatki, a biedni dosta-
wali wysokie zasiłki. Popieram te 
wszystkie rozwiązania, ponieważ 
uważam, że są słuszne – etycznie, 
a także praktycznie, bo równiejsze 
społeczeństwa są zdrowsze i szczę-
śliwsze. Takie są moje poglądy –  
i one nie mają nic wspólnego z „in-
teresem” jakiejkolwiek formacji po-
litycznej. Nie zagłosuję na lewicę 
w koalicji z konserwatywnymi libe-
rałami, ponieważ jestem przekona-
na, że mój głos na KE będzie głosem 
na politykę, z którą się nie zgadzam. 

To nie jest Platforma
To oczywiście stawia mnie w nie-

zręcznej sytuacji – albowiem oce-
niając świat przez lewacki pryzmat, 
nie jestem w stanie potępiać obecnej 
władzy w sposób tak pełny i dosko-
nały, jakiego oczekuje się od „obroń-
ców demokracji”. Uważam – podob-
nie jak inni lewicowi członkowie 
wyklętego bractwa „symetrystów” –  
że polityka PiS w dziedzinie spo-
łeczno-gospodarczej jest mi bliższa 
niż była polityka PO, a także, nie-
stety, polityka SLD. To nie ozna-
cza, że chcę, aby PiS rządziło przez 
następną kadencję – co imputuje mi 
Rozenek – chciałabym natomiast, 
żeby następna formacja rządząca za-
chowała te elementy polityki obec-
nej władzy, które są bliskie moim 
poglądom. Jestem przekonana, że 
wyborcy nie muszą wybierać między 
państwem opiekuńczym i państwem 
demokratycznym – albowiem obie te 
cechy mogą harmonijnie współist-
nieć w kraju europejskim w XXI w. 
Może jest to naiwność, ale jako wy-
borca mam do niej prawo. I mam za-
miar z tego prawa skorzystać, odda-
jąc głos na formację, z którą zgadzam 
się programowo. A także na taką, dla 
której program ma znaczenie. 

Nie uważam, żeby taką formacją 
była Platforma Obywatelska, która 

Razem  

z Razem 
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Drugi wybór uważam za haniebny.

eprasa.pl 03c87e59bc



5NIE  12/2019

R E B U S  1

górka  ROZRZĄDOWA

Pamiętacie Leonida Swiridowa – rosyjskiego 
dziennikarza 3 lata temu wygnanego z Polski jako 
„rzeczywiste i poważne zagrożenie dla bezpie-

czeństwa państwa”? Wychodzi na to, że banicja 
nie pomogła. Swiridow zagraża Polsce także zza 
granicy – co wprawia patriotycznych publicystów 
w stan bliski apopleksji. Aż miło poczytać. 

„Bezczelność! Rosyjski dziennikarz zaskar-

żył Polskę, bo zatwierdzono zakaz jego wjaz-

du do strefy Schengen. ABW podejrzewała 
go o szpiegostwo” – unosi się portal wPolityce.
pl. „To jakieś kpiny! Swiridow – Rosjanin po-

dejrzewany przez ABW o szpiegostwo – skarży 
Polskę” – pieni się Niezależna.pl. Zapienienie 
czcigodnych organów dobrej zmiany nie jest po-

zbawione podstaw. Dotychczasowe orzecznictwo 
Europejskiego Trybunału Praw Człowieka w po-

dobnych sprawach nie wróży najlepiej polskiej 
sprawie. Wprawdzie żądania Loni są dość skrom-

ne – domaga się zwrotu kosztów adwokackich  
i 40 tys. euro odszkodowania za straty moralne – 
ale cóż to byłby za despekt dla naszej ojczyzny, 
gdyby musiała zapłacić ruskiemu szpiegowi za 
jego szpiegowanie!

•••

Ewentualna kara dla Polski nie będzie karą 
za naszą nieprzejednaną postawę wobec reżimu 
Putina, tylko za arogancję polskich urzędni-
ków i służb specjalnych. To zjawisko, na któ-

re ETPC patrzy zdecydowanie bez sympatii. 
Gdyby ABW i kolejne urzędy działające pod 
jej dyktando nie czerpały tak ewidentnej przy-

jemności z robienia ze Swiridowa wała 
i zadały sobie trud nadania swoim 
decyzjom jakichkolwiek pozorów 
legalności, Polska raczej nie mia-

łaby się czego obawiać. W obec-

nej erze fetyszyzacji „bezpieczeń-

stwa państwa” ETPC zapewne 
uznałby racje ABW i wykonu-

jących jej zalecenia urzędników 
i sądów. Jednak cała procedura, 
w której urzędy ostentacyjnie za-

praszały Swiridowa do zapoznania 
się z aktami, po czym wręczały mu 
teczkę zawierającą wyłącznie jego 
własne pisma okraszane w kółko tą 
samą odmową dostępu do jakichkol-
wiek informacji ze względu na „bez-

pieczeństwo państwa” – trąci czymś, 
co prawo określa jako „arbitralne 
wydalenie”. A tego w Europie robić 
po prostu nie wolno.

Zakaz arbitralnego wydalania cudzoziemców 
został expressis verbis wyrażony w art. 1 protoko-

łu nr 7 do konwencji o ochronie praw człowieka 
i podstawowych wolności. Stanowi on, że „cudzo-

ziemiec przebywający legalnie na terytorium ja-

kiegokolwiek państwa”, które chce go wykopać, 
„powinien mieć możliwość przedstawienia racji 
przeciwko wydaleniu” i „wniesienia środków od-

woławczych”. Trybunał w Strasburgu w kolejnych 
wyrokach niedwuznacznie wyjaśnia, czemu mają 
służyć te zapisy – nie pozostawiając wątpliwości 
co do tego, gdzie dostrzega prawdziwe niebezpie-

czeństwo. 
A dostrzega je nie w mitycznych „zagrożeniach 

dla bezpieczeństwa państwa” stwarzanych przez 
pojedynczych cudzoziemców na obczyźnie, tylko 
we wszechwładzy służb specjalnych pozbawionych 
kontroli.

„Jednostce należy umożliwić kwestionowanie 
twierdzeń władzy, iż w danym wypadku wchodzi 
w grę bezpieczeństwo państwa. Twierdzenia te 
mają duże znaczenie, jednak niezależny organ 
musi mieć możliwość reakcji, jeśli nie ma pod-

stawy w faktach lub interpretacja pojęcia »bez-

pieczeństwo państwa« jest niezgodna z prawem 
lub sprzeczna ze zdrowym rozsądkiem i arbi-
tralna. Bez takich zabezpieczeń policja lub inne 
organy państwowe mogłyby arbitralnie naruszać 
prawa chronione w konwencji” – napisał ETPC 
w orzeczeniu w sprawie Al-Nashif przeciwko 

Bułgarii z 2002 r. „Byłoby sprzeczne z rządami 
prawa, gdyby swoboda prawna przyznana admi-
nistracji w sferach wpływających na korzystanie 
z praw podstawowych była wyrażona w katego-

riach nieograniczonej władzy”.
„System tajnej kontroli mający chronić bez-

pieczeństwo państwa rodzi ryzyko osłabienia lub 
nawet zniszczenia demokracji pod hasłami jej 
obrony, stąd w tego rodzaju sprawach szczegól-
nie ważna jest odpowiednia i skuteczna ochrona 
przed nadużyciami, w tym zwłaszcza właściwa 
kontrola sądowa” – orzekł w sprawie Lupsa prze-

ciwko Rumunii z 2006 r. „Osoba, wobec której 
władze podejmują działania ze względów bez-

pieczeństwa państwa, nie może być pozbawiona 
gwarancji chroniących ją przed arbitralnością. 
Należy jej umożliwić doprowadzenie do kontroli 
takiej interwencji przez niezależny i bezstronny 
organ, mogący ocenić wszystkie istotne kwestie 
faktyczne i prawne, ocenić, czy jest zgodna z pra-

wem i ukarać władze za ewentualne nadużycia. 
Musi to się odbywać w warunkach kontradyk-

toryjnej procedury umożliwiającej takiej osobie 

przedstawienie swego punktu widzenia i polemi-
kę z argumentami władz”. 

Nawiasem mówiąc, w obu tych kwestiach try-

bunał zasądził odszkodowania: Bułgaria zapłaciła 
23,6 tys., a Rumunia – 18 tys. euro. Kwoty były 
oczywiście dużo mniejsze od tych, których skarżą-

cy oczekiwali, ale podstawowe znaczenie ma uzna-

nie ich racji. Bułgaria i Rumunia zostały skazane 
za złamanie Europejskiej Konwencji Praw 

Człowieka poprzez odebranie człowieko-

wi prawa do obrony przed arbitralnym 
działaniem władzy.

I do tego właśnie argumentu 
odwołuje się adwokat Swiri-
dowa Jarosław Chełstowski we 
wniosku do ETPC. Zaczyna on 
od oczywistej prawdy, iż „skar-

żący nie zna powodów wyda-

nia decyzji o wydaleniu”, 
a zatem „nie miał możliwości 
przedstawienia argumenta-

cji przeciwko wydaleniu ani 
w postępowaniu przed organami 

administracji, ani przed sądami”. 

•••

Ale to nie koniec. Mecenas Chełstowski 
zwraca uwagę, iż tak naprawdę rzeczywistych 

powodów nie znają także sądy: „Sędziowie 
polskich sądów administracyjnych nie mają 

żadnych uprawnień ani narzędzi (poza logiką) 
pozwalających na samodzielną weryfikację ma-

teriału dowodowego. Skarżący nie zna materiału 
dowodowego sprawy, więc nie mógł wskazać sę-

dziom na jego wadliwość. Sędziowie bazowali na 
informacjach i materiałach podanych przez ABW 
i przez organy administracji. Sędziowie de facto 
byli więc związani tymi materiałami, jeżeli wyda-

wały się one kompletne i spójne. Oznacza to, że 
środki odwoławcze wniesione przez skarżącego 
nie mogły być skuteczne. W sprawie skarżącego 
należy uznać, że polskie sądy administracyjne nie 
działały w sposób niezależny i niezawisły”.

Tu dochodzimy do tzw. gwoździa programu: py-

tania o niezawisłość polskich sądów pod rządami 
PiS. Irlandzki sędzia pytał o nią Europejski Trybu-

nał Sprawiedliwości, sędziowie z Hiszpanii i Ho-

landii wystosowali w tej sprawie oficjalne zapyta-

nia do polskich sądów, które wydały europejskie 
nakazy aresztowania. Gwoli ścisłości: 

gros decyzji w sprawie Swiridowa 

podjętych zostało jeszcze za Plat-
formy, ale zarówno definitywne 
wygnanie go z Polski, jak i kluczo-

we wyroki WSA i NSA wydały już 
za nowych porządków. W europej-
skich elitach prawniczych zdaje się 
dominować przekonanie, iż z tą 
praworządnością w czasach PiS 
jednak jest coś nie tego. Sędzio-

wie Europejskiego Trybunału Praw 
Człowieka bezsprzecznie należą do 
europejskich elit prawniczych. 

Swoją drogą, to pierwsza w historii sprawa Ro-

sjanina przeciwko Polsce. Wyobraźcie sobie, co by 
było, gdyby Polska ją przegrała? 3 zabory, Katyń, 
45 lat okupacji, Smoleńsk i teraz jeszcze to!

AWŁ

Polska zapłaci  
ruskiemu szpiegowi
Tajne wydalanie.

jednego dnia lamentuje nad rządo-

wym rozdawnictwem, żeby nazajutrz 
oskarżać PiS o „kradzież” koncepcji 
rozszerzenia programu „500 plus”. 
Jeszcze mniej powagi w traktowaniu 
programu widzę – z oczywistych przy-

czyn – w całej Koalicji Europejskiej, 
którą łączy jedynie antypisizm i ogól-
nie zdeklarowana proeuropejskość. 
Rozumiem i szanuję fakt, iż dla wielu 
wyborców – w tym dla red. Rozenka –  
jest to program wystarczający. Dla 
mnie nie. Chcę głosować na formację, 
której program jest zdecydowanie le-

wicowy. 

Marzymy razem

W tym momencie – po zapisaniu 
się SLD do PO i spalikoceniu Wio-

sny – taką formacją zdaje się (i nie 
sądziłam, że kiedykolwiek to po-

wiem) partia Razem, której skądinąd 
organicznie nie znoszę za sekciarstwo 
i niewczesny antykomunizm. Nieco 
osładza mi ten dyskomfort to, iż za-

warła ona koalicję z Ruchem Spra-

wiedliwości Społecznej Ikonowicza, 
którego odmiana lewactwa jest mi 
zdecydowanie bliższa – ale najważ-

niejszy jest w tym mariażu fakt, iż 
partia Razem zrezygnowała ze swojej 
wzniosłej izolacji i zaakceptowała to, 
że nie jest jedyną lewicą pod słońcem.

Moim dziewczęcym  
marzeniem jest  
powstanie w wyborach  
parlamentarnych  
wspólnej listy całej polskiej 
lewicy – z udziałem nawró-
conego SLD, okrzepłej  
w lewicowości Wiosny  
i całej miriady organizacji,

które w zeszłym tygodniu wyśmiewał 
red. Tadeusz Jasiński w publikacji 
pod wymownym tytułem „Czerwony 
plankton”. 

Dziewczynie wolno marzyć. W każ-

dym wieku.

AGNIESZKA WOŁK-ŁANIEWSKA
awl@redakcja.nie.com.pl
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przedstawione przez Wołk-Łaniewską 
rozumowanie jest niczym innym tylko 
instrukcją dla zagubionych inteligen-

tów, jak oddać głos na PiS i nie rzygać 
codziennie rano na widok swojego od-

bicia w lustrze. W instrukcji tej autor-
ka jednoznacznie daje do zrozumienia, 
że godne szacunku są partie, które reali-
zują swój program. Jak PiS. Życzy sobie 
przywódców, którzy będą upaństwa-

wiać gospodarkę. Jak pisowcy. Chciała-

by socjalu i pognębienia tych podłych 
liberałów. Jak PiS. Tylko nie ma odwagi 
zakrzyknąć – Jarku, mamy wspólne ma-

rzenia, będę na ciebie głosować.
Z braku tej odwagi lub z głębokiego 

wstrętu do Kaczyńskiego moja

Znamienita Koleżanka 
zamierza przekazać swój 
głos PiS-owi poprzez po-

średnika. Wiemy bowiem, 
że każdy głos oddany na 
partię, która nie prze-

kroczyła progu 5 proc., 
zostaje zgodnie z meto-

dą d’Hondta przypisany 
zwycięskiemu ugrupo-

waniu i proporcjonalnie 
pozostałym, którzy próg 
przekroczyli. Jest więc 
ogromna szansa na to, 
że głos Agnieszki oddany 
na Ikonowicza będzie gło-

sem wsparcia dla Kaczyń-

skiego.
A partia Razem z Ikonowiczem wy-

stąpi w roli pralki. Tak jak się pierze 
brudne pieniądze, można wszak wy-

prać również głosy i sumienia.

ANDRZEJ ROZENEK

andrzej.rozenek@redakcja.nie.com.pl

eprasa.pl 03c87e59bc
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chleb  ze  SZMALEM

z Właścicielka hotelu „Pod Dębem” 
w Zielonej Górze uznała gościa za pro-

stytutkę z powodu odwiedzenia jej przez 
innego gościa. Zgodnie z regulaminem 
zielonogórskiego hotelu zamieszkiwanie 
w nim prostytutek jest absolutnie zaka-

zane, a przyjmowanie gości w pokojach 
również. Doszło więc do ostrej wymia-

ny zdań z użyciem słowa „dziwka”, tym 
ostrzejszej, że domniemana prostytutka 
nie była w swoim mniemaniu kobietą 
lekkich obyczajów. Zdarzało się nam 
prostytutki pomylić z przyzwoitymi ko-

bietami, ale nigdy na odwrót. Standardy 
obyczajowości oraz definicje czynów 
nierządnych są, zdaje się, bardzo w Zie-

lonej Górze wyśrubowane. Powiedzieli-
byśmy perwersyjne.

z Złodziejski tandem w Kędzierzynie-

-Koźlu na Opolszczyźnie, w okolicach 
dworca PKP, z ogromnym entuzjazmem 
rozprawiał o swoim ostatnim spekta-

kularnym skoku na sklep narzędziowy, 

który został obrabowany z wiertarki 
o wartości 800 zł. Wśród mimowolnych 
słuchaczy kryminalnej historii znajdował 
się policjant po służbie i po cywilnemu, 
który nie dochował tajemnicy spowie-

dzi. Powiadomił kolegów. Ci pojawili się 
służbowo i w mundurach. Tym samym 
wiertarka została odnaleziona.

z Łatwy sukces odnieśli policjanci z Bia-

łegostoku, którzy pod oknami komendy 
na policyjnym parkingu ujęli nożownika. 
Nożownik rozprawiał się z dwiema ko-

bietami, lat 16 i 46, które niegrzecznie 
zwróciły mu uwagę, że jego samochód 
zajmuje 2 miejsca parkingowe, a zmie-

ścić się powinien na jednym. Teraz cze-

kamy na sukces lekarzy, ponieważ rana 
46-latki jest dotkliwa, a jej życiu zagraża 
niebezpieczeństwo.

z Prawo i sprawiedliwość zatriumfo-

wało w Sopocie, gdzie człowiek chcący 
uniknąć zatrzymania przez patrol po-

licji drogowej rozpędził samochód do  
200 km/h i gwałtownie zatrzymał się na 
przystanku autobusowym. Dwóch pa-

sażerów samochodu poniosło śmierć, 
a kolejnych trzech w stanie ciężkim 

przebywa w szpitalu. Jest to, zdaje się, 
kolejny taki przypadek w rejonie dróg 
publicznych Gdańska: stosunkowo nie-

groźne wykroczenie stało się kataliza-

torem tragedii. Warto zauważyć, że to 
nie nadmierna prędkość zabija, jak głosi 
obiegowa opinia, ale gwałtownie spo-

wodowany postój.

z W Czarnej Białostockiej w rezultacie 
wypadku autobusowego 13-latka urodzi-
ła dziecko. Miała podstawy tak mniemać, 
przed wypadkiem nie była w ciąży. Od-

bierającym poród lekarzom okoliczność 
ta zdała się wielce nieprawdopodobna. 
Jak świat światem nie zdarzyło się, aby 
autobus zapłodnił nieletnią. Szukając wy-

jaśnień tego nadzwyczajnego zdarzenia, 
poproszono o pomoc prokuraturę. Proku-

ratura wykluczyła niepokalane poczęcie. 
Dotarła do 19-latka, który jest prawdo-

podobnie ojcem dziecka. 13-latka będzie 
jednak musiała być doskonałą matką 
i ojcem zarazem, ponieważ zgodnie z pol-
skim ustawodawstwem tatuś najbliższe 
lata spędzi w więzieniu.

z Policja interweniowała w ostrzeszow-

skim kompleksie basenów „Oceanik”, 
gdzie w saunie parowej jeden z klientów 
zaobserwował zupełnie nagą kobietę. 
To intuicyjnie wydało się mu jakowymś 
przestępstwem, wezwał więc stróżów 
prawa. W Ostrzeszowie widać ludzie 
nadal nie potrafią zrozumieć, że pozna-

nie niektórych tajemnic natury wiąże 
się niekiedy z przeżywaniem pewnych 
okropieństw.

z Ofiarą nałogu nikotynowego padła 
konduktorka pociągu ze Świnoujścia 
do Przemyśla. Nieomal się udusiła, gdy 
w okolicach jednej z toalet wyczuła za-

pach dymu papierosowego. Następnie 
chciała dostać się do wnętrza kabiny. 
Palacz tak mocno zacisnął kciuki na jej 
szyi, że straciła oddech. Następnie, jak 
relacjonuje duszona, mężczyzna sam 
upadł na ziemię, powalony grawitacją, 
rozbijając sobie głowę o krawędź umy-

walki. Trafił na stół chirurgiczny, ponie-

waż rana wymagała szycia.

z 55-latek z Andrychowa, stały klient 
Ośrodka Przeciwdziałania Problemom 
Alkoholowym, za pomocą siekiery zde-

Wieści
gminne

i inne

Energomontaż Południe z Katowic przetrwał 
trudne lata 90. XX w. Przeżył kryzys gospo-

darczy przełomu stuleci, a następnie krach na 
rynku giełdowym. Nie przetrwał kontraktu na 
budowę gazoportu.

Od sześćdziesięciu lat Energomontaż Połu-

dnie budował elektrownie w Polsce i w 28 in-

nych krajach świata. Zresztą nie tylko elektrow-

nie, również huty, koksownie, zakłady chemicz-

ne, zakłady przemysłu spożywczego. W 2010 r. 
firma z dumą ogłosiła, że kończy montaż dachu 
stadionu PGE Arena w Gdańsku. 2 lata później 
rozgrywane były na nim mecze mistrzostw Eu-

ropy w piłce nożnej. Jakiś czas po tej wielkiej 
imprezie Energomontaż Południe zbankruto-

wał. Sąd Rejonowy Katowice-Wschód wydał po-

stanowienie w sprawie likwidacji firmy.

Droga do jej upadku rozpoczęła się w stycz-

niu 2006 r., choć wówczas nikt w Energomon-

tażu tego nie podejrzewał. Drogę ku upadkowi 
wytyczyła Rada Ministrów, w tym właśnie mie-

siącu podejmując uchwałę w sprawie „działań 
przygotowujących decyzje inwestycyjne i han-

dlowe w zakresie budowy Terminalu LNG”. 
Następnie rozwałką Energomontażu Południe 
zajęły się Sejm i Senat. W kwietniu 2009 r. par-

lament przyjął ustawę o inwestycjach w zakresie 
terminalu regazyfikacyjnego skroplonego gazu 
ziemnego w Świnoujściu.

Za budowę terminalu od początku odpowia-

dała państwowa firma Gaz-System. Powołała 
ona do życia spółkę córkę o dumnie brzmią-

cej nazwie Polskie LNG. Ta z kolei w sierpniu 
2009 r. ogłosiła przetarg na „Zaprojektowanie 
i wybudowanie Terminalu regazyfikacyjnego 
skroplonego gazu ziemnego w Świnoujściu 
wraz z przekazaniem do użytkowania”. Prace 
budowlane trwały do kwietnia 2016 r. 17 czerw-

ca do Świnoujścia wpłynął statek z ładunkiem 
skroplonego gazu. Nazajutrz odbyła się wielka 
feta. Terminal został ochrzczony. Od tego dnia 
nosi imię Prezydenta Lecha Kaczyńskiego.

Terminal LNG im. Prezydenta Lecha Ka-

czyńskiego w Świnoujściu to arcykosztowna in-

westycja. Najpierw jego budowa miała wynieść 
ok. 2,5 mld zł. Ostatecznie kosztowała ponad  
3,6 mld. zł. Politycy twierdzą, że było warto. 
Obecne możliwości terminalu pozwalają na 
składowanie 320 tys. metrów sześciennych LNG 
i przeładunek 5 mld metrów sześciennych LNG 
rocznie, co pozwala zaspokajać jedną trzecią za-

potrzebowania polskiej gospodarki. Ponieważ 
chcemy być jeszcze bardziej bezpieczni (i nieza-

leżni od Rosji), planowana jest dalsza rozbudo-

wa gazoportu.

Gazoport budowało konsorcjum 
sześciu firm: dwóch włoskich, 
jednej francuskiej, jednej  
kanadyjskiej i dwóch polskich. 
Obie polskie firmy są dziś  
w stanie upadłości.

Konsorcjum to miało podwykonawców.  
Jednym z nich był właśnie Energomontaż  
Południe. Za wykonane prace firma ta żądała 
50,3 mln zł. Dla budżetu państwa to kwota nie-

zauważalna. Dla spółki Gaz-System to grosze. 
Dla spółki Polskie LNG pewnie też. 

Energomontaż Południe odpowiadał za 
„kompleksowy montaż i instalację konstruk-

cji stalowej, urządzeń mechanicznych i tech-

nologicznych terminalu LNG w Świnoujściu”. 
Bez wykonanych przez tę spółkę prac nie byłby 
możliwy rozładunek statków. Energomontażowi 
Południe powierzono m.in. montaż rurociągów. 
Spółka je spawała i odpowiadała za próby ciśnie-

niowe.
W trakcie realizacji kontraktu Energomon-

tażowi Południe powierzano kolejne zadania. 
Konsorcjum prosiło o dodatkowych monterów. 
Oczekiwało wykonania dodatkowych prac. 
Zlecało dostawy materiałów spawalniczych 
czy wykonanie usług w zakresie badań jako-

ściowych. A nawet prosiło o przygotowanie 
dokumentacji technicznej prac wykonywanych 
przez inne firmy.

Aby można było kontynuować budowę termi-
nalu, Energomontaż Południe zatrudnił 8 zespo-

łów do badań rentgenowskich, zakupił 2 przy-

rządy do badania zawartości ferrytu, utworzył 
strukturę badawczą i laboratoryjną wyłącznie na 
potrzeby budowy gazoportu.

Jak ustaliliśmy, warunki handlowe dotyczące 
rurociągów były wyjątkowo trudne. Ceny „jed-

nostkowe” były aż o połowę niższe niż te, które 
obowiązywały w stosunku do innych podwyko-

nawców, zatrudnionych później, bo w 2013 r. lub 
w 2014 r. Umowa z Energomontażem Południe 
przewidywała cenę pracy spawacza nie wyższą 
niż 14 euro za godzinę. Tyle – że w 2014 r. prawie 
żaden spawacz nie chciał za taką stawkę praco-

wać. Trzeba było płacić im więcej.

Na budowie miał panować chaos. Do tego 
dochodziły kłótnie i awantury. Ich wynikiem były 
przestoje w pracy powodujące nieprzewidziane, 
choć ogromne wydatki. Np. dodatkowe koszty 
wynikające z niedoborów w dostawach materiałów 
i sprzętu, a także błędów w dokumentacji projek-

towej zmusiły Energomontaż Południe do wyda-

nia dodatkowych 3,4 mln zł. Konflikty „na wielu 
frontach robót” zaowocowały dalszymi 3,1 mln zł. 
Dostarczono rury gorszej jakości. Miały one „nie-

prawidłową krągłość”, a nawet różną grubość. 
Różnice między nimi sięgały nawet 5 mm. Koszt 
walki z tymi przeciwnościami losu – 4,7 mln zł.

Opóźnienia związane z dostawą materiałów, 
trudności w dopasowaniu i spawaniu, partac-

two innych kosztowały Energomontaż Południe 
kolejne miliony złotych. Były to niezapłacone 
pieniądze. Ale także nie zapłacono za bezsporne 
usługi. Np. za zlecone prace przy terminalu i na-

brzeżu, przy zbiornikach na gaz, za wykonane 
badań. Firma musiała upaść.

27 kwietnia 2018 r. prawnicy reprezentujący 
zbankrutowane przedsiębiorstwo wezwali Pol-
skie LNG do zapłaty 50,3 mln zł. Pismo w tej 
sprawie wpłynęło do Sądu Rejonowego Szcze-

cin-Centrum.

Sprawa do złudzenia przypomina aferę z bu-

dową autostrad. Generalna Dyrekcja Dróg Kra-

jowych i Autostrad podpisywała umowy z gene-

ralnymi wykonawcami, którym płaciła miliony 
za wykonane prace. Ci kasowali pieniądze, lecz 
nie rozliczali się z podwykonawcami – właści-
wymi budowniczymi autostrad. Ludzie bankru-

towali, a banki i komornicy zabierali im domy 
i pozostały majątek.

Po wielu protestach, po wielu tragediach ludz-

kich parlament przyjął wreszcie specjalną usta-

wę. Na jej mocy państwo wypłaciło pieniądze 
należne niektórym oszukanym budowniczym 
autostrad. 

Zastanawiające, że z takimi doświadczeniami, 
przy budowie strategicznego przedsięwzięcia 
państwa polskiego ten schemat się powtórzył.

MATEUSZ CIEŚLAK
mcieslak@redakcja.nie.com.pl
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Plajta 
im. Kaczyńskiego
Kto dla rządu buduje,  
ten szybko bankrutuje.
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POLSKA  z  bliska

molował domofon, za co został zatrzy-

many wraz z narzędziem pracy. Ponie-

waż skala szkód okazała się niewielka, 
policja wypuściła siekierę i jej operatora 
zaraz po (jego) wytrzeźwieniu. Ten, tym 
razem już w stanie pełnej poczytalności, 
okaleczył obuchem 20 samochodów, co 
wzbudziło gniew prokuratora, któremu 
o wszystkim doniesiono. Prokurator po-

stawił zarzuty, ale wątpiąc w surowość 
sądu, pozostawił siekierezadnika na wol-
ności. Poczekajmy, aż kogoś posieka –  
wtedy może da się go zapuszkować.

z Jak podało Radio Olsztyn, pierwsze 
bociany białe (Ciconia ciconia) przyle-

ciały już na Warmię i Mazury. Bocia-

ny widziano w miejscowości Monety 
w gminie Kowale Oleckie, a pojedyn-

czego osobnika zauważono też nieda-

leko Dywit. Przy okazji warto przyjrzeć 
się tej łacińskiej nazwie naszego naro-

dowego ptaka: „Ciconia ciconia” ozna-

cza „Biały biały”. Przyznacie, że niezbyt 
wyrafinowana to nazwa, rzec można 
idiotyczna. To ważne, ponieważ nazwa 
nie pochodzi z czasów antycznej łaciny, 
tylko całkiem niedawnych, gdy zoolo-

dzy ustalili, że językiem nomenklatury 

zoologicznej będzie łacina. Pozwala 
nam to włamać się do umysłu człowie-

ka z gatunku trudniącego się zoologią 
i bez nadmiernego sarkazmu nadać mu 
miano Homo stupidus. 

z Halny powiał w Zakopanem, pod wpły-

wem czego 30-letni góral miał krótko-

trwały epizod morderczy. 72-letnia góral-
ka, która upadła jak ścięta, trafiona przez 
rzeczonego nożem, zostanie pochowana 
wkrótce. Jej 76-letnią siostrę nadal le-

karze leczą w szpitalu na okoliczność ran 
ciętych. Policja prowadzi dochodzenie 
w kwestii okoliczności zdarzenia i z całą 
pewnością ustali, że sprawca nie znał 
ofiar. Z niewiadomych przyczyn odrzuca 
hipotezę o szaleńczotwórczej roli wia-

tru, chcąc sprawcy przypisać motywy 
rabunkowe. Zalecamy dochodzeniową 
ostrożność.

z Niezadowolony klient Polskich Kolei 
Państwowych, z Radomia, groził kie-

rownikowi pociągu śmiercią za pomocą 
noża na stacji w Mińsku Mazowieckim, 
ponieważ pociąg się spóźnił, a powinien 
przyjechać punktualnie. Do jatki nie do-

szło, bo w ten cywilny spór wtrąciła się 
umundurowana policja. Teraz prokura-

tura ma łatwiej, gdyż motywy są znane 
i niewywołane niskimi pobudkami. Li-
czymy na wyrozumiałość sądu, ponie-

waż spóźniające się pociągi są napraw-

dę wkurwiające.

z Prezydent Gliwic po raz drugi w ostat-
nim półroczu wydał wojnę szczurom. 
Barykadami mają być wszystkie stry-

chy, garaże i piwnice, ponieważ każdy 
właściciel nieruchomości ma obowiązek 
uśmiercić jak największą liczbę szczu-

rów. Szczury to inteligentne zwierzęta, 
ale często atakowane są przez pchły. 
Pchłom też nie można wiele zarzucić, 
ale te atakowane są przez bezmyślne 
bydlęta zwane Yersinia pestis, co bar-
dziej po polsku brzmi pałeczka dżumy. 
Bakterie dżumy żyją w żołądkach pcheł 
i wraz z każdym ukąszeniem przenoszą 
się na ssaki, którymi mogą być szczu-

ry lub 75 milionów ludzi, bo tyle umarło 
w XIV w. z powodu czarnej śmierci, jak 

wówczas nazywano tę chorobę. Wydaje 
się, że cena, którą muszą zapłacić inni 
mieszkańcy naszej planety za ludzkie ży-

cie, jest absurdalnie wysoka.

z Sezon motorowodny można uznać za 
otwarty. W minioną niedzielę na Wiśle, 
w Warszawie, w okolicach zoo wpadł do 
wody kapitan skutera wodnego. Ratow-

nicy wodni, straż pożarna i policja chcieli 
go wyłowić. Mimo 4-godzinnych wysił-
ków nie osiągnęli sukcesu. Sądzimy, 
że w takiej sytuacji należy poczekać, aż 
zgubę znajdą wędkarze.

z W Bieszczadach obudziły się niedź-
wiedzie. Dyrekcja Bieszczadzkiego Par-
ku Narodowego apeluje: „Uważajcie, bo 
wygłodniały po kilkumiesięcznym śnie 
niedźwiedź może być nieco nerwowy”. 
Za spokój niedźwiedzia oddać będzie 
musiało życie kilka niewinnych ssaków. 
W Bieszczady więc się nie wybierajcie, 
jeżeli nie chcecie być jednym z nich.

R.J.

Informacje pochodzą z prasy lokalnej, która oszczędza 
na prawdzie. Prosimy o traktowanie ich z matczyną 
wyrozumiałością, benedyktyńską cierpliwością i cze-

rezwyczajną podejrzliwością.

Jest w Polsce  
pomnik smoleński, 
którego PiS  
nie chce.

Jeszcze późną jesienią zeszłego 
roku był wielką atrakcją turystyczną. 
Szczególnie w weekendy mieszkańcy 
pobliskich wiosek organizowali wy-

prawy, aby go zobaczyć. Były pikniki 
z ogniskiem, kiełbaską i wódeczką. 
Z pobliskiego klasztoru przychodzi-
ły procesje dewotek z modlitwą na 
ustach, by powspominać tragicznie 
zmarłych i na własne oczy zobaczyć 
tupolewa o numerze bocznym 102.

Nagle wszystko się skończyło. Co 
prawda ten samolot nadal „żyje”, ale 
jego historia jest równie dramatyczna, 
jak brata bliźniaka, który w kwietniu 
2010 r. poleciał do Smoleńska i spadł.

23. Baza Lotnictwa Taktycznego 
w Mińsku Mazowieckim. Tu 8 lat 
temu po raz ostatni wylądował tupo-

lew 154M 102. Przez 4 lata nic wiel-
kiego wokół samolotu się nie działo. 
Stał na bocznej płycie lotniska, przy-

kryty derką. Po dojściu PiS do władzy 
i powołaniu podkomisji smoleńskiej 
Antoniego Macierewicza został „waż-
nym dowodem rzeczowym w spra-
wie”. Do Mińska zaczęli przyjeżdżać 
specjaliści, którzy samolot filmowali 
i badali. Po raz ostatni byli tu ponad 
rok temu naukowcy z USA. Zaczęli 
maszynę rozkręcać w specjalnie wy-

budowanym hangarze. Mieszkańcy 
Mińska i okolicznych wiosek do dziś 
przeklinają dzień, w którym Amery-

kanie się tu pojawili. To przez nich 
pięknie eksponowana na płycie lot-
niska „tutka” po prostu zniknęła, 
a atrakcję turystyczną trafił szlag.

To był piękny widok
W Nowych Osinach przed sklepem 

„24h” dwóch panów chętnie opowiada 
o czasach, gdy tupolewa można było 
podziwiać.

 – Jeszcze rok temu na pobliską uli-
cę Lotniskową ciągnęły sznury samo-

chodów i rowerzystów.

Z wzniesienia idealnie 

było go widać. Nad stru-

mykiem ludzie rozbijali 
biwaki i patrzyli. Niektó-

rzy byli nawet cały dzień. 
To były czasy. Zawsze ktoś 
poczęstował pieczoną 
kiełbaską lub dał grzdy-

la wódeczki – opowiada 
starszy.

Młodszy dodaje: – Panie, tu za ro-

giem jest sklep z lornetkami i nok-

towizorami. Wypożyczać nie chcieli, 
więc ludzie kupowali najtańsze. Każ-

dy chciał zobaczyć przez lornetkę 

tego tupolewa. Ja też patrzyłem. Ten 
nasz był taki sam jak ten, co go Ruscy 
w Smoleńsku zestrzelili. Szkoda, że go 
zabrali.

Modlili się do niego
Przed klasztorem sióstr karmelita-

nek bosych w Wiśniówce ruch nie-

wielki. Na chodniku przy wyremon-

towanej ul. św. Józefa bawią się dzieci.
 – Chodziliśmy tam bardzo często, 

pod ten niebieski płot. Samolot był 
piękny, biało-czerwony – mówi rezo-

lutny 9-latek i wskazuje palcem ogro-

dzenie lotniska.
Jego starsza siostra dodaje, rozglą-

dając się czujnie na boki: – Widzia-

łam pielgrzymki starszych pań z tego 
klasztoru. One z różańcami w rękach, 
w błocie, szły na górkę i modliły się 
do tego tupolewa. Śmiesznie to wyglą-

dało.
Widok na lotnisko jest idealny. 

Z oddali słychać strzały z karabinu 
maszynowego. Wokół zaorane pola, 
kilka zabudowań, rzeczka, mnóstwo 
butelek po wódce i puszek po piwie. 

Są nawet pocięte szczapy drewna 
i przygotowane miejsca na niewielkie 
ogniska. Dobre warunki do organi-
zacji balang i podziwiania samolotu. 
Szkoda tylko, że brakuje obiektu ob-

serwacji, czyli tupolewa. Przed nie-

bieskim hangarem – przed którym 
jeszcze niedawno stał – lśni w słońcu 
radziecki mig.

Bez kilku śrubek
Żołnierze służący w 23. Bazie Lot-

nictwa Taktycznego w Mińsku Mazo-

wieckim o tupolewie mówią niechęt-
nie. Jeśli już, to anonimowo. Maszynę 
nazywają „kukułczym jajem”, które 
podrzucił im Macierewicz. Same 
z nim kłopoty. Samolot został odho-

lowany i zamknięty w największym 
hangarze na lotnisku, ale i tak się tam 
nie mieści, bo jest za duży i „dupa mu 
wystaje”. Do miejsca postojowego 
nikt się nie może zbliżać. Nawet nie 
chce. Wszyscy się boją, że zostaną ko-

złami ofiarnymi. Podczas badań Ame-

rykanów samolot został częściowo 
rozkręcony, a gdy go składano, okaza-

ło się, że „ktoś zgubił kilka elemen-
tów”. Teraz tupolew nr 102 stoi nie-

kompletny i „nie można go wystawić 
na widok publiczny, bo się wszystko 
wyda. Hangar z samolotem w środku 
jest zaplombowany. Pilnują go dzień 
i noc wartownicy”. Poszukiwania 
„złodziei części” trwają.

 – To nie jest nasz samolot. My tylko 
użyczamy terenu. Wstęp do hangaru 
mają wyłącznie członkowie podko-

misji smoleńskiej. Oni nas o niczym 
nie informują. Nie wiemy, co tam się 
dzieje. O przyszłości tupolewa nic 
nie mogę powiedzieć, bo nie wiem – 
mówi oficer prasowy dowódcy Bazy 
Lotniczej w Mińsku Mirosław Guziel.

A Błaszczak nie spojrzał
Przyszłość tupolewa nr 102 rysuje 

się w czarnych barwach. Jeszcze 8 lat 
temu był pomysł jego sprzedaży. Suge-

rowana cena wynosiła 40 mln zł. Dziś 
skorodowany, bez odpowiednich prze-

glądów, a co najważniejsze – niekom-

pletny, nadaje się jedynie na złom albo 
do muzeum. Tylko jak go stamtąd za-

brać? Firma Focus Truck, która 4 lata 
temu wywiozła na ciężarówce z tego sa-

mego lotniska Jaka-40, chętnie się tego 
wyzwania podejmie ponownie.

 – Możemy tupolewa rozkręcić  
na mniejsze części i zawieźć w każde 
miejsce w Polsce, a tam go ponownie 
złożyć – mówi właściciel firmy Domi-
nik Woch.

I dodaje: – W 2014 r. były wstępne 
rozmowy na ten temat, ale sprawa ja-

koś ucichła.
Jest bowiem problem. Nikt tego sa-

molotu nie chce. Z lotniska w Mińsku 
nie odfrunie. Jednostka chce się go jak 
najszybciej pozbyć, ale władze MON 
umywają ręce od odpowiedzialności 
za jego przyszłość.

W sobotę 2 tygodnie temu lotnisko 
w Mińsku odwiedził minister obrony 
narodowej. Z okazji 20. rocznicy wstą-

pienia Polski do NATO odbył się na 
płycie lotniska okolicznościowy piknik. 
Mariusz Błaszczak stał dosłownie 100 m 
od hangaru, z którego „wystawała dupa 
tupolewa”. Podczas spotkania z kadrą 
dowódczą szef MON o podrzuconym 
przez jego poprzednika „kukułczym 
jaju” nawet się nie zająknął. Wspomniał 
tylko, że „polscy żołnierze powinni 
dysponować najnowocześniejszym 
sprzętem, a nie postsowieckim”. 

Do hangaru, w którym stoi brat 
bliźniak, Błaszczak nawet nie zajrzał.

ARTUR KULIKOWSKI

Z wizytą u bliźniaka
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Ministerstwo Zdrowia uznało, że za dużo 
Polek rodzi za pomocą cesarki. No to wysma-

rowało do szpitali rekomendację, że należy 
chlastać z roku na rok o 2 procent rodzących 
mniej. 

Myliłby się jednak ten, kto sądziłby, że to 
z winy klerykalizmu PiS i wcielania biblijnej 
zasady, że baby „w bólach rodzić będą”.

Ministerstwo nawet nie pomyślało, aby 
zmienić obowiązujący od 2015 r. zapis, że każ-

dej rodzącej znieczulenie porodowe należy się 
jak premia członkom rządu.

Za wprowadzeniem przepisów ograniczają-

cych operacyjne przychodzenie na świat są gi-
nekolodzy i położnicy. I to od lat. Najgłośniej 
przemówili we wrześniu 2012 r. na Kongresie 
Polskiego Towarzystwa Ginekologicznego, 
stwierdziwszy, że „cięcie cesarskie na życze-

nie, bez wskazań medycznych, uważa się za 
niedopuszczalne”.

Na czele resortu zdrowia stał wtedy Arłuko-

wicz. I oczywiście wydał rozporządzenie doty-

czące standardów opieki okołoporodowej, czy-

li takie, według którego chlastanie rodzących 
bab mogło być robione w ostateczności. 

Skutek przerósł oczekiwania ministra i gi-
nekologów. Szczególnie w przypadku porodu 
żony olimpijczyka Bartłomieja Bonka, której 
odmówiono „cesarki” i jedno z bliźniaków wy-

szło tak niedotlenione, że żyło tylko kilkana-

ście miesięcy. Przez jakiś czas po tym media 
były pełne doniesień o niefajnie zakończonych 
porodach, w których lekarze nie chcieli robić 
cesarskiego cięcia.

Platforma postanowiła inaczej zrobić rodzą-

cym dobrze i znieczulenie zewnątrzoponowe, za 
które wcześniej płaciło się porodówkom 800 zł,  
stało się standardem. Bezpłatnym.

Ale tylko w założeniu. Gdyż w szpitalach 
brakuje anestezjologów. Bo albo nie ma dla 
nich etatów, albo są dyżury, ale tylko do dru-

giej po południu. Tymczasem przyroda tak po-

kombinowała, że baby rodzą głównie w nocy. 

Ciąć albo nie ciąć
Ale postęp jest. Od momentu finansowania 

przez NFZ kosztów znieczuleń zewnątrzopo-

nowych szpitale wykonują ich 3 razy więcej. Są 
nawet szpitale, w których korzysta z bezbole-

snego porodu naturalnego 60 procent kobiet. 
Ale takie placówki to rodzynki. Najczęściej 
bowiem baby słyszą, że się nie da, a urodzić 
trzeba, bo akcja już się zaczęła.

Problemy z niedostępnym znieczuleniem 
wymyślają medycy specjalnie. Przecież jeśli 
kobiety będą miały wyć z bólu, to ich rodziny 
zawsze znajdą parę złotych, żeby okazało się, 

Prawie co czwarty obywatel RP ma 60 lat 
i więcej. Statystyki uspokajają, że tylko 500 ty-

sięcy emerytów dostaje najniższą krajową 
emeryturę lub mniej. Najprawdopodobniej te 
dane są o kant dupy potłuc, bo przecież rząd 
obliczył, że beneficjentów wyrównania do 
najniższej emerytury z powodu wychowania 
czworga dzieci i więcej są 92 tysiące. Skoro 
rodziny z czwórką przychówku to margines, 
a na dodatek tylko w części z nich matka nie 
załapała się na minimum z KRUS lub ZUS, to 
wygląda na to, że głodowe emerytury w Polsce 
pobiera co najmniej milion ludzi.

A będzie ich coraz więcej, bo wiek każący 
kończyć robotę osiągają ludzie, którzy w więk-

szości pracowali na czarno, udawali działal-
ność gospodarczą, zasuwali na śmieciówkach 
albo bujali się przez lata na bezrobociu. Czyli 
poznali smak prawdziwego wolnorynkowego 
kapitalizmu. 

Szacuje się zatem, że za 10 lat co drugi eme-

ryt będzie miał najwyżej minimalne świadcze-

nie na starość.

Żeby ulżyć doli osób starszych, rząd pro-

wadzi program „Senior plus”, którego celem 
strategicznym jest „zwiększenie aktywnego 
uczestnictwa w życiu społecznym seniorów. 
A w szczególności zapewnienie wsparcia 
seniorom przez umożliwienie korzystania 
z oferty na rzecz społecznej aktywizacji, 
w tym oferty prozdrowotnej, obejmującej tak-

że usługi w zakresie aktywności ruchowej lub 
kinezyterapii, a także oferty edukacyjnej, kul-
turalnej, rekreacyjnej i opiekuńczej”.

Zanim przetłumaczę urzędniczy bełkot na 
polski, podam tyko, że na rządowe robienie do-

brze staruszkom poszło z tej działki w 2016 r. 
40 mln, w 2017 r. 30 mln, a w 2018 r. 80 mln zł. 
W tym roku na program „Senior plus” przezna-

czono 80 mln zł, a na przyszły planuje się tyle 
samo. Co oznacza 10 zł na jednego emeryta. 

Osoby po sześćdziesiątce mają się zaktywi-
zować za pomocą dziennych Domów „Senior 
plus” oraz Klubów „Senior plus”. Cały hajs 
ma być wydany tylko na to. Znaczy miasta 
i gminy mogą dostać do 300 tys. zł, jeśli za ten 
szmal wyremontują kilka pomieszczeń i stwo-

rzą w nich Domy albo Kluby. 
Resort minister Rafalskiej wymaga, aby 

Dzienny Dom „Senior plus” miał „pomiesz-

czenie ogólnodostępne wyposażone w stoły 
i krzesła pełniące funkcję sali spotkań, ja-

dalni”. I wyposażoną w naczynia kuchnię. 
Oczywiście salkę gimnastyczną z „materaca-

mi, leżanką, rotorami, drabinkami i drob-

nym sprzętem do ćwiczeń indywidualnych”. 
Obligatoryjnie placówka ma też mieć osobną 
szatnię oraz „łazienkę wyposażoną w dwie 
toalety (dla kobiet i mężczyzn), umywal-
kę i prysznic z krzesełkiem, uchwyty pod 
prysznicem”. Ma być jeszcze pokój zabiego-

wo-pielęgniarski.
Klub „Senior plus” ma mieć to samo, cho-

ciaż kuchnia może być aneksem, szatnia może 
być w korytarzu, a w łazience mogą być tylko 
kible i umywalki. O pokój zabiegowy rozpo-

rządzenie nie zabiega.
Jak zatem widać, jedna i druga placówka ma 

być miejscem, gdzie można przyjść, spotkać 
znajomych, ugotować coś wspólnie, potreno-

wać i się wykąpać. Dla starszych osób po opła-

ceniu liczników, czynszu i lekarstw najistot-
niejsze wydają się dwie opcje: kąpiel i skorzy-

stanie z bezpłatnej energii w kuchence. O ile 
oczywiście wstęp do „Senior plus” będzie za 
darmo. A najczęściej nie jest.

Świadczy to o tym, że program „Senior 
plus” jest pudrowaniem syfu. Dowodzi tego 
również to, że po jego zakończeniu w 2020 r., 
czyli po władowaniu przez kilka lat 340 mln zł,  
ośrodki aktywizujące starsze osoby będą mo-

gły gościć w swoich podwojach świetlico-

wo-gimnastycznych 51 020 emerytów. Czyli 
mniej więcej co dwusetnego. 

Założenia programu mówią, że po akcji 
w Polsce mają być 323 Domy „Senior plus” 
i 650 Klubów „Senior plus”. Czyli niecały 
tysiąc. W kraju, w którym jest 2477 gmin. 
W tym takie, jak Kraków, Gdańsk, Łódź czy 
Wrocław.

Co drugi ośrodek ma być w miejscowościach 
liczących do 3 tysięcy mieszkańców. A ponie-

waż takie metropolie zazwyczaj nie mają linii 
tramwajowych czy autobusowych, to można 
być pewnym, że aktywizacja ruchowa seniorów 
będzie tam przebiegała w tempie marszowym. 

Kolejną ciekawostką funkcjonowania więk-

szości działających Domów i Klubów jest to, 
że hulają one jedynie od poniedziałku do piąt-
ku, nie dłużej niż przez 8 godzin.

Jeszcze zabawniejsze jest to, iż

w dziesiątkach miejscowości 
pomieszczenia adaptowane dla 
emerytów znajdują się na tere-
nie szkół i przedszkoli. Co wska-
zywałoby na to, że placówek 
edukacyjnych jest u nas przesyt.

Tymczasem to nie tak. Mnóstwo gmin zostało 
bowiem do wzięcia udziału w programie namó-

wionych przez resort Rafalskiej w sposób pod-

stępny, choć skuteczny. Tak się bowiem składa, 
że gminy z racji prowadzenia polityki społecz-

nej wiszą u klamki pani minister przy okazji 
setek różnych dotacji. No to dostały sugestię, 
że aby mogły liczyć na życzliwość, muszą szyb-

ko spowodować, żeby akcja „Senior plus” była 
niekończącym się pasmem sukcesów. No i jest. 
Chociaż gdzieniegdzie samorządy próbują się 
migać, bo nikt nie chce wchodzić w coś, na co 
nie ma najmniejszego zapotrzebowania.

I dlatego gdy Rafalska otwierała z fanfa-

rami Klub w Gorzowie Wielkopolskim, nie 
omieszkała posłać prezydentowi miasta zjeb-

ki, że nie wykorzystał rządowego hajsu na 
dom seniora. Nie trafiała do niej argumentacja 
samorządowca, że ze środków zrezygnowano, 
bo remont zabytkowego budynku, który czę-

ściowo miał zostać wykorzystany na ten cel, 
okazał się droższy, niż szacowano. 

Wydaje się jednak, że aby żyć dobrze z re-

sortem rodziny, wiele samorządów nie tylko 
musiało wejść do programu „Senior plus”. 
Musiały jeszcze dokonać dobrego wyboru in-

stytucji opiekujących się Domami i Klubami 
na zlecenie gmin. Nie za darmo oczywiście. 
I dziwnym trafem często ośrodki te – tak jak 
w Gorzowie – prowadzi instytucja kościelna 
o nazwie Caritas.

T.J.

„Razem wygramy z rakiem” – obie-
cywało PiS. Na Podlasiu rzeczywiście 
rak przegrał. Z udarami. One zajmują 
pierwsze miejsce na top liście śmierci. 

Piszę o podlaskiej neurologii, ale problem 
dotyczy wszystkich oddziałów, w których są 
ciężkie stany, skomplikowane diagnozy i dłu-

gie, kosztowne leczenie. Narodowy Fundusz 
Zdrowia postawił na medycynę naprawczą. 
Dobrze wyceniane jest szybkie rozwiązywanie 
ostrych problemów. Dochodowe są oddziały 
zabiegowe: ortopedia, chirurgia.

Zawalidrogą są oddziały neurologiczne, in-

ternistyczne i po tym jak obniżono wycenę 
procedur – onkologiczne. Jak się uwijać, dupa 
z tyłu. Trudno się dziwić, że rozliczani z wyni-
ków finansowych dyrektorzy szpitali bez sen-

tymentów tną nieopłacalne łóżka.
Gdy kończył się PRL, Wojewódzki Szpital 

Zespolony w Białymstoku im. Śniadeckiego, 
czyli tzw. Śniadecja, miał 2 oddziały neuro-

logiczne. Jeden w specjalnie wybudowanym 
nowoczesnym skrzydle. Pomieszczenia zo-

stały przystosowane dla niepełnosprawnych. 
Szerokie drzwi, duże pokoje, żeby się mieściły  
wózki, ogromne łazienki i wanny. W sumie 
102 miejsca. Plus w tym właśnie miejscu reha-

bilitacja.
To były czasy, gdy stolicami województw 

były również Łomża i Suwałki. Miały swoje 
wojewódzkie szpitale z podobnymi oddziała-

mi.
W nowej Polsce Śniadecja przeniosła neu-

rologię z wybudowanego dla niej oddziału do 
budynku położonego po drugiej stronie ru-

chliwej ulicy. Zamieniono ją miejscami z chi-
rurgią. Nawet ciemny lud wie, że kury nioski 
powinny być lepiej traktowane. 

W Śniadecji zlikwidowano połowę lóżek 
neurologicznych. Zabrano rentgen, usg, na 
badania pomocnicze pacjenci są więc dopro-

wadzani albo dowożeni. Na szczęście pod ulicą 
jest tunel. 

Warunki są takie, że gdy pacjent ląduje na 
oddziale, rodzina dopytuje się: – No dobrze, 
ale kiedy zostanie przewieziony do swojej sali?

Sądzi, że ich bliski trafił do punktu rozśrod-

kowywania.
 – Na początku to było nawet śmieszne… – 

Stary doktor usiłuje znaleźć w patowej sytuacji 
jasne punkty.

Łóżka pozostały te same – szerokie. Trzeba 
mieć talent, żeby manewrować nimi w klit-
kach. Tym bardziej że korytarze zagracają me-

ble i pacjenci na dostawkach. Nie chce się wie-

rzyć, że oddział został dopuszczony do użytko-

wania przez straż pożarną.

Hania ma porażenie połowiczne le-

wostronne. Kojarzy, ale jest nieporadna. Cia-

ło nie słucha głowy. Podczas drzemki zawsze 
coś odsłoni i nie jest w stanie przykryć się 
samodzielnie. 

Śniadecja ma dziś na oddziale udarowym 
tylko 4 sale i 22 łóżka. Kładzie się razem ko-

biety i mężczyzn. Pół biedy, jeśli pacjent jest 
nieprzytomny i nie widzi ciekawskich oczu 
zdrowszego sąsiada. 

 – Czuję się jak na żyrafa w zoo. Błagam 
lekarza, żeby mnie wypisali. Czuwam. Ze 
wszystkich sił staram się nie zasnąć – mówi 
Hania.

Emeryt żyje  
dla Caritasu

Pomysłowość PiS w dokonywaniu transferu  
dla Caritasu przebija nawet  

dotowanie Rydzyka.

Uciekające łóżka

Lobbyści 
zwiotczałej 
pochwy
„Wyj z bólu albo płać” – taki napis powinien  
walić po oczach przy wejściu na każdą polską 
porodówkę.

eprasa.pl 03c87e59bc
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że pacjentka ma wskazania medyczne do prze-

prowadzenia cesarskiego cięcia. Czyli wydania 
dziecka na świat bez bólu.

Wskazań zaś jest co niemiara. Cesarkę godzi 
się zaordynować, jeżeli matka ma problemy 
neurologiczne, płód jest ułożony niefizjolo-

gicznie albo za wielki jest. Ale też gdy dziecko 
ma nieprawidłowe tętno albo łożysko się od-

kleja. Większość z tych powodów po wycią-

gnięciu noworodka jest nie do zweryfikowania. 
W związku z czym położnicy nawet już na po-

rodówce mogą wymyślić powód, dla którego 
trzeba chlastać.

Ale czasem nie muszą, bo pacjentka dociera 
do szpitala wyposażona we wskazanie do cięcia 
z powodów kardiologicznych, okulistycznych 
czy psychiatrycznych. I niech ktoś podważy 
fakt, że kobieta odczuwa paniczny starach przed 
rodzeniem siłami natury, czyli ma schorzenie 
psychiczne o nazwie tokofobia.

Ciąć, jak to łatwo powiedzieć
Tak doszliśmy do głównego powodu pałania 

przez ginekologów chęcią do administracyjnego 
ograniczenia liczby cesarek. Czyli do tego, aby 
tylko lekarze przy porodach mogli decydować, 
czy poród będzie naturalny, czy za pomocą skal-
pela.

Bo właśnie wtedy to oni będą jedyną instan-

cją, która w zależności od koperty skaże kobietę 
na ból lub na cięcie w znieczuleniu.

Mechanizm ten od lat jest taki 

sam. Pacjentka najpierw słyszy, 
że nie ma wskazań do cesarki 
i jeśli jest niekumata, to będzie 
wyć. A jeśli czuje czaczę i stać 
ją na kopertę, to się ją chlaśnie. 
Oczywiście gdy są obostrzenia 
co do liczby cesarek, to są takie 
pacjentki, które należałoby ciąć, 
ale się ich nie tnie, bo a nuż uro-

dzą same. Z reguły zresztą rodzą. 
Poza śmiertelnymi wyjątkami. 
Albo niedorozwojami z powodu 
przyduszenia w czasie porodu.

Oczywiście każdy ginekolog położnik przy 
okazji odmowy cesarki karmi ciężarną opowie-

ściami, jak to fajnie jest urodzić naturalnie. Bo 

można mieć więcej dzieci niż troje. Bo maci-
ca po cesarce może się w czasie kolejnej ciąży 
spruć. Bo dzieci urodzone przez cesarskie cię-

cie będą miały próchnicę. Będą nieodporne na 
większość zarazków, a w dorosłości dosięgną je 
zawały i nowotwory.

Nie wspomną za to o tym, że ryzyko porodowe 
tak dla rodzącej, jak dziecka jest grubo ponad 
dwukrotnie mniejsze przy porodzie przez skal-
pel. Tak samo jak o tym, że od czasu gdy liczba 
cesarek w Polsce zaczęła błyskawicznie rosnąć – 
czyli po 1999 r. – śmiertelność niemowląt spadła 
niemal o 60 proc. Nikt nie powie też, że 20 lat 
temu średni wiek rodzącej był o ok. 8 lat niż-

szy. Ani tego, że statystyczna rodząca w wieku  
30 lat Polka ma znacznie więcej wskazań do ce-

sarki niż fizjologicznie przygotowana do tego 
20-latka.

Cięcia kosztują
W 2008 r. NFZ wykombinował, że za cięcie 

będzie płacił tyle, ile za poród, czyli mniej. 
I o ile szpitale takie ścięcie przychodów zauwa-

żyły, o tyle dokonujący cesarek lekarze chyba 
nie. Odsetek cesarek w ciągu kolejnych pięciu 
lat wybił się na 37 proc. 

Rodzące po prostu nauczyły się, z kim mają 
rozmawiać, czyli komu wręczać kopertę. A po-

tem z cesarkami było jeszcze lepiej. Bo po pierw-

sze, oficjalna cena 1000 zł za wskazanie do za-

biegu cesarskiego cięcia stała się obowiązująca 
w niemal całym kraju, a po drugie, dzięki forom 
internetowym każda rodząca wiedziała dobrze, 
do kogo uderzyć. Najczęściej więc prowadziła 
ciążę w prywatnym gabinecie lekarza pracujące-

go w szpitalu, w którym chciała rodzić. Nic za-

tem dziwnego, że w 2016 r. z 350 675 porodów –  
160 796 zakończyło się chlastaniem. To zaś daje 
45,8 proc. 

I jest to niezły wynik. Nieco więcej cesarek 
w Europie robi się tylko w Rumunii (45,9 proc.) 
i na Cyprze (56,9 proc.).

W Finlandii to 16,4 proc., a w Norwegii 16,5. 
Choć gdy te ostatnie dane skonsultowałem 
z pracującą od lat w Norwegii pielęgniarką, to 
zaczęła się śmiać. Pewnie dlatego że w tamtej-
szych szpitalach rodzą przede wszystkim imi-
grantki. A one mają problemy komunikacyjne, 
w związku z czym mało która wie, co jej się nale-

ży. Natomiast z obserwacji pielęgniarki wynika-

ło, że cesarkę ordynuje sobie co druga rodowita 
Norweżka.

Cięcia polityczne
Gdyby komuś wydawało się, że geografia cięć 

cesarskich w Polsce pokrywa się z regionami 
głosującymi za bądź przeciw PiS, to ma rację. 
Tyle że na opak. Wbrew instytucji uważającej, 
że cierpienie uszlachetnia, najchętniej chlastają 
swoje brzuchy panie w województwie podkar-

packim (53 proc.) i w drugim z mateczników 
obozu władzy – świętokrzyskim (51 proc.).  
Najmniej zaś w zagłębiu PO, czyli na Pomorzu 
(32 proc.). Tym, którzy już zaczęli wyciągać zbyt 
daleko idące wnioski, należy się wyjaśnienie. 
Na Pomorzu znieczulenie zewnątrzoponowe po 
prostu jest znacznie bardziej dostępne niż na 
Kielecczyźnie czy Podkarpaciu. Co pokazywa-

łoby z kolei, że

finanse ginekologów położników 
w regionach pisowskich mają się 
bardzo dobrze.

Ale mogą się pogorszyć. I to wcale nie z po-

wodu nagłej dostępności anestezjologów przy 
porodach, bo na to się nie zanosi. Chodzi o to, 
że wbrew stanowisku Polskiego Towarzystwa 
Ginekologicznego i ministerstwa lekarze mogą 
kierować na cesarki bez załącznika. Dzięki cze-

mu na bezbolesny poród będą miały szansę oso-

by niemajętne, dziś przez lekarzy – mimo wska-

zań – do cesarek niekwalifikowane.
Dokładnie 3 lata temu Sąd Okręgowy w Piotr-

kowie Trybunalskim orzekał w sprawie dziecka, 
którego matce lekarz nie zgodził się robić cesar-

ki. A potem napisał w uzasadnieniu, że „kon-
sekwencją błędów personelu medycznego 
pozwanego szpitala w trakcie porodu powoda 
jest ciężkie porażanie mózgowe skutkujące 
niedowładem czterokończynowym i niedoroz-
wojem psychoruchowym. Towarzyszy temu 
encefalopatia niedotleniowo–niedokrwienna 
oraz padaczka”. Po czym przywalił szpitalowi 
karę. Placówka ma zapłacić za niechęć do ce-

sarek 700 000 zł zadośćuczynienia za doznaną 
krzywdę, 60 700 zł tytułem odszkodowania oraz 
rentę z tytułu zwiększonych potrzeb w kwocie 
ponad 5000 zł miesięcznie. 

Szpitale znają już to orzeczenie na pamięć 
i dlatego nie dadzą się brać na administracyjne 
plewy Ministerstwa Zdrowia. 

A gdyby mimo to jakaś ciężarna miała pro-

blemy z uzyskaniem wskazania do cesarki, to 
zamiast wciskać kopertę, powinna się posłu-

żyć przykładem lekarki z oleckiego szpitala. 
Dr Annę O. prokurator w Suwałkach postawił 
w stan oskarżenia, uznając, że „wbrew wskaza-
niom medycznym odmówiła rodzącej kobie-
cie wykonania zabiegu cesarskiego cięcia, co 
skutkowało niepełnosprawnością dziecka”. 
A kara za coś takiego to nawet 3 lata odsiadki.

Gdyby taki wyrok zapadł, to może raz na za-

wsze skończyłaby się walka lobby ginekologicz-

nego z cesarkami. A gdyby rząd wymyślił spo-

sób na finansowanie opieki anestezjologicznej 
rodzących, to może nie stałoby się tak, że cesar-

skie cięcie będzie jedynym sposobem przycho-

dzenia małych Polaków na świat.

TADEUSZ JASIŃSKI

Jak przyjąć udarowego pacjenta, gdy w ogóle 
nie ma miejsc?

Neurolog: – Praktyka jest taka, że pacjenci 
czekają na hospitalizację w izbie przyjęć, a na 
oddziale „w trybie pilnym” szykuje się dla nich 
miejsce. Czytaj: wypisujemy chorego do domu 
nie z powodu wskazań medycznych, ale żeby 
ekspresowo zwolnić wyro… Bo pacjent może 
pozostać na oddziale ratunkowym z przyczyn 
klinicznych, a nie dlatego że brakuje miejsca na 
oddziale…

Inny lekarz: – Odsyłamy chorych, którzy po-

winni być hospitalizowani.
Kolejny: – Ja na dyżurze na SOR-ze nie mam 

oporów i jak trzeba, założę korytarz pacjen-

tami choćby piętrowo… Niech się ordynator 
martwi.

Córka zauważyła, że Dorocie opadł kącik 
ust. Lewy. Ze 2 cm w dół.

– Nic ci nie jest? – zapytała.
– Nic. Tylko telewizor sieje. Wszystko widzę 

potrójnie. Ty też jesteś potrójna! – Dorota za-
uważyła, że pochyla się nad nią kilka Justyn.

Szybko do Śniadecji. Lekarz dyżurny: na-
tychmiast hospitalizacja. Sanitariusz, wózek, 
winda. – Nie mam gdzie pani położyć – usły-
szała na oddziale. Karteczka z napisem, który 
w ocenie NFZ nie istnieje w polskim systemie 
służby zdrowia: „Brak miejsc”. Znów SOR.

– Zostanie pani z nami do wieczora… – 
oznajmił dyżurny neurolog.

A wieczorem do tego szpitala, który rozpo-
czyna ostry dyżur. 

Dorota nie wie, że taki jest plan. Justyna też 
nie.

Przypadek, że tyle wożą, choć po udarze le-
piej uważać z transportem – myślą. 

Mylą się. Lekarze: takie są nieoficjalne za-
lecenia dyrekcji.

Neurolog ze Śniadecji: – 
Koledzy z innych szpitali 
głupi nie są. Pewnie też mają 
poufne wytyczne od swoich 
dyrekcji. Ostatnio odsyłają 
pacjentów. Uzasadnienie: roz-
poczęliście leczenie, więc po-
winniście je skończyć. Jakim 
prawem zatykacie ostry dy-
żur?! Weźcie na swój oddział 
albo decydujcie, niech wraca 
do domu pod opiekę POZ.

Dorota znów w karetce.
Justyna mija się z matką.
 – Na oddziale – słyszy na 

SOR-ze.
– Na SOR-ze – słyszy na 

oddziale.
– W szpitalu przy ul. Skło-

dowskiej.
– Jednak SOR w Śniade-

cji…

Niedawno zamknięto od-

dział udarowy w szpitalu psy-

chiatrycznym w Choroszczy. Przycina się łóżka, 
gdzie się da i pod byle pretekstem. W całym wo-

jewództwie zostało 226.
A chorych coraz więcej. Społeczeństwo się 

starzeje, przybywa więc nie tylko udarów, ale też 
alzheimerów i parkinsonów… 

Prof. Alina Kułakowska, konsultant woje-

wódzki ds. neurologii, zna problem: – W Kli-
nice Neurologii Uniwersyteckiego Szpitala Kli-
nicznego jest 20 udarowych łóżek, a zgłasza się 
30 pacjentów z udarem. 

Ze statystyki wynika, że co 
czwarty chory jest leczony na 
przypadkowych oddziałach.

Wojewoda sprawdził, czy to prawda. Bo może 
tylko histeria chorych i podstarzałych dokto-

rów. Policzył łóżka, sprzęt, medyków. Wyszło: 

dupa blada. Zatem wysłannik rządu wymusił 
na NFZ obietnicę, że „zostaną podjęte działania 
zmierzające do zwiększenia dostępności”.

Istnieją „Priorytety dla regionalnej polityki 
zdrowotnej województwa podlaskiego na lata 
2019–2021”. A w nich plan utworzenia dodat-
kowych 110–215 miejsc neurologicznych. 

Zygmunt szedł do samochodu, przewrócił 
się przed garażem. Zanim go znaleziono, mi-
nął jakiś czas. Szpital. Seria badań.

 – Udar niedokrwienny mózgu – rozpozna-
no. – Bardzo wysokie ciśnienie…

Nie ustalono miejsca zamknięcia tętnicy 
ani jej nie udrożniono. Nie było kim ani czym.

Stan zdrowia się pogarszał.
– Trzeba na neurochirurgię – zdecydowano 

dobę później, bo chłop w kwiecie wieku, jest 
więc domniemanie, że rodzina nie odpuści, 
tylko poleci do prokuratora.

Odłączono Zygmunta od aparatury. Nawet 
nie kiwnął powieką.

– Wcale nie umarł. Przygotowujemy go do 
transportu. Konieczna operacja – wyjaśniono 
żonie.

 – W dwie doby po udarze? – zdumiał się 
ordynator neurochirurgii. – On nie wymaga 
operacji. Zmykajcie. 

W drodze powrotnej Zygmunt zaczął rzęzić. 
Umiera, cholera jasna! Wrócili na neurochi-
rurgię. Elektrowstrząsy. Tomografia. Charczy. 
Jednak na stół. 

Przeżył jeszcze dobę. 

 – Nie wpływają do nas skargi pacjentów na 
braki w dostępności do świadczeń neurologicz-

nych – zapewnia Rafał Tomaszczuk, rzecznik 
podlaskiego NFZ. 

Pewnie, że nie. Ci, którzy mieliby chęć się po-

skarżyć, nie żyją. W piachu kończy 30 procent 
chorych, których dopadnie udar, a z zaświatów 
trudno złożyć skargę.

BOŻENA DUNAT
bdunat@redakcja.nie.com.pl
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: Przewodniczący sejmiku lubelskiego Michał 
Mulawa z Prawa i Sprawiedliwości podjął – bez 
żadnych konsultacji – decyzję o powieszeniu krzy-

ża w sali obrad sejmiku. „Wiara chrześcijańska leży 
u podstaw państwa polskiego, Unii Europejskiej, 
w tym również Sejmiku Województwa Lubelskie-

go. Krzyż będzie towarzyszył nam w podejmowaniu 
ważnych dla regionu decyzji” – uzasadnił Mulawa. 
Radni zobaczyli go, kiedy pojawili się na posiedze-

niu. Stwierdzili, że choć akcja Mulawy ich zasko-

czyła, to nie mają nic przeciwko krzyżowi. I tak to 
się toczy: nikt nie ma nic przeciwko, krzyż będzie 
na początku towarzyszył decyzjom, a potem biskup 
będzie wpływał na te decyzje. 

: Za to z teledysku folkowej grupy Tulia krzyż znik-

nął. Przynajmniej na razie. Krzyż wypadł w montażu 
z teledysku w wersji angielskiej, przygotowanego 
na Konkurs Eurowizji w Izraelu, w którym Tulia ma 
reprezentować Polskę. Impresario grupy wyjaśniał, 
że zmiana nastąpiła ze względu na regulamin Euro-

wizji, który zabrania propagowania symboli religij-
nych uczestnikom rywalizacji. Uspokajamy – krzyż 
będzie. Odezwał się bowiem prezes TVP Jacek Kur-
ski. Stwierdził, że telewizja nie wyraziła zgody na 
modyfikację teledysku i krzyż ma wrócić. 

: Konferencja Episkopatu Polski przedstawiła ra-

port dotyczący pedofilii w szeregach kościelnych. 
Wynika z niego, że od 1990 do 2018 r. sprawca-

mi przestępstw seksualnych było 382 księży i za-

konników, czyli ok. 0,8 procent duchowieństwa.  
To światowy ewenement. W Niemczech było 
to 4,4 procent, w USA 4, w Australii 7. Być może 
pewnym wyjaśnieniem jest fakt, że raport przygo-

tował Instytut Statystyki Kościoła Katolickiego, któ-

ry bazował na danych przesłanych przez biskupów 
diecezjalnych. A to od dobrej woli każdego biskupa 
zależało, jakie informacje prześle do instytutu. 

: Poznański radny Wojciech Chudy zaproponował, 
aby na znak protestu i solidarności z ofiarami pedo-

filii w Kościele katolickim duchowni nie byli zapra-

szani na uroczystości organizowane przez miasto. 
Tak długo, aż Kościół nie rozwiąże tego problemu 
w swoich szeregach. Oświadczenie odczytał na 
sesji rady miasta. Radny zauważył, że podczas 

konferencji Konferencji Episkopatu Polski na ten te-

mat nie padło nawet słowo „przepraszam”. Wystą-

pienie Chudego oburzyło szefa klubu radnych PiS, 
który opuścił salę.

: Część szkół i przedszkoli przy wsparciu samo-

rządów stara się ograniczyć lub zmienić zasady 

nauczania religii. Przynajmniej tak układać plan 
lekcji, aby religia była pierwszą lub ostatnią lek-

cją. Tak aby dzieci, które na nią nie uczęszczają, 
nie musiały czekać na tzw. okienku. Nie może się 
to oczywiście podobać biskupom. Komisja Wycho-

wania Katolickiego Konferencji Episkopatu Polski 
wydała oświadczenie, w którym mówi, że nie ma 
żadnych przesłanek, które mówią, iż lekcje religii 
powinny być na początku lub na końcu dnia. Stąd 
szkoły mogą je umieszczać w środku planu lekcji. 
Komisja stwierdziła, że choć to samorządy zajmują 
się organizowaniem nauki, to jednak na podstawie 
wytycznych państwowych. A z państwem sobie 
kościelni załatwią, co chcą.

: Chociaż Kościół nie zajął oficjalnego stanowi-
ska w sprawie strajku nauczycieli, to do mediów 
napływają sygnały o naciskach wywieranych na 
katechetów przez kurie. Kuria szczecińska rozesłała 
komunikat, że katecheci nie powinni angażować 
się w strajk, szczególnie organizowany przez „wro-

go nastawiony do Kościoła ZNP”. Kuria gliwicka 
ogłosiła, że „względy ekonomiczne nie usprawie-

dliwiają rezygnacji z głoszenia Ewangelii”. Kuria 
tarnowska uważa zaś, że udział w strajku „mógłby 
wystawić na szwank dobre imię Kościoła”.

Wieści
z kruchty

Lekarz dusz  
z Torunia  
pozazdrościł  
znachorom i wziął 
sprawy w swoje 
lepkie (od potu) 
ręce. I popadł 
w herezję!

Na zdrowiu nikt nie oszczędza. 
W siłę rosną alternatywy dla medy-

cyny akademickiej, bo ludzi irytuje 
nieudolność oraz opieszałość leka-

rzy i szpitali. Zamiast szukać recept 
politycznych – np. próbując usunąć 
nieudaczników z władz ministerstwa 
zdrowia – wybierają drogę na skróty, 
którą wytyczają szarlatani i spece od 
paramedycznego marketingu. War-

tość rynku suplementów diety to 
obecnie 4,35 mld zł. Eksperci szacu-

ją, że w 2020 r. Polacy będą kupować 
suplementy za ponad 5 mld. Z opu-

blikowanego w 2017 r. przez Agencję 
Badań Rynku i Opinii SW Research 
raportu wynika, że do zażywania su-

plementów przyznaje się 72 procent 
Polaków, z czego 48 procent przyjmu-

je je regularnie. Rynek stale rośnie. 
Widzieliście te liczby? Ojciec Tadeusz 
też. Nic dziwnego zatem, że naczelny 
biznesmen kraju zwąchał tu pieniądz. 
Dziwne, że tak późno.

W ciągłym ruchu
W punktach sprzedaży prasy poja-

wił się niedawno periodyk „Szlachet-
ne Zdrowie”. Na pierwszy rzut oka 
niczym niewyróżniający się z korowo-

du podobnych. Z okładki uśmiecha-

ją się do czytelnika bracia Golcowie 
i kanapka z awokado. Co uważniejsi 
dostrzegą w prawym górnym rogu ry-

cinę anioła czy świętego, ale to jeszcze 
nie musi oznaczać tragedii. A jednak 
ją zwiastuje. Nowy miesięcznik wy-

daje spółka Spes, wydawca „Naszego 
Dziennika”, prasowej przybudówki 
Radia Maryja. Podobnie jak inni wy-

dawcy, Spes ma problemy z dystry-

butorem prasy – Ruchem S.A. Nie 
omieszkał o tym wspomnieć sam Ry-

dzyk podczas 27. rocznicy powstania 
Radia Maryja w przytomności naj-
ważniejszych osób w państwie „Oni 
są już winni »Naszemu Dzienniko-
wi« duże pieniądze, nic nie płacą. 
Sprawiedliwe to jest? Jak to się na-
zywa? Kradzież. Przydałoby się na-
stępną komisję zwołać. Grozi upa-
dłość »Naszego Dziennika«, a oni 
pracują bardzo, to dzielni ludzie”. 
Wiadomo jednak, że czym innym są 
problemy grzesznego śmiertelnika, 
a czym innym problemy dyrektora 
Radia Maryja. Mimo przejściowych 
trudności finansowych współpracow-

nicy Rydzyka nie porzucili papiero-

wych mediów. Stworzyli pismo wpa-

sowujące się w trend i mogące przy-

nieść wymierne korzyści. Promujące  
m.in. hasło „Ruch to zdrowie”.

„Nasz Dziennik” jest gazetą spo-

łeczno-religijną. Prawie wszystkim 

czasopismom politycznym sprzedaż 
spada, a kłopoty z jednym z głównych 
kolporterów dodatkowo te problemy 
potęgują. Rydzyk wstrzelił się więc 
w niszę, która z niszy wyrasta na sze-

roki nurt.

Odbiorcy mediów  

Rydzyka to głównie  
osoby starsze, które 

przede wszystkim chcą 
być zdrowe, nawet gdyby 
miał rządzić Tusk  
pod rękę z Żydami.  
A redemptorysta dba 

o swoje owieczki,  

zwłaszcza te zakichane. 
Taka gazetka to szersze 
możliwości reklamowe. 
Ze względu na profil  
pisma mogą się w nim 
hurtowo ogłaszać  
producenci wspomnia-

nych suplementów, 
twórcy diet, właściciele 
sanatoriów i uzdrowisk. 
A może redemptorysta 
wypuści własną serię su-

plementów, zazdroszcząc 
sukcesu tym, którzy  
wciskają witaminę C  
na wszystkie schorzenia? 

Polskie zdrowie
W salonikach prasowych pojawiło 

się zatem „Szlachetne Zdrowie”, któ-

rego – zaczerpnięty z fraszki Kocha-

nowskiego – tytuł to zaledwie przed-

smak patriotycznej strawy czytelni-
czej. Tłumacząc przyczyny powstania 
nowego tworu medialnego, „Nasz 
Dziennik” przytoczył słowa ojca za-

łożyciela toruńskiego imperium: 
„W tym morzu czy oceanie mediów 
jest bardzo niewielki procent czysto 
polskich, a więc mediów, gdzie by-
łoby reprezentowane dobro Polski. 
Wiemy, że struktura własności jest 
taka, że ponad 80 proc. to są pisma 
niemieckie, nawet niektórzy mówią 
o 92 procentach. Tu trzeba dodać 
internet, telewizję. To są media li-
beralno-lewicowe”. Łechtanie naro-

dowego ego odbywa się nawet w nie-

winnej publikacji „Ile mięsa w mię-

sie”. „Gdy zapyta się nas, Polaków, 
bez jakiego produktu spożywczego 
nie wyobrażamy sobie życia, wielu 
z nas odpowie, że bez mięsa” – za-

gaja autorka. Bo gdy zapyta się ich, 

Francuzów, albo ich, tfu!, Niemców, 
to pewnie powiedzą, że bez sojowych 
pierożków – taka tam panuje wegeta-

riańska Sodoma i Gomora. 
Aby więc zapobiec germanizacji 

polskiego zdrowia, związane z Ry-

dzykiem wydawnictwo przewrotnie 
oddaje swoje łamy... niemieckiemu 
autorowi. Prof. dr hab. Walter Rhom-

berg – przedstawiany jako kształcony 
w Szwajcarii, USA i Niemczech, wie-

loletni kierownik oddziału radioon-

kologii – jest autorem najciekawszego 
moim zdaniem i można by rzec pro-

gramowego artykułu „Grzech a zdro-

wie człowieka”. O ile w większości 
pozostałych artykułów padają poparte 
nauką i doświadczeniem banały o ra-

cjonalnym odżywianiu i doniosłości 
ruchu w utrzymaniu dobrego zdro-

wia, o tyle w tekście zagranicznego 
autorytetu wybrzmiewają perełki na 
miarę najlepszych kawałków „Fron-

dy”. Nie byłby Rydzyk sobą, gdyby 
nawet ze zdrowia nie uczynił tematu 
religijnego. 

„Istnieją wyraźne i interesujące 
związki między grzechem a cierpie-
niem i chorobami” – z całą stanow-

czością stwierdza tłumaczony z nie-

mieckiego profesor. „Choć nie za-
wsze jest to widoczne, zmianie może 

ulec nawet zewnętrzny wygląd czło-
wieka uwikłanego w ciężki grzech” –  
uderza czytelników wytłuszczony 
w ramce tekst. Gdyby się ktoś ciągle 
łudził, że może chodzi tylko o wi-
doczne gołym okiem na ciele skutki 
grzechu nieumiarkowania w jedzeniu 
i piciu, to może przestać się łudzić. 
Okazuje się, że również rozwody czy 
pozamałżeński seks otwierają drzwi 
chorobom.

Ważniejsze jednak – mimo wszyst-
ko – zdaniem prof. Rhomberga są 
choroby niewidoczne, powodujące 
spustoszenia w całym życiu człowie-

ka. Publikując ten artykuł, współpra-

cownicy Rydzyka weszli jednak na 
drogę herezji. U profesora czytamy: 
„Wreszcie czwartą, nie od razu może 
widoczną konsekwencją grzechu, 
może być efekt pokoleniowy. Które-
go dzisiaj można dowieść dzięki epi-
genetyce. Stanowi to ważny rozdział 
rozważań o konsekwencjach grze-
chu. Należy tu mocno podkreślić, 
że nie chodzi tu o prymitywną żądzę 
zemsty, ale o ukazanie, że narusze-
nie fantastycznego Boskiego porząd-
ku stworzenia może w konsekwencji 
wywołać zmiany w epigenetycznym 
materiale genetycznym”. Akapit ten 
woła o pomstę do episkopatu. 

Każde pokolenie  
ma własny grzech

W 2015 r. Konferencja Episkopa-

tu Polski wydała stanowcze stano-

wisko dotyczące tzw. grzechu po-

koleniowego. „U podstaw mówie-
nia o grzechu pokoleniowym leży 
przekonanie, że grzechy przodków 
wywierają wpływ na życie obec-
nie żyjących członków ich rodzi-
ny. Wpływ ten może mieć wymiar 
duchowy i cielesny, wyrażać się  
np. w postaci jakiejś choroby, 
może też być powodem kłopotów 
w dziedzinie psychiki i niepowo-
dzeń w życiu małżeńskim czy ro-
dzinnym. Obciążenie grzechem 
dziedziczonym po przodkach – we-
dług zwolenników tej teorii – doma-
ga się uwolnienia człowieka, które 
dokonuje się w modlitwie o uzdro-
wienie lub przez egzorcyzm” – pisali 
biskupi, i przestrzegali: „»Reinkar-
nacja grzechu« czy też »przecho-
dzenie« grzechu na kolejne pokole-
nia, o którym nauczają zwolennicy 
»uzdrowienia międzypokoleniowe-
go«, nie ma uzasadnienia ani w Pi-
śmie św., ani w Tradycji i nauczaniu 
Kościoła. Tego typu bezpodstawne 
idee są bardzo niebezpieczne dla 
życia duchowego wiernych i samej 
doktryny Kościoła. Propagowanie 
ich prowadzi do pewnego rodzaju 
»uspokajania« czy »wyciszania« 
sumień przez przerzucanie odpo-
wiedzialności za swoje błędy, grze-
chy, popełnione zło na poprzednie 
pokolenia. Zwalnia to wierzącego 
z postawy czujności, co staje się 
źródłem dalszych jego grzechów”. 

Konkluzja oświadczenia brzmi 
następująco: „Mając na uwadze 
wszystkie poczynione uwagi, postu-
luje się, by władza kościelna jed-
noznacznie ostrzegała przed uży-
waniem w przepowiadaniu pojęć: 
»grzech pokoleniowy« i »uzdrowie-
nie międzypokoleniowe«. Powinna 
też oficjalnie zakazać celebrowania 
Mszy świętych i nabożeństw z mo-
dlitwą o uzdrowienie z grzechów 
pokoleniowych czy o uzdrowienie 
międzypokoleniowe”. Tymczasem 
w „Szlachetnym Zdrowiu” mamy 
jawne nawiązanie do tej heretyckiej 
teorii. Ba! Na końcu tekstu umiesz-

czono zapowiedź, że druga część 
artykułu w kolejnym numerze mie-

sięcznika będzie poświęcona temu 
zagadnieniu. Liczymy, że episkopat, 
a zwłaszcza działający w jego ramach 
Zespół Biskupów ds. Duszpasterskiej 
Troski o Radio Maryja, podejmą od-

powiednie kroki. Na czele zespołu 
stoi od marca 2018 r. bepe toruński 
Wiesław Śmigiel, jeśli więc się spręży 
i podskoczy na Żwirki i Wigury 80 
w Toruniu, to może zdąży zapobiec 
teologicznej tragedii. W działającej 
przy episkopacie Radzie Programo-

wej Radia Maryja zasiada aż dwóch 
Urbanów – Janusz i Marek (obaj re-

demptoryści), tym bardziej więc czu-

jemy się w obowiązku zawiadomić 
o możliwości popełnienia herezji. 
Uprzejmy donos poszedł już, gdzie 
trzeba. 

ŁUKASZ PIOTROWICZ
lupiotrowicz@gmail.com

Zdrów jak Rydzyk
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n  Przyzwyczailiśmy się do hasła ukutego ideolo-

gicznie, mianowicie „pedofilia w Kościele”. To hasło 
dość zręcznie dobrane miało z jednej strony wskazać na 
problem, jaki istnieje. Z drugiej zaś strony poderwać au-

torytet Kościoła i doprowadzić do tego, ażeby zaufanie 
wiernych do samej hierarchii zostało zniszczone.
abp Stanisław Gądecki, konferencja prasowa Konferencji 

Episkopatu Polski, 14 marca

n  Dlaczego wszyscy się tak rzucają na Kościół rzym-

skokatolicki w sytuacji, kiedy się okazało, że to zjawi-
sko [pedofilii] jest marginalne, jeśli chodzi o 60 ty-

sięcy duchownych w Polsce? Bardzo bym prosił, żeby się 
tak nie pastwić nad Kościołem, bo Kościół procedury 
wewnętrzne w tej sprawie uruchomił, one działają, będą 
działać coraz bardziej skutecznie.

Jarosław Sellin, TVP Info, 17 marca

n  Tworzy się programy seksualizacji dzieci, aby jak 
najwięcej zarobić na środkach antykoncepcyjnych 
i puścić w ruch życie seksualne. A z drugiej strony jest 
atak na to, co doprowadziło do późniejszego przestępstwa. 
To jest prostackie wytłumaczenie, ale z jednej strony jest 
ogromny przemysł, który pompuje stronę seksual-
ną, a z drugiej strony od razu pałką w głowę tych, którzy 
się poddają temu przestępstwu.

dalej Gądecki 

n  Jeśli mówi się o dzisiejszych problemach Kościoła – 
w sensie różnych skandali obyczajowych – to tylko naiw-

ny może sądzić, że dla rewolucjonistów ważnym jest to, ażeby 
wyeliminować przypadki pedofilii. Gdyby tak było, to nie 
tylko zajmowaliby się pedofilią, ale wskazywaliby na problem 
homoseksualizmu, który jest przecież obecny w sferach 
kościelnych. Jednak oni akcentują tylko ten element pedofilii, 
by skompromitować duchowieństwo, by nas odciąć od 
duchowieństwa i rozbić jedność Kościoła. To jest wielkie za-

grożenie. (...) Tu nie chodzi o żadne nadużycia. Tu chodzi o to, 
ażeby wyeliminować chrześcijaństwo z życia publiczne-

go, ażeby wyeliminować lekcje religii, ażeby rozbić to, co 
zwiemy autorytetem duchowieństwa.

prof. Mieczysław Ryba, Telewizja Trwam, 16 marca

n  W tej chwili jest kluczowy moment bitwy o Pol-
skę: czy nasza ojczyzna będzie odwoływała się do zbu-

dowanej na fundamencie chrześcijaństwa tradycji 
kultury polskiej (…) czy ma być mgławicową wspólnotą, 
która nie ma żadnych właściwości, nie ma żadnych tradycji 
i własnej historii, a przede wszystkim nie składa się z rodzin 
opartych na związku mężczyzny i kobiety, jak jest to 
zapisane w konstytucji, tylko na przypadkowych relacjach 
międzyludzkich, w których nawet nie może następować 
przekazywanie życia. Jest to wyzwanie nie tylko po-

lityczne, ale przede wszystkim cywilizacyjne i kulturowe. 

Jan Maria Jackowski, Radio Maryja, 18 marca

n  Aby zrozumieć, co robią genderyści, trzeba wiedzieć, że 
w prostej linii są dziećmi duchowymi (albo nawet fizycz-
nymi) marksistów, bolszewików, komunistów. Tak jak 
dla ich ojców kłamstwo jest chlebem powszednim. Wiemy, 
jak kłamali komuniści. Mówili, że tworzą „raj na ziemi”. Trzeba 
pamiętać, że marksiści, kiedy doszli do władzy, dopuścili się 
największych zbrodni w dziejach, przynajmniej 150 milionów 
ofiar. (...) Genderyzm filozoficzny jest pochodną marksizmu. 
Działają tu podobne schematy. To są ateiści, którzy na miej-
scu Boga stawiają inne wartości. Genderyści szczególnie na 
miejscu Boga stawiają seks. Chcą absolutnej władzy 
nad światem. Nie udało im się przy pomocy kłamstwa, że 
chcą wyzwalać robotników, to teraz jest następne kłamstwo: 
że wyzwalają mniejszości seksualne.

ks. prof. Dariusz Oko, Radio Maryja, 17 marca

n  Tak jak rolą ojców jest ostrzegać, tak rolą wszystkich 
wiernych jest stanąć w obronie Kościoła, duchowień-

stwa i naszych biskupów, bo – jak wiemy – bez religii 
i bez Kościoła ten naród nie ma przed sobą przyszło-

ści. Czeka nas skomasowana wojna ideologiczna.

dalej Ryba

n  Za krytykę komunizmu szło się do więzienia albo na 
śmierć pod rządami komunistów. Podobnie genderyści 
chcą, aby za krytykę ich ideologii, szczególnie homo-

ideologii, ludzie szli do więzienia, żeby zamykano im 
usta. Właściwie większość Polaków negatywnie ocenia 
homoideologię czy genderideologię, czyli oznaczałoby to, że 
większość Polaków trzeba by zamknąć w więzieniu, tworzyć 
obozy koncentracyjne. Taka jest logika genderystów, ducho-

wych dzieci komunistów. To jest absolutnie niedopuszczalne. 
Oni próbują nas zastraszyć, przy każdym zdaniu krytyki 
uruchamiają całą polityczno-medialną potęgę, żeby zniszczyć 
osobę, która krytykuje homoseksualizm, a innych zastraszyć. 

dalej Oko

Wybrał WALDEMAR KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl

R
ys

un
ki

  T
O

M
AS

Z 
 W

IA
TE

R

na  CZARNYM  lądzie

Włączając się w obecną żywą dyskusję 
o seksualizacji dzieci, chciałam odnotować: 
o masturbacji pierwszy raz w życiu usły-

szałam od księdza pedofila przed pierwszą 
komunią. Przez 3 dni rekolekcji mówił do 
8-latków o grzechu nieczystości i o tym, żeby 
koniecznie się z niego spowiadać: ze szcze-

gółami i bez eufemizmów.
– Jak ktoś mi mówi „dotykałem nieczy-

stego ciała”, to mu odpowiadam „weź się, 
chłopie, umyj” – żartował sobie pogodnie  
ks. Olgierd Nassalski z parafii Matki Bo-

żej Królowej Polski na Marymoncie, takim 
trochę dalszym i trochę gorszym Żoliborzu. 
Chyba należy do niej prezes. Myśmy w każ-

dym razie należeli, a mieszkaliśmy tuż obok.
Mnie akurat osobiste zainteresowanie  

ks. Olgierda ominęło. Lubił chłopców, a poza 
tym – gdy przez chwilę (przekupiona przez 
sąsiadkę ciastami) chodziłam na religię, jego 
już zdążyli z tego Żoliborza, gdzie inteligen-

cja jednak zaczęła nieco szumieć, przenieść 
do odludnej Puszczy Mariańskiej. Gdzie 
skądinąd prowadził Dom Rekolekcyjny, na 
pewno więc nie brakowało mu okazji do roz-

mów o samogwałcie. Zapamiętałam jego –  
i te rekolekcje – jako coś dziwacznego; ale 
skojarzyłam dopiero w 2002 r., gdy reżyser 
Andrzej Saramonowicz napisał w „Przekro-

ju” ponury tekst „Milczenie jest grzechem”, 
w tórym ze szczegółami opisał swoje osobi-
ste doświadczenia z ks. Olgierdem: „Ulubio-
ną formą prowadzenia lekcji religii przez 
księdza Nassalskiego było puszczanie slaj-
dów z życia Świętej Rodziny. W salce kate-
chetycznej gasło wtedy światło, a proboszcz 
przysiadał się do tego z nas, który siedział 
»po zewnętrznej«, wkładając mu rękę pod 
spodnie. Szybko zresztą stało się to pretek-
stem do swoistej zabawy, którą my, ucznio-
wie, prowadziliśmy między sobą. Polegała 
na tym, by przyjść jak najwcześniej i usiąść 
jak najbliżej ściany, uniemożliwiając Łyse-
mu – tak nazywaliśmy proboszcza – dostęp 
do siebie. Spóźnialscy, dla których zosta-
wały tylko miejsca na skraju, stawali się 
przedmiotem naszych drwin i docinków 
w drodze powrotnej do domów. A Łysy był 
dumny, że nikt się do niego nie spóźnia”.

Policz, ile razy się dotykałeś,  
dziecię moje

Ale przecież to był jakiś jeden zbok w la-

tach 80., gdy Kościół zdawał się kompletnie 
nietykalny, a księża pedofilia była tematem 
tabu. Z pewnością dziś kler ma więcej roz-

sądku i nie usiłuje dyskutować z 8-latkami 
o samogwałcie, nie?

Nie.
Przejrzałam portale katolickie i strony pa-

rafii z poradami co do „rachunku sumienia 
przed I komunią świętą”. To lista pytań, 
które dziecko musi sobie zadać, zanim po 
raz pierwszy walnie na kolana przed kratką, 
żeby wygłosić totalną samokrytykę. Okazuje 
się, że to jedna z popularniejszych form ko-

ścielnej publicystyki: znalazłam kilkanaście 
ewidentnie autorskich kompozycji. Pomija-

jąc już fakt, że wiele z nich jest kompletnie 
absurdalnych, całkowicie przekraczających 
dziecięce pojmowanie („Czy ty kochasz 
Boga ponad wszystko?”) albo nastawionych 
na tłumienie krytyki i ułatwienie życia na-

ziemnemu personelowi („Czy niesprawie-
dliwie krytykuję Kościół lub powtarzam 
złośliwą, krzywdzącą krytykę innych?”; 
„Czy nie dokuczam katechecie na lekcji 
religii?”), w prawie każdym zestawie znajdo-

wały się pytania o charakterze seksualnym.
Oczywiście, jak przystało na bigotów, księ-

ża nie pytają wprost o dotykanie własnych 
narządów płciowych w celu uzyskania przy-

jemności seksualnej. Przynajmniej nie na pi-
śmie, bo rodzice mogą to zobaczyć. Pytania 
sformułowane są w tym specyficznym ezopo-

wym języku, który czyni seksualność czymś 
szczególnie obrzydliwym: „Czy zrobiłem 
coś niedobrego, nieprzyzwoitego, o czym 
nikt nie wie, a czego bardzo się wstydzę?” –  
sugeruje dzieciom parafia św. Jadwigi Ślą-

skiej w Samogoszczy pod Garwolinem.
Kilka innych propozycji do rozważenia dla 

8-latków wybranych z czterech zestawów: 
„Czy myślałem chętnie o sprawach nieczy-
stych? Czy patrzyłem na nieskromne rze-
czy? Czy mówiłem lub myślałem nieskrom-
nie? Czy robiłem coś bezwstydnego sam…, 
z kimś? Czy pragnąłem coś nieskromnego 
widzieć…, słyszeć…, czynić?”.

„Czy nie robię rzeczy, których musiał-
bym się wstydzić? Czy nie szukam takich 
rzeczy – na przykład w internecie? Czy to, 
co robię/oglądam, mógłbym swobodnie 
zrobić/obejrzeć przy moich bliskich? Czy 
oglądam lub namawiam innych do ogląda-
nia niemoralnych filmów, gazet i obrazów 
w Internecie?”.

„Czy prowadzę nieskromne rozmo-
wy? Czy myślałem lub mówiłem 
o rzeczach nieskromnych (nieprzy-
zwoitych)? Czy oglądałem filmy 
nieprzyzwoite? Czy bawiłem się nie-
skromnie sam lub z kimś innym?”. 

„Czy złe i nieczyste myśli staram się zaraz 
od siebie odrzucić? Czy słuchałem lub roz-
mawiałem o tych rzeczach? Czy oglądałem 
bezwstydne obrazki, rysunki, filmy zakaza-
ne w moim wieku? Czy zachowałem się bez-
wstydnie sam lub wobec innych? Czy popeł-
niłem grzech nieskromny sam lub z innymi? 
Ile razy? Z kim? Czy bawiłem się własnym 
ciałem? Czy namawiałem innych do grze-
chów nieskromnych? Ile razy? Kogo?”.

Szczególnie mnie ujął „rachunek sumie-
nia dla dzieci i młodzieży” sugerowany 
przez parafię św. Katarzyny w Nasielsku. 
Na obrazku klęcząca dziewczynka z wielką 
główką i małe liczydełko. A poniżej: „Pra-
gnąłem widzieć nieskromności. Podnie-
całem się do grzechu nieczystego przez 
lekturę, fantazję, filmy, widowiska, por-
nografię… Popełniłem grzechy nieczyste 
ze sobą lub z inną osobą. Nie odsunąłem 
od siebie okazji do grzechów nieczystych,  
np. podejrzane osoby, obrazki porno, książ-
ki, zdjęcia, filmy, programy telewizyjne… 
Przekazywałem innym złe książki, filmy 
porno… We wzajemnym pożyciu stosowa-
łem: stosunki przerywane, środki poronne, 
antykoncepcyjne… Obnażałem się pu-
blicznie dla podniecenia innych...”.

Brońcie dzieci przed spowiedzią
Kilka lat temu prof. Tadeusz Bartoś, były 

dominikanin, a obecnie surowy krytyk Ko-

ścioła, napisał w „Newsweeku” tekst „Pierw-

sza spowiedź, czyli dziecko przed sądem”. 
Wzywał w nim: „Rodzice, domagajcie się 
zaprzestania zwyczaju pierwszej spowie-
dzi. Dzieci mają prawo do komunii bez tego 
okrutnego rytuału”, słusznie odnotowując, 
że zmuszanie drugoklasistów do „rachunku 
sumienia” i „wyznania grzechów” czyni 
głębokie szkody w psychice: „Cały ten pro-
ces sprawia, że dziecko dowiaduje się od 
normatywnego dla niego otoczenia, że jest 
brudne i złe. Pierwsza spowiedź w tak wcze-
snym okresie życia jest okrutną przemocą 
rodziców i przedstawicieli Kościoła wobec 
bezbronnego dziecka. Jest rodzajem wul-
garnego gwałtu na psychice osoby niezdol-
nej do obrony”. Okazuje się – o czym nie wie-

działam i założę się, że większość z Państwa 
też nie wie – że zarówno „I komunia”, jak 
i poprzedzająca ją „pierwsza spowiedź” nie 
mają żadnego teologicznego uzasadnienia, są 
jedynie efektem katolickiej tradycji.

Z teologicznego punktu widze-
nia prawo do komunii ma każdy 
ochrzczony, a 8- czy 9-letnie dzieci 
nie są w stanie popełnić tzw. grze-
chów ciężkich, z których musiałyby 
się przed taką komunią wyspowia-
dać – tyle z braku okazji, ile roz-
winiętej w dostatecznym stopniu 
autonomii, która jest warunkiem 
odpowiedzialności. 

Bartoś ma oczywiście rację, gdy nazywa 
pierwszą spowiedź „okrutnym rytuałem” – 
jednak cały jego koncept opiera się na błędnych 
założeniach. Jeśli nie chcecie narażać dzieci na 
wczesną seksualizację, w dodatku połączoną 
z wpajaniem im absurdalnego poczucia winy 
i wstydu, nie wysyłajcie ich do kościoła, gdzie 
każe im się padać na kolana i opowiadać swoje 
najintymniejsze sekrety obcemu facetowi z nie-

świeżym oddechem. Żaden rozsądny rodzic nie 
pozwoliłby na to, żeby nieznany mu mężczyzna 
stworzył taką intymną relację z jego dzieckiem 
np. przez internet. Dlaczego zatem pozwalacie 
na to w realu?

AWŁ

Więcej siusiaków nie pamiętam
Należałoby zakazać rytuału spowiedzi dzieci. Wypacza on psychikę.
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: Niezawodny Ogólnopolski Komitet Obro-

ny przed Sektami i Przemocą zapowiedział, 
że złoży doniesienie do Prokuratura General-
nego w sprawie znieważenia ojca dyrektora 
Tadeusza Rydzyka przez Jana Tomasza Grossa. 
Podobno Gross na konferencji „Nowa polska 
szkoła Holokaustu”, która odbyła się w Paryżu, 
miał nazwać Rydzyka „zażartym antysemitą”. 
Gross się zapewne doniesieniem bardzo przej-
mie.

: Okazuje się, że Krajowa Administracja 
Skarbowa zatrudnia na etatach dziewięciu ka-

pelanów. Księża dostają pensje w wysokości 
kilku tysięcy złotych, a także specjalne dodatki. 
Niekoniecznie muszą się pojawiać w miejscu 
pracy. Ot, wystarczy, że wpadną na służbowy 
opłatek. 

: Prezes Prawa i Sprawiedliwości Jarosław 
Kaczyński odwiedził Jasną Górę, gdzie modlił 
się przed Cudownym Obrazem Matki Bożej. 
Jak podało biuro prasowe sanktuarium, Ka-

czyński ofiarował Matce Bożej bukiet biało-

-czerwonych kwiatów. A taki Władysław Ja-

giełło, panie prezesie, choć Litwin, to zamiast 

kwiatów, które zwiędną, ofiarował Matce Bo-

żej złote i srebrne blachy na sukienkę. 
: We wpływowym francuskim dzienniku „Le 
Monde” ukazał się tekst zatytułowany „Żąda-

my dekanonizacji Jana Pawła II”. Jego autor-
kami są dwie działaczki katolickie. Piszą one 
o ujawnionej niedawno we Francji aferze wyko-

rzystywania seksualnego zakonnic przez księży 
oraz o „kulturze nadużyć”, którą miał stworzyć 
Jan Paweł II poprzez propagowaną przez siebie 
„koncepcję kobiety”. Nawet Tomasz Terlikow-

ski uważa, że „dewojtylizacja” Kościoła jest 
możliwa, zwłaszcza w świetle zarzutów o kry-

cie pedofilów przez Jana Pawła II. Natomiast 
niemożliwa jest dekanonizacja, ponieważ „de-

cyzje papieskie o kanonizacji podejmowane są 
nieomylnie, a zatem żeby je unieważnić, trze-

ba by udowodnić, że Franciszek, a wcześniej 
Benedykt XVI zostali świadomie wprowadzeni 
w błąd przez kapłanów prowadzących pro-

ces beatyfikacyjny, a później kanonizacyjny”. 
Więcej wiary, Panie Tomaszu. Nie ma rzeczy 
niemożliwych. Ponoć Jezus chodził po wodzie 
i zamienił ją w wino. 

KLECHA

Wieści na pożytek pasterzy i owieczek czerpiemy  
z prasy lokalnej.

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

eprasa.pl 03c87e59bc
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Wołk-Łaniewska: – Ale jaja! Marsz nie-
podległości se urządziłaś na przychaciu...

Daniszewska: – Mało tego wstydu, to jeszcze 
zrujnowałam płot i wyeksponowałam tę wio-

chę. 

– A co jest mi wstrętne i nieznośne, to jest 
to robienie Polski na każdym kroku i co-
dziennie; to manifestowanie polskości...

– Że jak?

– Nie przejmuj się, na „Wyzwoleniu” by-
łam. W Polskim. Wiesz, że ja tego nigdy 
wcześniej nie widziałam? Albo nie pamię-
tam? A to zajebisty kawałek jest. 

– „Wyzwolenie” Wyspiańskiego? Zajebisty 
kawałek?

– Żebyś wiedziała. A jaki aktualny. „Nie-
nawidzimy się nawzajem i w tym nie ma nic 
dziwnego. Jestem z mojej nienawiści dumny. 
Na nienawiść trzeba się zdobyć!”. To wielki 
twórca był ten Wyspiański. Oraz wizjoner. 
PiS przewidział, 100 lat temu z górą. A ty nie 
potrafiłaś przewidzieć, co się stanie, jak zasa-
dzisz białe kwiaty w czerwonych donicach... 

– Już przestań się ze mnie nabijać, Wołku. 
Ludzie robią sobie zdjęcia. Jak tak dalej pój-
dzie, to doprowadzę do tego, że PiS zwycięży. 
A mnie będą wytykać palcami jako patriotkę. 
Tego już nie zniosę.

– No coś ty, PiS zwycięży, bo prezes Ka-
czyński powiedział pedałom: „Wara od na-
szych dzieci”. Ty myślisz, że on może nie 
zdawać sobie sprawy z komizmu tego wystą-
pienia? 

– Nie wiem i gówno mnie to obchodzi.

– Nawiasem mówiąc, jest recepta na PiS. 
I PO także.

– Dawaj.

– 25 procent Europejczyków jest za zastą-
pieniem ludzi w polityce robotami. Takie ba-
danie zrobiło Centrum na rzecz Zarządzania 
Zmianą, ośrodek badawczy powołany przez 
hiszpański uniwersytet IE. Pytało: „Co my-
ślisz o tym, żeby pozwolić sztucznej inteli-
gencji podejmować ważne decyzje dotyczące 
zarządzania krajem?”. Co czwarty obywatel 
jest za, a w Holandii nawet 43 procent. Bada-
nie było robione w ośmiu krajach – Francji, 
Niemczech, Irlandii, Włoszech, Holandii, 
Portugalii, Hiszpanii i Wielkiej Brytanii. 
Niestety nie w Polsce. Szkoda, bo to prze-
mawia do wyobraźni: taki kaczorobot, który 
wjeżdża na scenę na kółkach, po czym na 
siłowniku podnosi się do poziomu trybuny 
i mówi: „Wa-ra-od-na-szych-dzie-ci”. I syn-
tetyczne oklaski robota Beaty.

– I to ma mnie uspokoić? Na szczęście przy-

jechała do mnie Malina. Pamiętasz zapewne tę 
ślicznotkę z naszej redakcji. Na urodzie nie-

stety nic jej się nie pogorszyło, choć urodziła 
dwójkę pacholąt.

– Kiedyś ją zapytałam, dlaczego sobie coś 
takiego robi. I jako jedyna osoba na świecie 
wyjaśniła mi instynkt macierzyński w spo-
sób, który zrozumiałam.

– Mianowicie?

– Powiedziała mi otóż, że z dzieckiem jest 
jak z kupą: jak ci się zachce, to nie możesz 

myśleć o niczym innym, dopóki nie zrobisz.
– Taaa... To bardzo poetyckie porównanie. 

Zatem ta właśnie Malina robi teraz jakiś pro-

gram w internecie i szuka rozmówców. Szuka-

ła kogoś, kto miał dużo kochanków i zechce 
o nich gadać. Trafiło na mnie.

– A jakże.
– U spowiedzi byłam raz w życiu, z rozkoszą 

więc podjęłam się zadania. Proszę bardzo. A tu 
bęc: ona mnie pyta, czy jako osoba posiadająca 
kochanków byłam hejtowana. Przecież w tam-

tych czasach nie było internetu, a więc i hejtu 
nie było.

– Byłam ostatnio u dawno niewidzianych 
znajomych, którzy podali na obiad kotlet 
jarski, marchewkę z groszkiem i ziemniaki 

purè. Nazwali to obiadem pt. „Kiedyś nie 
było internetu”.

– No bo nie było.

– Ale hejt był, choć wtedy jeszcze nazywał 
się nienawiścią. Może nie mogli strollować 
twojego łola na fejsie, ale zawsze mogli ci 
wymazać drzwi psim gównem albo napisać 
„kurwa” gwoździem na maluchu.

– Kto?

– Społeczeństwo. W tym konkretnym wy-
padku żona i jej przyjaciółki.

– I tak miałabym to w dupie...

– Gówno na drzwiach?
– To byłby problem zapachowy, a nie emo-

cjonalny. Ale ważniejsze jest to, że do głowy 

mi nie przyszło, żeby ktoś mnie potępiał. 
Pamiętam scenę z klatki na Ursynowie przy 
ulicy Puszczyka. Przybył do mnie mój pierw-

szy mąż Mikołaj, mieszkałam wówczas z kon-

kubentem. I rozgorzała dyskusja. Mikołaj: 
– Pierwszy! Konkubent: – Drugi! I wtedy 
wyskoczył sąsiad z parteru Leszek: – Trzeci! 
Wszystko odbyło się w konwencji dobrego 
żartu. Nikt nie dźgał nikogo nożem ani nie 
okładał nikogo po mordzie. Sąsiadka, zażyw-

na krawcowa po siedemdziesiątce, bardzo do-

brze się bawiła.

– Mam nieśmiałe podejrzenie, że bawiła-
by się nieco gorzej, gdyby jej mąż wyskoczył 
jako czwarty.

– Na szczęście nie miała męża. Potem uszy-

ła mi sukienkę ślubną, gdy wybierałam się 
za Łysego za mąż. Krótko mówiąc, Wołku, 
ja dzisiejszego świata nie rozumiem. Trochę 
mnie tam potępiali, jak wdałam się w romans 
z Urbanem, ale zadymy nie było. Przecież 
wcześniej widzieli, jak przyjechały gliny i ro-

biły kipisz za „Solidarność” i bibułę. Może ja 
idealizuję tamten świat, jak każdy świat mło-

dości?

– Może. Ale w tej sprawie jestem z tobą. Za 
komuny było lepiej. I tak sądzi znaczna część 
Polaków, którzy komunę pamiętają – nad-
mienię z radością. Było takie badanie CBOS 
na „25 lat naszej wolności”, gdzie 38 procent 
ankietowanych po czterdziestce orzekło, iż 
„dla ludzi takich jak ja Polska była krajem 
lepszym do życia przed 1989 rokiem”.

– Ja należałam do „Solidarności”. Oni na-

wet mnie straszyli, że wyjebią mnie z roboty, 
a dziecko oddadzą do domu dziecka. To ja 
im mówiłam, że miejsce dziecka jest właśnie 
w domu dziecka. I wiedziałam, że to strachy na 
lachy. Niczego się nie bałam. Komuchów się 
nie bałam. Co mogłam, to im psułam.

– A zwłaszcza Urbana. Żeby się ulubiony 
minister Generała z solidarnościówą zada-
wał, toż to wstyd. Generał musiał być zde-
gustowany.

– Gdy poznałam Wojciecha Jaruzelskiego, 
który był prezydentem, to zafundowałam mu 
taki tekst: – Jak już Pana wyjebią z tej posady, 
to zaproszę Pana na kolację. Potem była kolacja 
i Wojciech pierwszy raz w życiu jadł gęś. A wte-

dy już byliśmy na ty i kochaliśmy się do końca 
życia. I ja teraz mam się wstydzić, że miałam 
kochanków?

– Trochę mnie zaniepokoiłaś tą sentencją.
– Którą?

– Tą z Jaruzelskim i kochankami w jednym 
ciągu.

– Oj żesz, wal się, tak ogólnie wspominam. 
Dzięki temu, że ich miałam, mam teraz cu-

downego męża, wspaniałą córkę i zachwycają-

ce wnuki. Zaprawdę powiadam ci, Wołku, że 
najlepiej było urodzić się w 1951 r. Właśnie 
skończyłam 68 lat. I wszystko byłoby dobrze, 
gdyby nie te czerwone donice wypełnione bia-

łymi krokusami. Przypominają ci udrapowane 
flagi z pisowcami na pierwszym planie? Tak im 
dopomóż Bóg. Dopomóż oderwać się od koryta 
i władzy.

daniszewska@redakcja.nie.com.pl
awl@redakcja.nie.com.pl
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Czy są tu jakieś dzieci  
Kaczyńskiego?

Facebook *
Radosław Bobowicz: Teraz to każdy by chciał, 
kiedy okazało się, że wujek jest bogaty.
Przemysław Mazurowski: Prędzej się odnajdą 
dzieci J.P.2.
Bartek Jabłoński: Nie wiem, ale mam kolegę, 
który też nie wie.
Aleksandra Adamowicz: Ostatni raz widziałam 
je w 2010 r., na plebanii u księdza Jankowskiego.
Jack Doc Thorne: „Dzieci Kaczyńskiego” to ty-

tuł idealny na nowy horror – coś w stylu „Dziec-

ka Rosemary”.
Kamila Kobryńska: Wszyscy jesteśmy dziećmi Ja-

rosława Zbawiciela.
Szymon Stolarek: Ja bym wolał być sierotą.

Strona www *
pamiętliwy emeryt: Tak, ostatnio Gowin je sły-

szał!
MC: Dzieci Kaczyńskiego robią „kwa kwa” czy 
„miau miau”?
Nienawiść: Jestem!

Forum *
WLR: Czy Kaczyński ma dzieci? Miał, miał, 
miał...
Boruch: Jedyne, co dla Polski prezes dobrego 
zrobił, to to, że jest bezdzietny.

Wypowiedzi pochodzą z forum internetowego tygodnika 
„NIE” i Facebooka

======================================================================

======================================================================

Dialogi dam
w drodze do kościoła

GOŚKA DANISZEWSKA wstydzi się. Od zawsze ko-

cha białe krokusy. Uwielbia też kolory wyraziste. 
Kilka lat temu kupiła czerwone donice. W tam-

tym roku do tych donic wsadziła krokusy. Trage-

dia! Ma przez to flagę. Dobrze jej tak! AGNIESZ-

KA WOŁK-ŁANIEWSKA sika ze śmiechu. Nic jej tak  
nie śmieszy, jak patriotyzm. A do tego jeszcze 
niezamierzony...
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„Niech żyje Rosja!”
W nawiązaniu do Pana felietonu z 1–7 lu-

tego 2019 r. („NIE”, nr 5/2019), w którym 
wspomina Pan o moim ponurym losie w Pol-
sce rządzonej przez PiS, nie czyniąc tego 
w ramach sprostowania czy polemiki, lecz 
w ramach pewnego uzupełnienia, pozwalam 
sobie skreślić poniższych kilka uwag.

Zacznę od drobnych nieścisłości. Po 
pierwsze, omyłkowo przedstawia mnie 
Pan Redaktor jako Pawła Piskorskiego, co 
budzi nieuniknione skojarzenie z byłym pre-

zydentem Warszawy, politykiem Platformy 
Obywatelskiej, a ostatnio Stronnictwa De-

mokratycznego. Tymczasem ja, Mateusz 
Piskorski, nigdy nie sprawowałem takiego 
urzędu ani nie należałem do tych partii. 
Byłem za to posłem Samoobrony, kandy-

datem do Sejmu z list Polskiej Partii Pracy, 
wreszcie współzałożycielem lewicowej 
partii Zmiana. Pechowa zbieżność nazwisk 
z byłym włodarzem stolicy bywała dla 
mnie w przeszłości kłopotliwa, choćby na 
wiecach z udziałem mojego ówczesnego 
pryncypała Andrzeja Leppera, który peroru-

jąc o Piskorskim, musiał za każdym razem 
podkreślać, że to inny Piskorski, a ten sto-

jący obok niego to swój i godny zaufania. 
Mylenie mnie z panem Pawłem nie jest dla 
mnie zbyt przyjemne, a myślę, że i on nie 
chciałby ze mną żadnych skojarzeń, choć 
osobiście się nie znamy.

Nie wyszedłem z aresztu śledczego, bo sę-

dzia sądu rejonowego z zaciągu Ziobrowego, 
delegowany do warszawskiego Sądu Apela-

cyjnego, podwyższył kwotę kaucji do niebo-

tycznych dla mnie rozmiarów. Zarabiałem na 
poziomie średniej krajowej jako nauczyciel 
akademicki i dziennikarz, nigdy nikogo nie 
okradłem, nie wziąłem w łapę, nie miałem 
smykałki do biznesu. Siedzę sobie zatem 
nadal w pisowskim areszcie tymczasowym. 
I przychodzi mi na myśl skojarzenie, że sytu-

acja, w której się znalazłem, wykazuje pewne 
podobieństwa do porwania dla okupu.

Słusznie uważa Pan, że stawiane mi przez 
ABW i prokuraturę zarzuty przestępstwem 
szpiegostwa nie są. Według zgodnych opinii 
autorytetów akademickich prawa karnego 
nie są przestępstwem jakimkolwiek. Dla PiS 
są przestępstwem, zbrodnią polityczną, bo 
publicznie kwestionowałem nie tylko pisow-

ską politykę wschodnią, szczególnie wobec 
Rosji, ale też sensowność ich ślepej wierno-

ści neokonserwatywnym jastrzębiom z Wa-

szyngtonu. W kraju ze sprawnie działającymi 
służbami wszystko wyglądałoby inaczej.

Ma Pan też słuszność, porównując po-

lowanie na mnie do „strzelania rakietą do 

muchy”. Rosja rzeczywiście, choć czasem 
nad tym ubolewam, Polską zupełnie się 
nie interesuje. Do tego moje środowisko 
liczebnie i w sferze potencjału politycznego 
było raczej marginalne. Załóżmy jednak, że 
istniały jakieś obiektywne dla rządzących 
przesłanki, by mnie wykończyć. Może 
rozdrażniło ich to, że 10 kwietnia 2016 r., 
wbrew ich narracji, zorganizowałem wspól-
ne polsko-rosyjskie oddanie hołdu pamięci 
ofiarom katastrofy lotniczej w Smoleńsku. 
Może Mariusz Kamiński przypomniał sobie, 
że w latach 80. zaciekle walczyłem z jego 
ówczesną bojówką – Ligą Republikańską 
– a później nawoływałem do zamknięcia 
go za prowokację CBA przeciwko Andrze-

jowi Lepperowi. A może po prostu zbyt 
entuzjastycznie podzielam trzeźwy pogląd  
prof. Bronisława Łagowskiego, że „windo-

wanie niepodległości do sfery najwyższych 
ideałów politycznych ma w sobie coś kłam-

liwego, gdy idzie w parze z entuzjastycznym 
instalowaniem obcych baz na swoim tery-

torium” („Przegląd” z 19–25 lutego 2019 r.).  
Podjąwszy decyzję o konieczności pozby-

cia się mnie, służby specjalne państwa 
autorytarnego mogły zrealizować zadanie 
profesjonalnie: upozorować nieszczęśliwy 
wypadek, podrzucić do bagażnika narko-

tyki itp. Wybrały jednak drogę najbardziej 
idiotyczną ze wszystkich, bo skazującą je – 
prędzej czy później – na ośmieszenie. Opóź-
niając chwilę swego blamażu, skutecznie 
wymogły na sądzie całkowite utajnienie 
postępowania. Aby to Panu zilustrować, za-

łączam stanowisko pisowskiej prokuratury 
w tej kwestii ze szczególnie znamiennym 
passusem o groźbie „zakłócenia spokoju 
publicznego”, którą miałby nieść proces 
jawny, którego bardzo chciałem.

Wracając do wspomnień naszego spo-

tkania w windzie mokotowskiego sądu rejo-

nowego: zapewniam Pana, że nie chciałem 
– jak Pan pisze – sprawić „wrażenia, że się 
znamy”. Osobiście znam red. Jasińskiego, 
który również Panu towarzyszył. Pana znam 
i cenię jako osobę publiczną, zaś widok Pana 
dla mnie miły choćby z tego powodu, że je-

stem regularnym czytelnikiem „NIE”, nawet 
za kratami.

Mateusz Piskorski 

Obowiązek sprzeciwu
Panie Jerzy, obejrzałem wywiad na YouTu-

bie, który przeprowadziła stacja Sputnik. 
Zauważyłem, iż dosyć mocno starał się Pan 
wytłumaczyć, że obraza uczuć religijnych 
to bzdura. Dla mnie to tłumaczenie, że białe 
jest białe, a czarne jest czarne. Oczywiście 
rozumiem to i pewnie sam starałbym się, 
żeby wszyscy zrozumieli moją niewinność, 
gdybym był w Pana butach. Uważam, jako 
racjonalista, to wyraźnie przy tej sprawie 
trzeba zaznaczyć, że wszelkie próby zakoń-

czenia działalności Kościoła katolickiego są 
obowiązkiem każdego człowieka.

Kościół katolicki (…) zabił miliony ludzi 
poprzez nawracanie. Zakazał używania pre-

zerwatyw w Afryce, co pochłonęło kolejne 
ofiary. Obecnie poprzez pedofilię krzywdzi 
tysiące. Zgotował nam, Polakom, (...) rząd, 
który teraz popiera, nie patrząc, jak depcze 
naszą wolność, czyli konstytucję. Do tego 
oszukuje, sprzedając coś, co nigdy nie ist-
niało: Boga. Każdy racjonalista powinien 
głośno i wyraźnie negować całą tę oszu-

kańczą religię. I wszelkie głosy sprzeciwu 
dla Kk są obowiązkiem każdego człowieka!

Mirek
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W natłoku celebry wokół żołnierzy wyklętych i rocz-

nicy wstąpienia Polski do NATO uchodzą uwagi inne 
wydarzenia historyczne o wielkim znaczeniu dla losów 
państwa polskiego. Również wojna polsko-ukraińska 
o Galicję Wschodnią stoczona przed stu laty, w pierw-

szym roku niepodległości. 

Lwowa nie oddamy

W marcu 1919 r. w tej wojnie doszło do korzystnego 
dla Polski przełomu. Wojska polskie pod dowództwem 
gen. Wacława Iwaszkiewicza opanowały linię kolejową 
Przemyśl – Lwów i znaczne terytorium po obu jej stro-

nach. Oznaczało to odblokowanie oblężonego Lwowa 
i ostateczne zwycięstwo w walce o miasto. Większość 
Galicji i Wołynia pozostawała nadal pod kontrolą 
Ukraińskiej Armii Halickiej i Zachodnioukraińskiej 
Republiki Ludowej, ale rozstrzygnięcie walk o Lwów 
otwierało korzystne dla strony polskiej rokowania dla 
całej wojny. 

Mocarstwa zwycięskiej Ententy usiłowały tę polsko-

-ukraińską wojnę powstrzymać. Kierowały się racjami 
ideologicznymi – poszanowaniem zasady prawa każ-

dego narodu do samostanowienia, i praktycznymi – 
chęcią zorganizowania wspólnego frontu polsko-ukra-

ińsko-rumuńskiego przeciw bolszewickiej rewolucji. 
Już w lutym 1919 r. Rada Najwyższa Sprzymierzonych 
skierowała do Polski misję rozjemczą, która w różnym 
składzie i pod różnymi nazwami działała do końca woj-
ny. Kilkakrotnie zgłaszała propozycje rozejmowe, wy-

muszała nawet dla nich kilkudniowy respekt, zrywany 
jednak przez jedną lub drugą stronę. 

Linia została
Bezpośrednio po polskim sukcesie w rejonie Lwowa 

przewodniczący alianckiej komisji rozejmowej połu-

dniowoafrykański generał Ludwik Botha zapropono-

wał rozejm i linię rozgraniczenia obu walczących stron. 
Linię tę wytyczył, kierując się względami etnicznymi 
i ówczesnym usytuowaniem frontu. Sytuowała ona po 
stronie polskiej Lwów z okolicami oraz tereny w znacz-

nym stopniu zasiedlone przez ludność polską. Po ukra-

ińskiej stronie pozostawały większość spornego teryto-

rium oraz gospodarczo ważny roponośny rejon Bory-

sławia. Strona ukraińska wyraziła gotowość przyjęcia 
tych propozycji, strona polska zdecydowanie je odrzu-

ciła. Wybrała wariant walki o całość Galicji Wschodniej 
i Wołynia. 

Linia Botha zrobiła jednak polityczną karierę. W po-

łączeniu ze zgłoszoną później, w lipcu 1920 r., przez 
brytyjskiego ministra spraw zagranicznych lorda Geo-

rga Curzona propozycją linii demarkacyjnej rozdziela-

jącej wojska polskie i radzieckie na ziemiach dawnego 
Cesarstwa Rosyjskiego – zapisała się w świadomości 
brytyjskich i francuskich polityków jako uzasadniona 
etnicznie granica wschodnia Polski. Bardziej racjo-

nalna od granicy ustalonej traktatem ryskim w 1921 r. 
Winston Churchill, gdy 1 października 1939 r. w prze-

mówieniu radiowym, komentując wydarzenia z 17 wrze-

śnia, oświadczył: „Wolelibyśmy, aby Rosjanie stanęli 
na ich obecnej linii jako przyjaciele i sojusznicy Pol-
ski, ale że rosyjskie armie powinny stanąć na tej linii, 
było absolutnie niezbędne dla bezpieczeństwa Ro-

sji”, nie popełniał wiarołomstwa wobec Polski. Wyraził 
jedynie stanowisko mocno ugruntowane w zachodnio-

europejskiej myśli politycznej od 1919 r.

Zlikwidować Ukrainę
W 1919 r. odrzucono propozycje zachodnich alian-

tów w sprawie podziału spornego terytorium według 
zasady etnicznej. Zignorowano także bardziej umiarko-

wane propozycje traktowania Galicji i Wołynia jako te-

rytoriów mandatowych, powierzonych Polsce czasowo 
i administrowanych przy zachowaniu autonomii Ukra-

ińców. Wybrano wariant militarnej likwidacji państwa 
zachodnioukraińskiego, co przy pomocy błękitnej  

armii Hallera wykonano: 16 lipca 1919 r. wojska ukra-

ińskie ewakuowały się za Zbrucz. Stosunki polsko-

-ukraińskie na długie lata obciążyły represje powojen-

ne. Tysiące internowanych i aresztowanych urzędników 
Zachodnioukraińskiej Republiki Ludowej i żołnierzy 
Armii Halickiej znalazły się w dziesiątkach specjalnie 
utworzonych obozów internowania. Szacuje się, że osa-

dzono tam kilkadziesiąt tysięcy osób. Warunki były 
ciężkie, panowały choroby, tyfus i czerwonka, śmier-

telność była bardzo wysoka (około 20 proc.). W wal-
kach poległo 10 tysięcy żołnierzy polskich i 15 tysięcy 
ukraińskich. Rannych było 3 razy więcej. Konsekwen-

cje moralne były jeszcze poważniejsze. Gwałtowny 
przypływ nacjonalizmu po obu stronach zniszczył tra-

dycje dość zgodnego współżycia z czasów panowania 
austriackiego. Krótkotrwałe przymierze Piłsudskie-

go z Petlurą w 1920 r. tego nie zmieniło. Społeczność 
ukraińska potraktowała granicę ustaloną w Rydze jako 
podział Ukrainy między Rosję i Polskę. O Galicji zaś 
mówiono, że znalazła się pod polską okupacją. Tak to 
zresztą wyglądało w praktyce. Ukraińcy byli traktowani 
jak obywatele drugiej kategorii, wyzuci z praw politycz-

nych, a stopniowo także kulturowych i oświatowych.

A choćby i pogromy
Na tym wzroście nacjonalizmu ucierpiały też inne 

mniejszości narodowe, zwłaszcza Żydzi.
We Lwowie jeszcze w czasie oblężenia pod koniec 

listopada 1918 r. żołnierze i ludność polska urządziły 
Żydom 2-dniowy pogrom z 70 ofiarami śmiertelnymi 
i 400 rannymi, tysiącem ograbionych sklepów – dużo 
gorszy niż kielecki w 1946 r.

W lipcu 1918 r. w Pińsku żołnierze 34. pułku piecho-

ty rozstrzelali 34 miejscowych Żydów, co spowodowało 
oburzenie w świecie i przyjazd specjalnej komisji śled-

czej z USA. W rezultacie powstał obciążający Polskę 
raport Morgenthaua.

Sprawa ukraińska i żydowska już u progu 
niepodległego bytu zaciążyły na stosunkach 
Polski z zachodnimi mocarstwami. Zmusiły 
one Polskę do podpisania 28 czerwca 1919 r. 
tzw. małego traktatu wersalskiego, zobowią-
zującego do poszanowania praw i autonomii 
mniejszości narodowych. Polska traktowała 
ten traktat jak ograniczenie jej suwerenno-
ści, ale go podpisała, gdyż od tego zależało 
utrzymanie jej statusu w obozie państw 
zwycięskich. Nie zamierzała jednak respek-
tować jego postanowień. 

Rada Ambasadorów, która kontynuowała po zakoń-

czeniu prac Paryskiej Konferencji Pokojowej jej upraw-

nienia, przez 2 lata zwlekała z akceptacją polsko-ra-

dzieckiej granicy ustalonej w Rydze w 1921 r. Zgodziła 
się na to z zastrzeżeniem ponownej kontroli w odniesie-

niu do Ukrainy po 20 latach. 
Zwycięstwo w wojnie o Galicję i Wołyń okazało się 

pyrrusowe. Przetrwało tylko 20 lat, a obciążyło wzajem-

ne stosunki na pokolenia. 
M.Z.

Orlęta, kruki i wrony
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Wojna o Galicję, którą wygraliśmy głupio.
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„Wszędzie dobrze tam, gdzie nas nie ma, 
ale my wszędzie jesteśmy” – śpiewał Wojciech 
Młynarski. Zawsze się znajdzie jakiś polski 
trop. Narodowym sportem jest wyszukiwanie 
polskich wątków i nazwisk w wydarzeniach 
głośnych na świecie. Porządny Polak siedzi 
w kinie do końca, by wśród zapierdalających 
z prędkością światła napisów wypatrzeć, że jakiś 
Kowalski był w ekipie hollywoodzkiej produk-

cji. Choćby tylko sprzątał kible po Anthonym 
Hopkinsie, portale plotkarskie odnotują polski 
akcent w oscarowej obsadzie. 

Centrum Wszechświata
Medialne doniesienia o każdej katastrofie, za-

machu czy wypadku gdzieś w świecie obowiązko-

wo kończą się sakramentalnym: „Wśród ofiar nie 
było Polaków”. Chuj tam, że zginęło kilkunastu 
Francuzów, kilkudziesięciu Turków czy kilkuset 
Ruskich. Podstawowym pytaniem przy okazji ta-

kich tragedii jest to, czy aby nie znalazł się wśród 
nieszczęśników jakiś współplemieniec. Jeśli nie, 
chwała Bogu, ale trochę nuda. Jeśli tak – no 
smutno, wstrząsające, ale jest o czym trąbić przez 
cały dzień, a może i żałoba narodowa się trafi. 
Nic to, że o Helmucie, Abdulu czy Wani wiemy 
dokładnie tyle, ile o Andrzeju lub Basi, i mamy 
ich wszystkich w równie głębokim poważaniu. 
Ważne, że Polak. Polski miał paszport na sercu! 
Ową polonocentryczność rysunkowo podsumo-

wał Andrzej Mleczko, przypisując telewizyjnemu 
spikerowi kwestię: „Dzisiaj miał miejsce koniec 
świata. Wśród ofiar nie było Polaków”.

Jest to zresztą problem o wiele starszy, podsu-

mowany spopularyzowaną przez Żeromskiego 
frazą „Słoń a sprawa Polska”. Wyśmiewała tę 
postawę Maria Skłodowska-Curie, której pol-
skością wycierają sobie dziś gęby zażarci pa-

trioci. Jeszcze za życia dała im prztyczka w bia-

ło-czerwony nos. W 1921 r. podczas spotkania 
Międzynarodowego Komitetu Współpracy Inte-

lektualnej Ligi Narodów tak sobie z tego zażar-

towała, przytaczając anegdotkę: „W konkursie 
literackim na temat słonia Anglik przedstawił 
pracę: »Moje doświadczenia w polowaniu na 
słonie w Afryce Południowej«, Francuz napi-
sał esej na temat: »Seksualne i erotyczne ży-

cie słoni«, a tytuł opowiadania Polaka – »Słoń 
a Polska Niezależność Narodowa«”.

Zamach live
Zamach na meczet Christchurch w Nowej Ze-

landii ponownie obudził polską manię wielko-

ści. Nowatorski technologicznie atak na meczet 
morderca relacjonował na żywo w internecie. 
Dzięki temu ogólnoludzki instynkt podglądacza 
został zaspokojony. To lepsze od reanimowane-

go „Big Brothera”. Ze szczególną przyjemnością 
obejrzeli zapis wideo rzezi mocni w gębie kana-

powi obrońcy cywilizacji, z mściwą satysfakcją 
komentując: „Aleśmy im pokazali”; „Skoro 
oni mogą, to i my możemy”. Tak, kurwa, „my”. 
Dzięki lewackiemu postępowi cywilizacyjnemu 
Polak katolik, nie ruszając się sprzed kompa, 
mógł uczestniczyć w krwawej krucjacie prze-

ciwko bisurmanom. Potem mama zawołała na 
obiad. Był schabowy. Kolejne małe zwycięstwo 
nad koszernymi i halal.

Zamachowiec Brenton Tarrant dał pol-
skim nacjonalistom dodatkowe powody do 
dumy. Wśród kilkudziesięciu ofiar wpraw-

dzie nie było Polaków, ale zamachowiec był 
polonofilem. Tak przynajmniej widzą i opi-
sują go tutejsi wielbiciele, którzy poczuli 
wiatr w husarskich skrzydłach. Obrońcy 
tezy, że Polska jest ostatnim bastionem bez-

pieczeństwa przed ciapatymi, poczuli się 
mile połechtani tym, że Nowozelandczyk 
umieścił w swoim manifeście taki passus: 
„Nie ma dokąd uciekać przed imigranta-

mi, odwróć się, staw czoło wrogowi, zaj-
mij pozycję. Nie znajdziesz żadnej ulgi 
ani na Islandii, ani w Polsce, ani w No-

wej Zelandii, ani w Argentynie, ani na 
Ukrainie, nigdzie na świecie. Wiem, bo 
tam byłem”. Wprawdzie wyraźnie zazna-

czył, że nawet w wielkiej Lechii nie masz 
schronienia przed Saracenem, ale podkre-

ślił, że myślał, iż jest inaczej. Pokręcony to 
nieco komplement, ale narodowcowi wy-

starczy.

Gdy okazało się, że na broni 
napastnika widniały własno-

ręcznie poczynione napisy 
„Wiedeń 1683” i „Feliks  
Kazimierz Potocki”, to – choć 
nikt nie miał jeszcze pojęcia, 
kto zacz ów Potocki –  
podniecenie sięgnęło zenitu.  
A gdy dziennikarze sprawdzili 
w Wikipedii, że ten Potocki 
walczył przy boku Sobieskie-

go z muslimami, to już całkiem 
w pytę. Nasz ci on!

Ministerstwo strachów
Podniecenie i atmosferę grozy podsycało pol-

skie MSZ. Do mediów przedostały się informa-

cje, że służby badają „polski wątek” zamachu 
w Nowej Zelandii. Minister Czaputowicz od-

wołał umówiony w RMF FM wywiad. „Mówi-
my o tym od wielu godzin przez cały dzień, 
a w ostatnich godzinach mówimy o tym, że pol-
skie służby badają polskie wątki zamachu ter-

rorystycznego właśnie w Nowej Zelandii. Pan 
minister stwierdził, że nie został uprzedzony, 
nie ma na ten temat żadnych informacji. Nie 

jest przygotowany do rozmowy, bo nie wie, co 
się wydarzyło w Nowej Zelandii, i odesłał do 
swojej rzeczniczki. Tyle mogę powiedzieć” –  

poinformował słuchaczy Marcin Zaborski, któ-

ry dostał kosza od ministra. Oliwy do ognia do-

lał tweet z oficjalnego konta MSZ: „W związku 
z trwającymi czynnościami wyjaśniającymi 
wątek polski w ataku terrorystycznym w No-

wej Zelandii MSZ RP nie komentuje sprawy”.
Napięcie rosło. Rzesza fanów zamachowca ro-

sła. Jego manifest oraz filmik z zamachu kolpor-

towali między sobą, wymieniając się zakazany-

mi linkami. Antyislamska bibuła – mimo próśb 
i gróźb służb – ciągle rozchodzi się jak świeże 
bułeczki. „Zobacz, póki jeszcze nie usunę-

li!” – nagabywali do czytania wypocin Tarranta 
prowadzący profil „Marsz Niepodległości” na 
Facebooku. A więc to jest lektura dla słynnych 

„rodzin z dziećmi”, które co roku kroczą w listo-

padowym pochodzie...
„Polski wątek” nie okazał się zbyt rozległy, ale 

nie jest trudno zadowolić nacjonalistę. Zamacho-

wiec przemierzył 2000 km polskich dróg, co potem 
odnotował w zapiskach. Może już wkrótce trasa 
Nowozelandczyka stanie się szlakiem pielgrzym-

kowym. Mimo że obiekt kultu przemieszczał się 
głównie po autostradach, a te budowano za Tuska. 

Z Brentonem Tarrantem nacjonaliści nie mają 
problemu, mimo że nie jest katolikiem. Co wię-

cej, z jego manifestu wynika, że wyznaje jakąś 
formę pogaństwa.

Zamachowiec stał się w kręgach 
radykałów ikoną walki o godność 
i cywilizację białego człowieka. 
Nie mają problemu ze stawianiem 
na piedestał bohatera, który 
strzelał do bezbronnych ofiar.  
Nie żal mu było kobiet i dzieci.

Więcej obiekcji nacjonaliści mieli do prawdzi-
wego bohatera, Bartosza Niedzielskiego, który 
powstrzymał zamachowca w Strasburgu przed 
wejściem do pełnego ludzi klubu, co przypłacił 
życiem. Z początku wznoszony pod niebiosa za 
odwagę, wraz z napływem biograficznych infor-

macji zrównany został z ziemią. Gdy okazało 
się, że był gejem, kosmopolitą i piewcą wartości 
europejskich, dotychczasowym klakierom ością 
w gardle stanęły komplementy. 

Sorty bohaterów
Przypomnijmy, co po śmierci Niedzielskiego 

wysmarowali właściciele facebookowej strony 
Narodowcy RP – Wrocław: „Musimy przyznać, 
że mamy mega mieszane uczucia odnośnie 
pośmiertnych nagród dla Bartosza Niedziel-
skiego, który zginął w zamachu w Strassburgu. 
Niby Polak, niby ok zachował się w porządku, 
odważnie, zginął być może ratując innych 
a być może samemu walcząc ze strachu o ży-

cie – nie dowiemy się tego. Należy jednak pa-

miętać, że koniec końców był to skrajny euro-

lewak, pracownik PE, zwolennik LGBT, arab 
miłości, tolerancji i całego tego europejskiego 
syfu. Nie był to Łukasz Urban, który zginął 
dwa lata temu w Berlinie po prostu wykonując 
swój zawód kierowcy. Bartosz Niedzielski był 
kojarzony przez wierchuszkę polityków, więc 
raczej nie pracował tam w magazynku gospo-

darczym. To ludzie tacy jak Bartosz Niedziel-
ski swoją pracą utrwalają każdego dnia to, co 
mamy obecnie na zachodnich ulicach. Chęć 
przyznania dożywotniej renty rodzinie uważa-

my za skrajny populizm i chęć podlizania się 
europejskim urzędnikom z PE. Nic więcej. Nie 
mniej jednak szkoda chłopa”. Wpis z 17 grud-

nia 2018 r. – mimo litanii krytycznych komen-

tarzy – do dziś nie został usunięty. W przypadku 
zamachowca z Nowej Zelandii nacjonaliści nie 
są zmieszani ani tym bardziej wstrząśnięci.

ŁUKASZ PIOTROWICZ
lupiotrowicz@gmail.com

Polska w każdej rzezi
Nowozelandzkie koło zamachowe  
polskiej megalomanii.

Henryk Cebula, wybitnie uzdolniony rysownik, 
przez 28 lat wydrukował w „NIE” ok. 5 tys. dzieł, z któ-

rych większość waliła w Kościół i prawicę. Jakież było 
więc nasze zdziwienie, gdy w listopadzie 2018 r. został 
odznaczony przez ministra kultury Piotra Glińskiego 
medalem „Zasłużony Kulturze Gloria Artis”.

Podejrzewaliśmy, że ktoś w ministerstwie się pomy-

lił, wpisał nazwisko z rozpędu, a teraz za to beknie.

Nie minęło nawet pół roku, a Cebula został nagro-

dzony ponownie. Tym razem w ogólnopolskim konkur-

sie na rysunek prasowy, zorganizowanym przez Stowa-

rzyszenie Dziennikarzy Polskich, instytucję bardziej 
pisowską od samego PiS-u.

Jury w postaci przewodniczącej, sekretarza i członka 
doceniło artystę za rysunek swastyki z wmontowanym 
w nią Polakiem z wielką pałą. Czy i kto tym razem od-

powie za nagrodzenie naszego człowieka, nie wiadomo. 
Doceniamy jednak tych nielicznych dowcipnisiów, któ-

rzy nawet mimo panującego w Polsce klimatu politycz-

nego są wciąż w stanie docenić wielką sztukę.

REDAKCJA
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SATYRYCZNY TYGODNIK POLITYCZNY RE DA GU JĄ: 
Je rzy Urban – re dak tor na czel ny, 
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek  
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat, 
Tadeusz Jasiński, Michał Marszał, Marta Miecińska,  
Ma ciej Mi kołaj czyk, Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska. 
Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY DAW CA: „URMA” Sp. z o.o. 

AD RES re dak cji i wy daw cy:  
00-680 War sza wa, ul. Poznańska 3 lok. 9,  
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ HAN DLO WY:  22 849-59-38. 

IN TER NET   
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa. 
E ‑MA IL  NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów) 
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia 
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst-
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji.  
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta Polska – pre nu me ra ta kra jo wa: 
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch” S.A. – prenumerata krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej  
i na e-wydania można składać bezpośrednio  
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować  
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl  
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi 
Klienta pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803  
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700.  
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę:
Informację o warunkach prenumeraty  
i sposobie zamawiania można uzyskać  
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta  
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys try bu to r: Ka na da – Var tex Di stri bu ting Inc.,  
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont.,  
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre nu me ra ta elektroniczna:   
www.eGazety.pl, www.e-kiosk.pl,  
www.eprasa.pl, www.nexto.pl
1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań  
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN
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SPORTEK

Największe pieniądze są w ame-

rykańskiej lidze koszykarskiej NBA 
i nic dziwnego, że tam właśnie zdarza 
się najwięcej damsko-męskich przy-

gód oraz skandali. Nasz jedynak w tej 
lidze Marcin Gortat przyznał w któ-

rymś z wywiadów, że rzeczywiście ten 
sport ocieka seksem. „Wiele z tego, co 
dzieje się w NBA – stwierdził Gortat –  
jest nieznane publiczności. Ale 
wystarczy to, co powszechnie wia-
domo, żeby patrzeć na NBA jak na 
jeden wielki dom publiczny”. Uczci-
wie także poinformował, że na razie 
nie ma zamiaru szukać żony, bo nie 
będzie miał pewności, czy dziewczy-

nie bardziej chodzi o niego, czy o jego 
miliony. Plotkarskie pisemka łączyły 
jego nazwisko z różnymi kobietami, 
ale kończyło się na niczym. Może 
Gortat wciąż ma z tyłu głowy rozwód 
najbogatszego sportowca świata, ko-

szykarza Michaela Jordana? Jordan 
jako pierwszy sportowiec dorobił się 
miliarda dolarów (nie tylko na grze, 
także na firmowaniu sprzętu swoim 
nazwiskiem). Rozwód w 2006 r. z Ju-

anitą Jordan kosztował go 168 mln 
dolarów.

Pokręcone życie,  
podkręcona piłka

Dennis Rodman z ligi NBA jest 
chyba największym dziwakiem, jeśli 
nie kimś – nie bójmy się tego słowa –  
po prostu szurniętym. Nie chodzi 
oczywiście o tatuaże, liczne przekłu-

cia skóry czy farbowanie włosów; 
nawet nie o przyjaźń z dyktatorem 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De-

mokratycznej Kim Dzong Unem. 
Nikt chyba nie ma tak pokręconego 
życia osobistego jak on. Trudno na-

wet zliczyć jego partnerki. Były wśród 
nich Madonna, Jeanie Buss, Annie 
Bakes (z którą ma córkę), przez nieca-

ły rok był żonaty z aktorką i modelką 
Carmen Electrą. Kolejną żoną, także 
przez niespełna rok, była Michelle 
Moyer, z którą ma dwoje dzieci, ale 
prędko się rozwiedli. Podczas promo-

cji swojej autobiografii (polski tytuł 
„Zły do szpiku kości”) pojawił się 
w sukni ślubnej i obwieścił, że jest bi-
seksualistą oraz że wziął ślub sam ze 
sobą.

Najwięcej na romansowaniu stra-

cił jednak golfista (nie wszyscy u nas 
wiedzą, że czołówka w tym sporcie za-

rabia krocie) Tiger Woods. Gdy prasa 
odkryła, że ma kilkanaście kochanek –  
od pielęgniarki po aktorkę porno – 
na odszkodowania stracił majątek, 
rozwiązały też z nim kontrakty rekla-

mowe liczne firmy. Po kuracji w kli-
nice, gdzie leczył się z seksoholizmu, 
wrócił do gry i znów zarabia wielkie 
pieniądze. Jeśli kuracja okazała się 
skuteczna, tym razem ma szanse je 
zachować.

Stada dziewcząt podążają
Piłka nożna jest tak popularna, 

a seksskandale tak liczne, że więk-

szość kibiców zna je doskonale. Po co 
więc pisać o Waynie Rooneyu, który 
odwiedzał damy lekkich obyczajów 
w czasie gdy jego żona była w ciąży, 

albo o Francuzach Francku Ribérym 
oraz Karimie Benzemie, którzy uwi-
kłali się w długi i kosztowny proces 
po skorzystaniu z usług nieletniej 
prostytutki. Co ciekawe,

we Francji, kraju tole-

rancji, której prezydenta 

przyłapano swego czasu, 
jak jedzie skuterem do 
kochanki, w futbolu obo-

wiązują staroświeckie 
zasady moralne. Żaden 
gracz, który ma na sumie-

niu jakiś seksualny eksces, 
nie powinien liczyć na po-

wołanie do reprezentacji 
kraju.

„Anonimowy Piłkarz” w swojej 
książce „Futbol obnażony” zdradza 
wiele sekretów angielskiej Premier 
League. Pisze m.in. o stadach dziew-

cząt podążających za zespołami, a ce-

lem każdej z nich jest znalezienie się 
w łóżku któregoś z piłkarzy. „Anoni-
mowy Piłkarz” zaznacza, że osobiście 
nie brał udziału w tych praktykach. 
Widocznie dla swojej żony nie był aż 
tak bardzo anonimowy, jak chciałby 
być dla czytelników książki.

Gabriel Agbonlahor to dobry, ale 
nie wybitny angielski piłkarz. Wię-

cej sławy niż na boisku zyskał swoim 
łóżkowym wyczynem. 3 kobiety nie-

mal jednocześnie ogłosiły, że są z nim 
w ciąży: studentka, stewardesa i mo-

delka. Tylko jedna z nich postanowiła 
urodzić dziecko. Dwie zdecydowały 
się na aborcję. Używając piłkarskiego 
języka, można powiedzieć, że strzelił 
hat-tricka. I to w krótkim czasie. 

Odbił ją na jachcie 
Historia początku małżeństwa ar-

gentyńskiego kapitana i najlepszego 
napastnika Interu Mediolan – Mauro 

Icardiego – z rodaczką, byłą modelką 
Wandą Narą, była tak głośna, że nie 
ma sensu przypominania szczegółów. 
Krótko: argentyński piłkarz Maxi 
López i jego żona Wanda Nara, z którą 
miał trójkę dzieci, zaprosili Icardiego 
na wspólną wycieczkę swoim jachtem. 
Na brzeg Mauro i Wanda wysiedli już 
jako para. 

Odbicie partnerki przyjacielowi 
pod każdą szerokością i długością geo-

graficzną nie spotyka się z powszech-

ną aprobatą. Wystarczy wspomnieć 
krótki romans Johna Terry’ego z żoną 
innego znakomitego angielskiego pił-
karza Wayne’a Bridge’a. Romans był 
krótki, ale dziewczyna Bridge’a zaszła 
w ciążę. Konsternacja była tym więk-

sza, że Terry uchodził za wzór ele-

gancji i dobrego wychowania. Swego 
czasu otrzymał nawet w Anglii tytuł 
„Ojca Roku”. Wszyscy byli ciekawi, 
jak wyglądać będzie spotkanie wspo-

mnianych piłkarzy podczas meczu 
Chelsea Londyn (Terry) z Manche-

sterem City (Bridge). Nie stało się 
nic wielkiego. Po prostu podczas po-

witania drużyn zawodnicy nie podali 
sobie ręki. 

Napastnik Manchesteru City Carlos 
Tévez powiedział mediom, że gdyby 
do takiego zdarzenia doszło w jego 
ojczyźnie, Argentynie, czyli także 
ojczyźnie Maxi Lópeza, Icardiego 
i Wandy Nary, ktoś powinien obawiać 
się o swoje życie. W Włoszech nie 
było jednak zbrodniczych czynów, to 
kraj spokojnych i roześmianych lu-

dzi. Maxi López szybko znalazł sobie 
nową partnerkę, z którą – miejmy na-

dzieje – żyć będzie długo i szczęśliwie. 
Icardi nie potraktował Wandy Nary 
jak zabawki, którą jeśli się znudzi, 
można wyrzucić na śmietnik. Szyb-

ko się pobrali, Wanda zaszła w ciążę 
i mają teraz dwójkę dzieci oraz wy-

chowują trójkę z pierwszego związku 
Argentynki.

Mauro Icardi nie jest jednak spo-

kojnym chłopcem. Obrażany z trybun 
przez kibiców, napisał w autobiogra-

fii, że jest gotowy przywieźć z Ar-

gentyny pięciuset bandytów, którzy 
szybko zrobią porządek na trybunach. 

Prędko zorientował się, że przesadził, 
przeprosił, a z kolejnych wydań książ-

ki usunął wspomniany akapit.

Twarda żona  
szybkiego męża

Na tym historię małżeństwa Argen-

tyńczyków można by skończyć, gdyby 
nie fakty z ostatnich tygodni.

Byłej modelce nie wystar-
czyła rola żony Icardiego 
i matki ich dzieci.  
Postanowiła zostać  
jego menedżerką.  
Weszła w dość brutalny 
światek, gdzie walczy się  
o czołowych piłkarzy, 
zwłaszcza tak bramko-

strzelnych, jak Icardi,  
a na stole leżą naprawdę 
duże pieniądze.

Oczywiście z czołowych drużyn 
Europy pojawiły się oferty dla naj-
lepszego strzelca i kapitana Interu 
Mediolan. Starano się kusić Wandę 
Narę Icardi (która przyjęła nazwisko 
męża) nie tylko pieniędzmi. Ekscen-

tryczny właściciel SSC Napoli (druga 
po Juventusie siła w Serie A) produ-

cent filmowy Aurelio De Laurentiis 
zaproponował, że para dostanie dużą 
kasę, a on – jako bonus do kontraktu – 
zrobi z Wandy gwiazdę ekranu. Oferta 
została odrzucona.

Wanda Nara Icardi jest twardą nego-

cjatorką. Dotychczas pensja męża wy-

nosiła w Interze 4,5 mln euro za sezon. 
Menedżerka zażądała nowego kon-

traktu, w którym zarobki by podwojo-

no. Zagroziła, że jest w stanie wymusić 
na klubie nowy kontrakt. Zapowiedź 
realizuje z żelazną konsekwencją.

Mauro Icardi przestał grać. Skarży 
się na uporczywą kontuzję kolana. 
W klubie przebadano go na wszyst-

kie sposoby i żadnej dolegliwości nie 
stwierdzono. Żeby nie być posądzo-

nym o brak bezstronności, powołano 
niezależną komisję lekarską. Diagno-

za taka sama. Teraz już nikt nie ma 
wątpliwości, że kontuzja jest pretek-

stem. Icardi nie ma zamiaru grać, jeśli 
nie zostaną spełnione warunki stawia-

ne przez jego menedżerkę.
Efekty są opłakane. Inter Medio-

lan odpadł z Ligi Europy po dwume-

czu z Eintrachtem Frankfurt. Trener 
Luciano Spalletti znalazł się w trud-

nej sytuacji. Na boisku zabrakło nie 
tylko Icardiego, ale także kilku in-

nych, naprawdę kontuzjowanych za-

wodników. Musiał wpuszczać do gry 
nastolatków, nawet 16-letniego Seba-

stiano Esposito, chłopak stał się w ten 
sposób najmłodszym zawodnikiem, 
który wybiegł na boisko w drużynie 
z Serie A. Wszystko jedno – porażka 
z Eintrachtem to plama na honorze. 
Warto zauważyć, że żaden z zawod-

ników niemieckiej drużyny nie kosz-

tował swojego klubu tyle, ile Icardi 
chciałby zarabiać za jeden sezon. 

Na moment wydawało się, że dzia-

łacze Interu zapanują nad sytuacją. 
Pewne fakty wskazywały, że między 
Mauro Icardim a jego żoną i mene-

dżerką coś się popsuło. Na Insta-

gramie Wanda wróciła do swojego 
poprzedniego nazwiska i przestała 
komentować wpisy męża. Nic z tego. 
Sielanka wróciła. Podobnie jak nazwi-
sko Icardi przy imieniu Wandy.

Prawda, Inter wygrał 3:2 derby Me-

diolanu z A.C. Milan (w jego składzie 
grała nowa gwiazda włoskich boisk 
Krzysztof Piątek), ale nie wiadomo, 
czy fakt ten uspokoi włodarzy Interu 
i czy trener Spalletti zachowa posadę. 
Wanda posady menedżerki męża ra-

czej nie straci.
Nikt nie wie, co się dzieje za drzwia-

mi willi państwa Icardich. Nie sły-

chać, żeby trzeba było rodzinie zakła-

dać Niebieską Kartę. Dla włoskiego 
futbolu ten związek ma jednak wszel-
kie cechy małżeństwa toksycznego.

WOJCIECH MITTELSTAEDT
w.mittelstaedt@op.pl

Wielkie pieniądze 
i wielka sława. 
Czego trzeba  
więcej, aby faceta 
otaczał tłum  
gotowych  
na wszystko 
dziewcząt?

Piłka dymana
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andrzej duda się odchuda źle andrzej 
dudza się odchudza też źle andrzej duda 
się odchudza teraz dobrze andrzej duda 
się odchudza bo w organizmie osobli-
wie w mózgu odłożyły mu się złogi 
tłuszczu i cierpi na otłuszczenie umy-

słowe czyli ociężałość gdyby teraz nie 
zadbał o siebie za czternaście miesięcy 
nie miałby co marzyć o reelekcji prze-

grałby nie tylko z tuskiem czy biedro-

niem ale nawet z koniem kaczyńskiego 
gdyby kaczyński miał konia dietety-

cy ze szpitala z ulicy szaserów ułożyli 
dla andrzeja dudy dietę tysiąca kalorii 
czyli wolno mu będzie jeść tyle co kot 
napłakał a kaczyński akurat ma kota 
zatem na śniadanie dwie tekturki peł-
noziarnistego chleba bez masła z prze-

zroczystymi plasterkami chudej szynki 
i jednym pomidorem też w plasterkach 
do lunchu nic tylko woda niegazowana 
kationy zwłaszcza wapniowe i magne-

zowe a aniony jak najmniej chlorko-

wych i fluorkowych trzeba uważać na 
nerki bo nerki podczas odchudzania 
są najbardziej narażone no może do 
lunchu pomarańcza albo mandarynka 
na lunch pierś z kurczęcia usmażona 
bez tłuszczu na grillowej patelni plus 
sałatka z pekińskiej sałaty z winegre-

tem jedną dymką w plasterkach i jed-

nym pomidorem lub połową średniego 
ogórka do wyboru do kolacji nic poza 
wodą ewentualnie połową jabłka ze 
skórką na kolację dwa jajka na miękko 
i pół czerwonej papryki wcześniej spa-

rzonej wrzątkiem żeby jakiś bakcyl się 
nie przyplątał ale dieta to nie wszystko 
trzeba też ćwiczyć na przykład na sy-

mulatorze alpejskim trzy razy dziennie 
po piętnaście minut bardzo ważne jest 
prostowanie karku koniec z hasłem 
nie konstytucja ale szyja zgięta czyni 
z ciebie prezydenta można też zacząć 
podskakiwać szczególnie kaczyńskie-

mu a nie jak dotychczas ruki po szwam 
i uszy po sobie niech suweren wie że 
ma prezydenta który ma własne zda-

nie chociaż bez brawury bo kaczyński 
to mściwa bestia pamiętliwa a złośliwa 
i gotów jest wyznaczyć innego kandy-

data choćby brudzińskiego który aż 
nogami przebiera istotne są również 
ćwiczenia mentalne weźmy medytację 
siadasz w pozycji kwiatu lotosu na pod-

łodze z heblowanych desek boże broń 
nie lakierowanych uspokajasz oddech 
puls zwalnia do sześćdziesięciu spowija 
cię mgła odgradzająca od codziennych 
trosk takich jak nieprzyjazna euro-

pa i nieprzychylne media zwłaszcza 
ucho prezesa adrian adrian albo memy 
w internecie z których śmieje się nawet 
agata nie mówiąc już o kindze która 
na szczęście nie jest w ciąży lecz stan 
ten przecież wiecznie nie potrwa kiedy 
tak siedzisz w pozycji lotosu masz puls 
sześćdziesiąt to fantazjuj o czymś przy-

jemnym na przykład o tym jak zosta-

niesz prezydentem na drugą kadencję 
tym razem prawdziwym samodzielnym 
niezależnym i pokażesz tym wszyst-
kim brudzińskim suskim lipińskim 
ziobrom a zwłaszcza kaczyńskiemu że 
nie jesteś kurwa mać jakimś podnóż-

kiem tylko prezydentem że tak powiem 
pełną gębą która teraz wygląda jak 
księżyc w pełni ale po kuracji będzie 
jak twarz george’a clooneya podniesio-

ne kości policzkowe bystre błyszczące 
oczy dwudniowy zarost nie będzie już 
dziurki w brodzie brodziński tfu bru-

dziński mówi że to pizda tylko coś 
z włosami trzeba by zrobić bo zakola 
z przodu i łysy placek z tyłu jak jakaś 
nie przymierzając mnisia tonsura może 
przeszczep ponieważ żaden szampon na 
porost włosów nie działa działa navaro-

ny nawalony nie żadnego alkoholu tak 
jak żadnego powrotu do palenia chyba 
że palenia tekstów przemówień których 
nikt nie pisze lecz tylko szkicuje wy-

starczy kilka zdań by mówić przez go-

dzinę mówić i zachwycać się tembrem 
głosu koloraturą artykulacją składnią 
interpunkcją oraz treścią treścią żołąd-

kową złożoną z pogryzionego chleba 
pierdolonego pomidora zmieszanego 
z enzymami trawiennymi a w nich ka-

tiony i aniony niczym robaki których 
niczym zalać się nie da

PRZEMYSŁAW ĆWIKLIŃSKI
pcwikla@redakcja.nie.com.pl 
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Świętej Anastazji

Poczułem się orłem białym, czyli symbolem jed-

ności narodowej. Zarówno elektroniczne media an-

typisowskie, jak i proreżimowe podały takie same 
neutralne i rzeczowe informacje o tym, że sędzia 
apelacyjny skasował wyrok pierwszej instancji ska-

zujący mnie za zdziwionego Jezuska na 120 tys. zł 
grzywny plus 30 tys. zł kosztów. Obie strony przy-

toczyły argumenty sędziego apelacyjnego. Sądzę, 
że 2 zawsze zwalczające się obozy medialne w tym 
wypadku połączyła wspólnota interesów. Żaden 
z nich nie chce, żeby ich publikacje ścigała proku-

ratura, dziś sterowana przez Ziobrę, ale za rok przez 
ministra diabli wiedzą, jakiej orientacji politycznej 
i seksualnej.

Świętego Lubomira
Z wszechogarniającej neutralności wyłamała 

się tylko Telewizja Republika, kierowana przez 
Dorotę Kanię, tropicielkę czerwonych genów. 
Sędziego, który przywrócił mi stan domnie-

manej niewinności, portal Kani określił jako 
niezawisłego w cudzysłowie. Wyrok zaś nazwał 
kuriozalnym. U pana grafika, który sporządził 
był Jezuska wpisanego w zakaz parkowania, 
zamówię podobny portret Kani. Jest ona także 
przedmiotem kultu i posiada serce gorejące an-

tykomunizmem.

Świętego Albina
Marcin Wolski, codzienny rymownik w „Ga-

zecie Polskiej Codziennie”, a też jakiś dyrektor 
w TVP, napisał w „Gazecie Polskiej”, że budzi-
łem w ludziach „to, co najciemniejsze, najbar-

dziej podłe”. Przypisuje mi tym samym sze-

rokie wpływy i wielką moc. Twierdzi, że PRL 
ateizowała społeczeństwo i właśnie przez to te-

raz pojawiły się uprzedzenia do Kościoła, które 
Urbanowi udaje się wykorzystać. W Polsce Lu-

dowej jako bezpartyjny nie mogłem odzywać się 
do Wolskiego per towarzyszu.

Świętego Rudosława
W zeszłym tygodniu „Sieci” wydrukowały 

naprawdę kompromitującą mnie fotografię. 
W 1991 r. w programie „Reflex”, paląc fajkę, 
pozuję, mając u boku Piotra Semkę i Jarosława 
Kurskiego. Przed każdym sądem bym przysię-

gał, że nigdy się do nich nie zbliżyłem. Boję 
się teraz otwierać wrogie czasopisma, bo mogę 
zobaczyć, jak całuję Kaczyńskiego w usta, i to 
nawet z języczkiem.

Świętej Antoniny
Zobaczyłem w TVN rząd twarzy bez mimiki. 

Przywódcy kleru nosili maski zrobione z wła-

snych mięśni i skóry. Nad nimi tkwiły na cze-

repach czerwone mycki. Mówili, że w Kościele 
nie ma pedofilii, choć trafia się ona urzędnikom 
tej korporacji. Jak przy każdej okazji, bronili 

swojej firmy i jej nietykalnych pieniędzy. Przy 
tym funkcjonariusze katolicyzmu są współod-

powiedzialni także za seks ojców oraz ojczymów 
nieduchownych, za to, co ci robią z córeczkami 
i synkami. Kościół bowiem głosi i narzuca pań-

stwu doktrynę, według której dzieci są autono-

miczną własnością rodziców – jak szafa, sedes, 
pies i kot. Wara więc państwu czy szkole zaglą-

dać w życie rodzinne.

Świętej Kunegundy
Wyklęty „Bury” i jego ludzie nie byli ludo-

bójcami prawosławnych Białorusinów, gdyż 
zabijali ich nie za ich narodowość i wiarę, lecz 
za współpracę z komunistami. Czyżby chciano 
wznowić mordowanie z takich motywów? IPN 
nie udowadnia jednak, że trzydziestu białoru-

skich furmanów, zamordowanych przez „Bu-

rego” za podwózkę jego samego i kamratów, 
wcześniej woziło marksistów-leninistów. Ci bo-

wiem po wojnie w Polsce poruszali się już raczej 
samochodami.

Świętego Tycjana
Nczas.com, czyli portal „Najwyższego Czasu”, 

atakuje TVP. Nagłówek: „Gigantyczny skandal 
w TVP. Była Wojewódzkiego z TVN i przyja-

ciółka »Goebbelsa stanu wojennego« nową 
gwiazdą Kurskiego”. I dalej: „A skoro mowa 
o ZOMO, należy podkreślić, że Anna Mucha 
jest przyjaciółką Jerzego Urbana. Anna Mucha, 
przygotowując się do programu »Jak oni śpie-

wają«, wybrała się na romantyczny spacer z Je-

rzym Urbanem. Aktorka wykona w duecie z na-

czelnym tygodnika »Nie« piosenkę »Czy te oczy 
mogą kłamać?« – informował portal Interia.pl 
już ponad 10 lat temu. Czy żelazny elektorat PiS 
wybaczy Jackowi Kurskiemu tę wtopę? I czemu 
postanowił promować związaną z jawnym le-

wactwem gwiazdę?”. Wyjaśniam: 10 lat temu 
zrobiłem za panią Muchą przed kamerą tylko 
6 kroków z dwunastu zalecanych alkoholikom.

Świętej Maryny
W komentarzach po nowozelandzkiej masa-

krze mahometan pomija się ironiczny dziś wy-

dźwięk nazwy miasta. W tłumaczeniu na polski 
brzmi ona Kościół Chrystusa. Nie wspomina się 
też o niekorzystnej dla czarnej prawicy – w tym 
PiS – wymowie tego dramatu. Nastąpiło odwró-

cenie trendów. Dotychczas to islamiści zabija-

li białasów. Mordowanie wyznawców Allaha 
w meczecie nie pozwoli już wiarygodnie chro-

nić przed uciekinierami europejskich i amery-

kańskich tubylców.

Świętej Łucji
Prof. Yuval Noah Harari z Jerozolimy:  

„Gdy tysiąc ludzi przez miesiąc wierzy w jakąś 
zmyśloną opowieść, jest to fake news. Gdy mi-

liard ludzi wierzy w nią przez tysiąc lat, jest to 
religia”.

Świętego Eugeniusza
Szczyt klerykalizmu: Krzysztof Karnkowski 

postulował w „GPC”, żeby kalendarz wyborczy 
podporządkować liturgicznemu. Nie podoba 
mu się, że wybory do PE odbędą się w czasie 
wielkiego postu, gdy wierni mają być wycisze-

ni. Zapewne są też głodni, więc rozeźleni na 
Kościół i mogą głosować na złość mu, przez co 
Wiosna rozkwitnie jesienią.

Świętego Teofila
Stanisław Żaryn, rzecznik ministra Mariusza 

Kamińskiego, koordynatora policji politycz-

nych, w tygodniku „Sieci” wytyczał zadania 
dla Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
w związku z obojgiem wyborów w tym roku. 
Otóż ABW chronić będzie wyborców przed 
manipulowaniem nimi. Agencja ma „wykrywać 
i neutralizować” wrogie działania informacyj-
ne, np. ataki propagandowe i dezinformacje. 
Nie pozwoli na manipulowanie zachowaniami 
wyborców. Niby chodzi o wpływy zagranicy, 
ale dlaczego ma ona być pozbawiona wpływów, 
których zresztą nie ma? Tajna policja udaje, że 
wierzy w to, że Putin prowadzi rękę polskiego 
wyborcy, kiedy stawia on krzyżyk przy partii, 
na którą głosuje. Każdy ma prawo wpływać na 
wyborców z wyjątkiem tajniaków właśnie.

Świętego Adriana
Stokrotnie przepraszam Czytelników, ale nie 

napiszę niczego o Azorze. Pudel jest zdrowy, 
zawsze głodny i otyły. Nic się u niego nie dzie-

je. Nigdy sam nie zaczyna szczekać, ale zawsze 
przyłącza się do hałasu, który robią inne psy. 
Zachowania takie cechują umiarkowanych pi-
sowców.

Świętej Eulalii
Moja matka była tolerancyjna wobec pedo-

filów, tak jak zaleca to teraz episkopat. Gdy 
miałem 12 lat, do nas do domu przychodził 
sędzia Sadu Najwyższego S. Dorabiał, ucząc 
mnie angielskiego. Sędzia lubił trzymać rękę 
między moimi udami. Gdy się poskarżyłem, 
matka mnie ofuknęła: A gdzie ja znajdę takie-

go taniego nauczyciela, nic ci nie będzie. I mia-

ła rację.

Świętego Tytusa
W urzędach skarbowych otwarto kąciki mo-

dlitewne dostępne dla interesantów. Bój się 
Boga, premierze Morawiecki! Przecież jeżeli 
modły podatników okażą się skuteczne, żaden 
nie zapłaci podatków. l
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